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ŁOMŻYNIACY 
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WARSZAWSKIM 

-I 

rysa 
AL:CJA 

łłlEDŻWIECKA 
Jest ic:h 1uz niewielu, żyją 

wśród nas ocaleli z tamtego 
piekła. Niektórzy bardzo schoro­
wani, inni jeszcze czynni zawo­
dowo i społecznie. Pamiętają 
wsżystko bardzo dokładnie, na­
wet numery telefonów sprzed 
prawie 50 lat. Inni na próżno u­
siłują się przedrzeć przez czarną 
płachtę: jak się nazywała ta '1.J• 

lica, ten szpital, ten kolega; pu~ 
stka. Poczucie ważności uczest· 
nictwa w historycznej walce, ale 
i gorycz przegranej, odczuwana 
bardzo osobiście. 

Czym jest dla nich to, co prze­
żyli tamtego sierpnia 1944 rokut 

Ukoronowaniem bardzo 
ciężkiej pracy podczas okupacji. 
Przez kilka lat przygotowywali­
śmy się do Powstania. 

- Dużą rysą na duszy na 
sercu. Do końca życia. 
_ - Moim największym przeży· 
ciem. Naisilnieiszym. 

- Wielką walką o wolność. 

Setki dzieł, pamiętników, 
wspomnień, opracowań. Dalsze 
w przygotowaniu do druku. Zda· 
wać by się mogło) że już wszyst-
ko zostało powiedziane, zanali· I 
zowana kaida sytuacja, wszyst­
kie fakty zareiestrowane w zbio­
rowej pamięci. A przecież dla 
każdego 2 nich ten czyn tysięcy 
(poległo 16 OOO młodych boiow­
ników) był inny. Co jeszcze tkwi · 
najgłębiej, nie wydobyte, do 
czego nawet oni sami nie wra­
cają? Ni~ chcQ wracać. 

Są coraz starsi. Wielu jui o­
deszło. Tym, co żyją, zawsze to­
warzyszy tamto warszawskie ła­
to. Niektórzy spisali te wydarze­
nia. Ale iest to 'nne spisanie nii 
w historycznych analizach. Pa­
!llięć selekcionuie łokty - co zo­
stało poza selekda? 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 
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W NASIĘPNYI 
NUMEiłZE: 

Jego Nienaruszalność „Bubel" * „Grabarz u Tarnogóry", czyli 
kryminalne story ze swoiskim ok· 
centem * „Po nitce do kłębka" 
w rozmowie o samorządności * 
„Miejsce dla innych" • „Kon­
takciki". 

PIĘC LAT MINĘŁO od podpisa­
nia deklaracji PRON. O wypowiedź 
poprosiliśmy Edwarda Wróbla, prze­
wodniczącego Rady Wojewódzkiej 
PRON w Łomży: .,P:rzywiązuję o­
gromną wagę do samego faktu po­
wstania PRON już choćby dlatego. 
że umożliwiło to dopuszczenie do 
współrządzenia krajem wielu ludzi 
o dużych aspiracjach, niezależnie od 
przynależności partyjnej. Zwłaszcza 
chodzi mi o stowarzyszenia chrześci­
jan świeckich. Uznano, że repre­
zentują one ogromną część i:.pole·· 
czeństwa: odpowiedni zapis znalazł 
się w Konstytucji. Właściwie PRON 
zajmuje się wszystkim, co w Pol­
sce wymaga naprawienia i co w 
przyszłości mogłoby być przyczyną 
nawrotu kryzysu. Oprócz spełniania 
roli politycznego gwarantu demokra­
cji, prowadzimy również pracę or-­
gaaiczną: patronujemy Narodonremu 
Czynowi Pomocy Szkole; nie stro­
nimy od organizowania naprawy 
dróg czy instalacji wodnych, jeśli 
nikt inny nie potrafi się tym zająć. 
Najważniejsze, by zachować równo­
wagę między działalnością politycz­
ną a funkcją organizatora życia 
społecznego. Dotychczas na. zym je­
dynym argumentem była racja, a 
to trochę za mało : potrzebna jest 
jeszcze ~iła. Na II Kongresie Woj- · 
ciech Jaruzelski twierdził, iż PRON 
powinien miec prawo do wysuwa­
nia swoich kandydatów na najwyż­
sze stanowiska państwowe. Teraz 
czekamy na rozwiązanie in -- tytucjo­
nalnc. Od nas pochodzi propozycja 
połączenia wy. iłków trzech woje­
wództw: łomżyń kiego, suwalskiego 
i bialostockiego dla wspólnej ochro­
ny środowiska naturalnego. Wyra­
zem takiej potrzeby jest koncepcja 
„zielonych płuc0 Polski, której pa­
tronuje już Rada Krajowa PRON. 
Walczymy również o powołanie 
Biebrzańskiego Parku Narodowego. 
mówiłem o tym na Kongresie, lecz 
jak dotąd, przy ciągłej reorganizacji 
ministerstw, nie wiemy, do kogo 
kierować postulat. Nasze stanowisko 
w sprawie demokracji l(•ewnętrznej 
można streścić w kilku słowach: 
«Więcej dysku ji przed decyzją, 
wi('cej dyscypliny po decyzji»". 

UROCZYSTA, 'WSPOLNA sesja 
Wojewódzkiej, Miejskiej i Gminnej 
Rady Narodowej oraz Rady Woje­
wódzkiej, Miejskiej i Gminnej 
PRON w Łomży poświęcona była 
obchodom Swięta Odrodzenia Pol­
ski. Szczególnie zasłużonych mie ~z-

ka.liców województwa uhonorowano 
od~nakami pai1stwowymi i · rcgio­
na1nymi. 

ZAINAUGUROWANO rok akade­
micki w łomżyńskim punkcie kon­
sultacyjnym Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w Oisztynie. Studia w sy­
stemie zaocznym (kierunek naucza­
nie początkowe) rozpoczęło 38 ab­
solwentów łomżyńskiego Studium 
Nauczyciel:kiego, pochodzących z 
wdjewództw łomżyńskiego, suwal­
skiego i o::.trołęckiego. Przez trzy 
lata spotykać się będą na d wuty­
godniowych sesjach i dwutygodnio­
\l\' Ych zjazdach w Ol. ztynie i Łomży. 
ŁOMŻYŃSCY DROGO\VCY do­

trzymali terminu. Zakończył się re­
mont h:apitalny mostu na Nanvi. 
Droga do Suwałk i Białegostoku 
stoi oh.\ orem. 
SZKOŁA PODSTA\VOV\1A w Ka­

linowie Czosnowie znalazła się 
wśród pięciu polskich szkół-laurea­
tów konkursu: .,Nasza szkoła czy. 
sta i zdrowa''. Gratulujemy. (Do te­
matu pO''HÓcimy w najoliż::.zym cza-
sie). ~ 

SPECJALNY POCIĄG przywiózł 
do Łomży trzystuosobową grupę 
młodzieży z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, która spędzi wa­
ka-cje na poznawaniu ziemi łom­
żyńskiej i pracy w zakładach na­
szego woje\.vództwa. Tym ~amym 
pociągiem odjecha1o do NRD 280 
uczniów szkół średnich z Łomżyń-
kiego. 

PREZYDIUM zarząJu \Vojcwódz­
kiego Związku Młodzieży Wiejskiej 
wystosowa ło apel do czlonków łom­
żyńskiej organizacji ZMW .o szcze­
gólnie aktywny udział w tegorocz­
nej akcji „Każdy kłos na wag( zło­
ta.•·. Najbardziej aktywne kola mo­
gą wziąć udział w konkursie o pu­
char ZW Zl\-IW. Meldunki o pomo­
cy w żniwach, potwierdzone przez 
miejscowego sołtysa, należy przesy­
łae pod adresem Zarządu Wojewódz­
kiego Zl\'IW. 

100 1.'0N JAGÓD i 15 ton kurek 
wysłało do Szwajcarii. Francji, Ho­
landii, Belgii, RFN i Austrii Przed­
s ięhior ~wo Produkcji Leśnej „Las" 
w Łomzy. Tegoroczny sezon na ru­
no leśne je t opóźniony o dwa ty. 
godnie, a jego szczyt przypadł na 
dni od 16 do 25 lipca. Zbiory na po . 
ziomie ubiegłego roku. 

WSROD LAUREATÓW KONKUR­
SU ,,z historią na ty", organizowa­
nego przez tygodnik „Razem", zna­
lazł si~ dyrektor Ze polu Szkół Rol­
niczych w Wojew~dzinie - Bogu­
sław Koćwin. Otrzymał on nagrodę 
II stopnia w kategorii nauczycieli­
-popularyzatorów wiedzy hi5t.or ycz­
nej wśród młodzieży. 

„DZIENNIK USTAW'' nr 19 przy­
nosi rozporzadzenie Rady Mini­
strów w sprawie dokumentów 
stwierdzających tożsamość. Od 1 lip­
ca 1987 r. w dowodach osobistych 
będą dokonywane wpisy o prowa­
dzeniu działalności gospodarczej, 
gospodarstwa rolnego i o odbywaniu 
zasadniczej służby woj kowej w o­
bronie cywilnej. Poza tym w do-

- W zasadzie kaidy z nas jest opozycjonistą. kaidy chce coś 
rozwiq.toć, coś lcrytylcuje. 

Wojciech Jaruzelski 
na posiedzeniu Rady Konsulacyjnej 

wodzie mog·ą znaleźć się m.in. ad­
notacje o uprawnieniu do przekro­
czenia granicy. wydaniu książeczki 
waluto"''ej. o grupie krwi, ciężkich 
schorzeniach zagrażających życiu. o 
prowadzeniu działalności twórczej 
mb wyRonywaniu zawodu artysty, 
o zali ·zeniu do I lub II grupy in­
watidzt iej. 

„1\'IOJA WLADZA, PAŃSTWO i 
KłtAJ" to hasło konlCursu na pi­
semną wypowiedź robotnika, zor­
ganizowanego przez Instytut Badań 
n.lasy ł(obotniczej Akademii Nauk 
Społecznych. Prace napisane w do­
\.• o mej formie posll;lżą wyłącznie do 
badan nauJ.rnwycb. Na pięćdziesię­
ciu autorów najciekawszych \'\·ypo­
wiedzi czekają nagrody po 10 OOO 
złotych. Prace należy wysyłać 
ao l pazdzierniKa 1987 r. pod adre­
-.em i n stytutu Badań Klasy Robot-
11iczej A!"S, 00-950 War zawa. ul. 
(.;h9pma 1, p. 512. 
PUŁO W A DRZEW I KRZEW0'\7 

owocowych w województwie łom­
żynskim wymarzła podczas• tego-
1 uCLnej srogiej zimy. lirako\vać bę­
nt.1e malin, wiśni i jabłek (odmian 
Jesiennych i .zimowych). 

SZANSA DLA UTALENTOWA­
-~ EJ l\U:,ODZIEŻYl Teatr STU za­
prasza o::.o!.>y liczące mniej niż 25 
lat do wzięcia udziału w intensyw­
nym trzyletnim stażu aktorskim. 
~ajęcia obejmować będą etiudy ak­
torskie, wymowę, śpiew. taniec, 
sztuki walki oraz teorię i historię 
teatru. Eliminacje odbędą się jesie­
nią 1987 r. Pisemne zgłoszenia przyj­
muje i informacje wysyła Studio 
Aktorskie Teatru STU, ul. Kra iń­
skiego 16, 30-061 Kraków. 

NASZ REDAKCYJNY kolega, 
Władysław Tocki, ~otrzymał wyroz­
nienie w konkm·sie na reportaż pod 
hasłem „Portret bez retuszu", oglo-
zonym przez „Tygodnik Kultural­

ny''. 
PROKURATOR REJONOWY w 

Wy, okiem Mazowieckiem informuje 
o tymcza owym aresztowaniu dwu­
dziesioośmioletniego, nigdzie nie pra­
cującego Zbigniewa R .• który 10 lip­
ca 1987 r. w restauracji „Jagiellon­
ka" ukradł jednemu z klientów 
portfel z 65 OOO złotych. Po .dokona"­
niu kradzieży podejrzany ukrywał 
się przez· trzy miesiące i był po zu­
kiwany listem gończym. Grozi mu 
kara od roku do 10 lat więzienia 
i konfiskata mienia. 
ŻYCZENIA Z OKAZJI Swięta 

Odrodzenia Polski przesłali nam ko­
ledzy z redakcji „Czerwonego Sztan­
daru" z Widina. 

NAGRODY „KONTAKTOWEJ" 
jadą do województwa suwalskiego. 
Jan Luberecki z Jurków k. Olecka w 
piątek, 24 lipca, w kiosku „Ruchu" 
w Ełku nabył szczęśliwy los. Wygra­
ną okazał się pierwszy w tegorocz­
nej edycji Fiat 126p. Mieszkaniec 
Giżycka wylosował rower, Ełku -
lampę stołową, dwa radioodbiorniki 
trafiły do Suwałk. Poza tym chło­
dziarka pojechała do Bielska Podla­
skiego, a odkurzacz do Hajnów ki. 
A gdzie łomżyniacy? 

PY'fAłłlE 
DttAZLIWE 

Czytelnicy narzekają na brak śmieta. 
ny o odpowiedniej zawartości tłuszczu, 

Obecnie sprzedawana bardziej przypo. 
mina maślankę. 

JAN RUTKOWSKI, PSS „Spo­
łem": - Sprzedajemy wyłącznic 
śmieta.nę 9- i 12-procein.tową. bo 
tylko taką pr-0diukują mleczarnie 
ze względu na oszczędno.ść jedno­
stek tłuszczowych. Producent. dla 

yg-0dy, przez dwa tygodnie wy. 
twa'l"za tylko jeden rodzaj , a przez 
następne dwa - ckugi. Toteż raz 
br akuje śmietany nistkopro-ce.nto­
wej, to znów wysokoprocentowej. 

z przy1aznych o­

szpalt 
W yid anJ e specjalne t )lgo:dn.:ilka 

„Raida Na~-0dowa" przyn i os ło 0ipra­
c<>wanie priofesora Jama Sz,czepań­
skiego pt. „Od driagnoz do działań' ' . 
Cytujemy fragme-nty dotyczące r ohl. 
środków masowego przekazu. 

„Rola !eh w przezwyciężeniu kryzysu. 
leży w dziedzinie oper own.n la siowem . 
Jednakże trzeba pamiętać o psycholo­
gicznych własnościach siów i r eakcjach 
na słowa. {eśit ktoś przez trzydzte.ki 
lat słyszy ciągie podobne k1 µtyki ja­
kiegoś stanu rzeczy, to w końcu przy­
zw y czaja się do myśli, że t en stan r ze­
c z y jest niezmienny i k oniecz ny. 

Tak więc krytyka może wytwarzać 
ster eotypy beznadziejności i przy zwy­
czajenia do stanów anormalnych. W 
tyc11. warunkach. 1,rytyka k'T'yzy su staje 
się czynnikiem kontynuacji, bo albo 
krytykowane nonsensy sq .nie uniknio­
ne, a l bo wyn.tkają z natury u.stroju, 
aibo n ie istnieje władza dostateczn ie 
silna t inteligen~na, by je u.sunąć - i 
słuchacz czy czytelnik. d ochodz·l d o 

ntosku, że nonsensy trzeba zaakcep­
tować. Wpiyw środków masowego prze­
kazu zależy od ich możliwości wywo­
ływania konkretnych skutków. Prasa w 
krajach. kapttaListycznych, radio t te­
tewtzja, wywierajq wptyw na postawy · 
wyborców t na opinie wyrazane w son- I 
da:żach o poittykach. Stąd poiitycy mu­
szq stę z nimi w tym zakresie liczyć. 
JeżeU środld masowego przekazu nie 
mają możliwości poruszania jakieH 
rzeczywtste j dźwigni, stajq się celem 
~amym w sobie. Mogq d::talać jako 
zródlo informacji, mogą wysuwać su­
gestie, formułować instrukcje, organi­
zować akcje, lecz zawsze są narzędziem 
czyjego~ dzialanta. Ich rola zależy ed 
tego, czy ten ktoś umle t c hce w p el­
nt wykorzystać ich możltwośct." 

zap_rosili nos 
Komitet Organizacyjny Swiatowego 

Kongresu Esperantystów - na kongres; 
nada Miejsko-Gminna LZS w Szczuczy­
nie - na turniej piłki nożnej kół LZS 
(2 sierpnia, godz. 11.00, stadion miejski 
w Szczuczynie); Komenda Kolonii Zu­
chowej w Warszawie, zorganizowanej 
przez Szkołę Podstawową nr 3 w Łom­
żY, - do udziału w zuchowej przygo­
dzie (każdego dnla 1 o każdaj porze); 
Komenda Wojewódzka Straży Pożar· 
nych w Łomży - na wmurowanie ka­
mienia węgielnego pod nową sledz!bę. 

„Dobrobyt czasem ludzi materializuje, nędza zawsze.'• 

Stanisław Jerzy Lec 
„IJll'JID1C„m11~ ... „„„„1m111„„:1111„„„„„„„„:5S„m1D111mam11i:11111na11ia1111a1„„„„„„mm„ ... lllill„11111111S1S1„:im„„„„„„illll„„PJ1111„~;,...i·~~ ~~ 

na gorąco 
CENA 
CHLEBA 

Od 1 lipca za litr mleka rolnik o­
trzyma 30 złotych, za kilogram wie­
przowiny - 215, 7.a kwintal psze­
nicy - 3100. W sumie, za wszyst­
kie płody r<>lne o 20,3 proc. więcej. 
Przedstawiciele związku rolników 
zażądali jednak podwyżki czterdzie­
stoprocentowej, a gdy nie doszli z 
rządem do porozumienia, zapowie­
dzieli wystąpienie przeciwko mini­
strowi finansów do Arbitrażu i Try­
bunału Stanu. Skąd nagle takie licz­
by i tak wysoka temperatura nego­
cjacji? 

Z rolnictwem to w ogóle trudna 
sprawa. W przemyśle wystarczy 
wziąć koszt jednostkowy produkcji, 
dodać lakiś zysk i już mamy cen~ 
towaru. W gospodarstwie rolnym 

koszt wytworzenia kwintala pszeni­
ey nie ma żadnego wpływu na ce­
nę, nawet gdyby można go było o­
biektywnie wyliczyć, co jest teore­
tycznie możliwe tylko dla gospo­
darstwa produkującego jeden arty­
kuł - teoretycznie, bo w praktyce 
takich nie ma. A że jakoś radzić 
sobie trzeba, sięgnięto po inne roz­
wiązanie. Na mocy uchwały XI 
Plenum KC ZPR i NK ZSL z 
1982 roku obowiązuje zasada tzw. 
parytetu, czyli równości dochodów 
osobistych rolnika (bez wydatków 
na utrzymanie i rozwój gospodar­
stwa) i średniego zarobku pracow­
nika przedsiębiorstwa państwowego. 
Ową równość mają gwarantować 
chłopu odpowiednio wysokie ceny 
płodów rolnych. Jednakże od 1983 
r. sytuacja finansowa rolników po­
garszała się systematycznie, aż w 
ubiegłym roku stosunek dochodów 
w~iósł 90 do 100 na niekorzyść 
mieszkańców wsi. Innymi słowy o­
znacza to, źe mieszczuch zarabia o 
2500 złotych miesięcznie więcej niż 
jego rodak na roli. Fachowcy twier­
dzą, że relacja 90:100 to granica. bez­
pieczeństwa, poza ~tórą może prze-

stać opłacać się produkować żyw­
ność, a już na pewno nie starczy 
na inwestowanie i rozwijarue inte­
resu. 

Najogólniej mówiąc, na koszty 
produkcji rolniczej wpływają trzy 
elementy: ceny środków produkcji 
{nawozów, maszyn, środków ochro­
ny roślin}, i to zarówno te oficjal­
nie ogłoszone, jak i ukryte, podat­
ki i składki ubezpieczeniowe oraz 
wzrost Ęosztów utrzymania, czyli 
inflacja. Tak rozumiany wzrost ko­
sztów nigdy nie był rekompensowa­
ny w całości, co jest zresztą zupeł­
nie zrozumiałe, lecz w 1986 r. do­
szło do paradoksalnej sytuacji: pro­
dukcja rolna wzrosła o 6,7 proc., a 
dochody rolników zmalały o 3 proc. 
Na dłuższą metę nie można tolero­
wać stałego powiększania się nie­
równości dochodów miast i wsi. 
Niezbędna stała się zatem - jak 
co roku - podwyżka cen skupu. 
Spowoduje to oczywiście ponownie 
wzrost dotacji do cen detalicznych 
ż~'!lości. Ich podwyżki nie wchodzą 
w grę, ponieważ zostały już zatwier­
dzone w planie. Ale w przyszłym 
roku na pewno nas nie ominą. 

Spełnienie żądania podwyżki o 40 
proc., tak jak chciał tego związek, 
groziłoby bankructwem budżet.u 
państwa. Trzeba j~d.nak zdać sobie 
sprawę, że dła wielu, zwłaszcza 
drobnotowarowych, gospodarzy mo­
że to oznaczać poważne ta~·apaty fi­
nansowe - nie wytrzymają wzrostu 
kosztów. Ci powyżej 15 hektarów 
powinni sobie poradzić. Rozsądek 
podpowiada, iż należy wyelimino­
wać drobnych i zły~h. a zostawić 
najlepiej pracujących. Ale czy w 
naszych warunkach można zrezy­
gnować z jednego nawet, choćby 
drogiego, „ogona"? I czy w ogóle 
jest jakiś sposób na zatrzymanie 
cen, zanim nie uporządkujemy całej 
gospodarki? 
Państwo dopłaca dziesiątki mi-

liardów do nawozów sztucznych -
robotnicy skarżą się, że dokladają 
d-0 rolnika. Rolnicy narzekają na 
wzrost kosztów - budżet dotuje 
mięso i mleko. Na świecie paóstwo 
dopłaca do produktu rolnego; ziem­
niaka czy pszenicy, a nie do nawo­
zów, maszyn i energii. U nas do­
płaca się do wszystkiego. 

(jon)' 
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W Wąsoszu roz,vią~al się '"'o~ek 
inwestycjami. Prawie goto,~a ~e t 
ż nowa siedziba b_anku społdz1e!~ 

rośnie - ciekawy arch1-
egto, ·cznie - pawilon handlowy; 

on1 k" 
I zpoczęla się od lat oc~c i~v~na 

odernizacja ulic: Mazow1eck1eJ 

1 Listopada. 
Największy sukces - to oddany 
cda"·no do użytku budynek, w 

.boo111 
órym znalazły iedzibę remiza . 
minnY Ośrodek Kultury; w m­
ym nie przypomina o!1 sz~am~o~ 

h wznoszonych gdzie mdz1eJ 
yc ' 2? ·1· iektów. Koszty (ok. -: m1 iony 
) w części ponieśli strazacy (wł~'i ­

praca) w większości - budzet 
ojewództwa (oraz niewielka clota­
a z PZU - 600 ty .' zł). (W.KJ 

ot. GABORA ~()RINCZEGO (jak 
zystkie nie podp1~anc w '.!-umerzc). 

O przyczynach krachu i 

ansach wyjścia z kryzysu 
z Janem Ilołownią, dy-

ktorem bankrutującego 

ombinatu Państwowych 

ospodarstw Rolnych „ Wi-
rozma\vta 

a czyń ska. 

Maria 

- W i>ra ie 

jawiła i~ informacja, że bank od­
, ucił wa z program popra" y i od­
ÓY(il dal zego kredytowani a. Czy to 
aczy, że „ \\lizna" jest banlcrut em? 

JAN HOŁOWNIA: - Niezupeł­

ie. Nie odrzucił, lecz zażądał do­
atkowych g\varancj.i -od organu za­
życielsk iego. Jestem przekonany, 

takie gwarancje otrzymamy, po-
ieważ są one uzasadnione. Moim 
aniem likwidacja kombinatu nie 
chodzi w grę, choć z ekonomicz­
cgo punktu widzenia rzeczywiście 

taką e\\·entualność rozwa-

- Jak doszlo uo tak1t·j ytuacji? 

- Jest to złożony p1:oblem. Bar-
zo mnie denen\ uj;1 i bolą różne 

biegowe opinie o -prLyc:zynach na­
zych trudnosci. PucJs ta \\·owa k we-

I 

A negdotyc:ne ;ręc.: ro:mźa ry 
P!z~brala „pomyslowość" pra­

cownikow Pr:::edsiębiorstwa Gospo­
darki Komunalne) i Mies:::.kanioweJ 
~ Zambrowie. Obok bloków 49 B 
i C 1}rzy Al. Wojska Polskiego (t:w . 
dJezi~rany") jest barak, w którym 
o. nie~awna mźescil się osied~owy 

śn~zetnik (staly kubiy na śmieci) 
Kuka lat iemu Pr:edsiębiorstwo 
nabylo wielkie rnetalowe kontenery 
a . z kubtów :::re:ygnowaŁo Kontene; 
nie mieścił się w śmietniku więc 
usta · ' 
rak ~zono go n~ :.ew~qt rz,. a ba-
„ ~ostaŁ wyd:::zer::awiony Jeclnemu 
- m1es:kańców osiedla, k.tóry u-

stia to ·warunki przyrodnicze. Z 
przeszło 6 tysięcy ha gruntów, któ­
re użytkujemy, 4,6 tysiąca to łąki 

torfowe, powstałe 20 lat temu po 
osuszeniu bagien. Gospodarowanie 
na takkh ląkach jest bardzo trud­
ne ; plony są niestabilne, w znacz­
nie większym stopniu niż na grun­
tach m ineralnych uzależnione od 
kaprysów pogody. Była to w całej 

historii przedąiqbiorstwa podstawo­
wa ,,trudność obiektywa". Inny 
problem: nie sprawdziły się roz­
wiązania technologiczne h odowli 
bypła i produkcji pasz. Jednak w 
systemie ekonomicznym, który obo­
wiązywał do roku 1981, kombinat 
radził sobie dobrze. Gdy zabrakło 

zasadniczych dotacji do produkcji , 
rozpoczął się proces, który dopro­
wadził przedsiębiorstwo do dzisiej­
szego stanu. Przez kilka lat pod 
rząd nie można było odtwarzać 

majątku, unowocześniać technologii, 
doskonalić systemów plac. Efekt: 
majątek trwały zużył się niemal 

• • 
WCIQIJU 

r::qcl ::: il tam garaż. I kontener, i sto· 
jqcy obok trzepak, zaozęiy prze­
s::kad:ać świeżo upieczonemu dzier­
:awcy garażu, jak, również dwóm 
innym. Co zrobiŁo Przedsiębiorstwo? 
ZlikwidowaŁo trzepak, a kontener 
na śmieci pr:::eniosio na pr::eciwle­
glą stronę podwórza, 1ia środek 

jedynego „terenu rekreacyjnego" 
clla cl:::ieci rachityc:::nego traw­
nika. 

Mieszkańcy bohatersko stanęli 
w obronie trawnika - i dawnego 
stan ii r zeczy na podwórzu; przez 
kilka dni w osiedlu trwały ::biego-

całkowicie, a przedsiębiorstwo utra­
ciło zdolność samofinansowania. 

- Jednak likwidacja nie wchodzi w 
grę? 

- „Wizna" to ni~ t ~ lk i problem 
ekonomicl.ny, lecz i v.Jic·cLny. Sko­
ro to bagno raz z.o.:;t<.1..ło \Vydarte 
przyrodzie, nie można dopuścić do 
nawrotu pustyni. To byłoby nielo­
giczne, niespołeczne„. Ta ziemia 
przynosi jednak plon~·. jest z niej 
społeczna korzyść. 

- AJe jakim ko ztem? 

- Ja bym tych ku„ztów nie ab-
solutyzował. Owszem. w każdej dzia­
łalności gospodarczej, równ ież i u 
nas, musi być zachowany pewien 
minimalny poziom opłacalności. Jed. 
nak ważny jest również cel, jakie­
mu prze<lsiQwzi~cie sluży. 

- Jale zatem '"YObraża pan sobie 
przyszłość „Wizny"? 

- W przyszlości widzq szansę na 
„dojście'' do tej minimalnej opła­

calności. Zanim jednak zaczniemy 
myśleć o tym konkretnie, musimy 
uporać się z wieioma problemami, 
będącymi konsekwencją utraty zdol­
ności samofinansowania. Jak już 

mówiłem, bank żąda doda tkowych 
gwarancji. Nasz program poprawy 
na lata 1987-89 zakłada bowiem 
niewielki postęp; zbyt mały, by 
stanąć na nogi. Musimy zatem 
wywalczyć status v.;yjątkowy. Jeśli 

chodzi o dalsze poczynania. na ra-
zie gromadzimy informacje, które / 
poźwolą nam gruntownie przebu-
dować przedsiębiorsiwb; tak. aby ! 
organizacjG i technologie produkcji 
jak najlepiej dostosować do wa­
runków przyrodniczych. Mamy już 
tych informacji sporo. Przede wszy_ 
stkim dostarcza ich cala dotychcza­
sowa historia „ Wizny' '; \Vie le tema­
tów do przemyślenia zawierają eks­
pertyzy naukowców z instytutów 
naszego .resortu. Cenne są również 

nasze bieżące do~wiadczenia; nie 
założyliśmy rąk. stpramy siQ zwiQk­
szac produkcjQ i obr1iźać koszty 
wsz(:dzie tam, gdz.ie się da. No.simy 
siQ z zamiarem „dorobienia na bo­
ku'' poza rolnictwem: chcemy zalo­
życ gorze I n iG i zacz<.1c kopne torf 
oi:?;rodnicz:v. 

- .Ja le cllug-o 1 n' ać b<:dzie la prze­
bucłO\\ a·? 

- Mys1q. że jakieś 6-7 lat. Nie 
obejdzie siG bez dodatkowych kosz­
tów. 

- No wlaśnie. 'lówi pan o tl \\ÓCh 

mlliarclach, To są ogromne pit'niądze! 

- Ta kwota wszystkich przeraza, 
ale nie znaczy to. że te pieniądze Q 

t:vlko pa1\stwo musi wyłożyć, i to I· 
jednorazowo. Wydatki rozlożą się r 
na 6-7 lat, a pieniqdze nie bqdą 

pochodzić wyłącznie z dotacji. Li­
czvm.v również na kredyty i włas­
ny fundusz rozwoju. 

wiska i utarc:ki z pracownikami 
Zakładu Oczys:::c:ania Miasta; in­
terweniowala milicja. Sprawa (pr:::y 
nas::ym ud:::iale) zakoiiczyla się w 
gabinecie dyrektora MPGKiM-u 
klóry obieca! mies:::ka1łcom, że po~ 
fatyguje się clo osiedla osobiście i 
rzec::: ro:sqd :i :::gocln ie ::: ich wolą. 

- Tylko po co było niszczyć 
kontener? -· pr:ygad~l na odchod­
nym dyreldor delegacji mies:::.kań­
ców (metalowe pudlo pogięlo się 
podc:::as „wędrówki" po podwór::u). 

A fr17cowe za głupotę, płJ ·nie dy­
rektorze? (mak) 

Oryginalna propozycja skrócenia 
drogi do własnego mieszkania, wy­
sunięta za naszym pośrednictwem 

przez Wojewódzki Zwią~k Spół­
dzielni Mieszkaniowych w Łomży, 
wzbudziła ogromne zainteresowanie. 
Na iyczenie czytelników przypomi­
namy ankietę i ideę całego przed­
sięwzięcia. 
ŁomżyńsRie Przedsiębiorstwo Bu­

dowlane może co roku budować 200 
mieszkań ponad plan, lecz tylko do 
stanu surowego otwartego (bez ścia­
nek działowych, stolarki, instalacji). 
Taki budynek musieliby wykończyć 
przyszli mieszkańcy;- instalacje za­
lożylaby specjalistyczna firma. Cho­
dzi o to, aby zorientow~ć się, ilu 
jest chętnych do wzięcia udziału w 
lej formie budowanta, gdzie mie­
szkają, jakie mają zawody (aby wy­
korzystać ich umiejętności na bu­
dowie). Oczywiście, jest to okazja 
zwłaszcza dla tych, którzy do spół­
dzielni nie należą lub są dopiero 
na początku długiej drogi do włas­
nego „M". Przy kwalifikowaniu 
pierwszeństwo będą mieli jednak 
członkowie i kandydaci, następnie 

posiadacze nie zarejestrowanych 
książeczek m ieszkaniowych, wresz­
cie - pozostali. Jak dotąd wpłynę­
ło 189 ankiet: najwięcej :z; Łomży 

(114), Zambrowa (25), Kolna (22). 
Zainteresowani powinni odpowie­

dzieć na pytania wydrukowanej po­
niżej ank:ety, na osobnej kartce, 
zgodnie z kolejnością numerów, i 
przekazać (przesłać lub przynieść) 
do redakcji ,,Kontaktów" (18-400 
Łomża, ul. Swierczewskiego 7a). Pod 
koniec sierpnia opublikujemy wyni­
ki ankiety i dalsze informacje dla 
tych, którzy zglosild swój udział. 

(jon) 

1. Naz\\ i ko imię; data urodzenia. 

~. Nazwi ko i imię w pólmalionka; da­
la urodzenia. 

J. _\ dres. 

! . Zatrudnienie (nazwa zakładu pracy): 

ubiegającego . ię o mieszkanie 

w półmalżonka 

5. Za ,„ ód wyuczony 

ubiegającego ię 

wykonywany: 

- \\ półmalżonka 

6. Stan rodzinny - ilo~ć osób zglo­
zonych do wspólnego zamieszkiwania 

7. Przynałe.l.no5ć do organizacji mlo­
dzieżowycb 

8. e Wypelniają czlonkowic spólcl ziel­
ni: 

je. tern członkiem ~póld zielni (nazwa 
. pólclzi.clni) 

- numer zawartej umowy 

.•• Wypełniają oczekujący na przyję­
~1e w po~zet członków, o. oby po iada­
Jące zareJestrowanc ksiażeczki micszka-
n i owe (kandydaci): · 

- nazwa spółdzielni, w której została 
zareje trowana książeczka 

- numer i data rejestracji 

- data zgromadzenia pelnego \\yma-
ganego wklaclu miei.zl<aniowego 

- lan o zczęclności 

••• Wypelniają osoby po iadające 
nie zareje trowane książeczki mie zka­
nio\\ e: 

- będę ubiegal(a) się o członkostwo w 
spółdzielni (nazwa spółdzielni) 

- data zgromadzenia pełne.go wymaga­
ncg~ wk~adu mieszkaniowęgo z chwilą 
ukonczcn1a lub po ukończeniu 18 roku 
życia 

- stan oszczęd ności na k iążeczce 
mieszkaniowej 

9. D eklarujemy chęć czynnego udziału 
w _bu~o'.vie mieszkań spółdzielczych i 
wn1es1en1a pi:acy własnej, polegającej na 
doprowadzenm buclynku ze stanu su-. 
rowego ot war lego" do tan n ui;ytko,~'ego 

(podpi ) 

SPROSTOWANIE: 
Jedynie zapałowi dziennikarza do 

dopieszczenia mieszkańców pewnej 
wsi łomżyńskiej („Z bocznych tras'' 
w „Kontaktach" nr 28/352) · można 
przypisać zmianG jej nazwy z Drą­
~i na Kije. Mieszkańcy Drągów _ 
nie tylko z upodobania do pochwal 
- wolą jednak, aby Drągi pozosta­
ly Drągami, a Kije - Kijami. I 
słusznie. Za bląd przepraszamy. 

(Red.) 

„ 
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M.AM PROBL~~M PROBLEM MAM PROBt EM 
W „Kontaktach" (nr 12/87) padło 

pytanie: jak bezdomnym psom po­
maga Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami? 

TOZ, pełniąc rolę adwokata tych 
zwierząt, pilnuje przez swych in­
spektorów, aby wszelkie przepisy i 
ustawy dotyczące bezdomnych psów 
były przestrzegane. Osoby, które nie 
stosują się do przepisów, są kiero­
wane do kolegi-ów do spr a w wykro­
czeń lub prokuratury. 

TOZ, mając kontakt ze Swiatową 
Federacją Opieki nad Zwierzętami, 
ciągle walczy o bardziej humanitar­
n~ przepisy dotyczące zwierząt. Dzię­
ki staraniom TOZ, w miejsce da w­
nego hycla, powstały schroniska dla 
bezdomnych zwierząt. Schroniska 
te prowadzone są przez Towarzy­
stwo lub pozostają pod jego ści­
słą kontrolą. Istnieją w każdym 
mieście wojewódzkim, choć powin­
ny być w każdej miejscowości. P.sy 
ze schronisk zabierane są przez 
swoich dawnych lub nowych właś­
cicieli. TOZ organizuje też aukcje, 
na których wiele psów otrzymuje 
nowych opiekunów. 

Im lepiej są prowadzone schro­
niska, tym mniej bezdomnych psów 
na ulicach miast. Niestety, Łomża 
- mimo statusu miasta wojewódz­
kiego - ma zaledwie punkt zatrzy­
mań psów, do którego działalności 
TOZ ma wiele zastrzeżeń . 

Dalsze nasze działania, to docie­
ranie do społeczeństwa przez ulotki. 
plakaty i środki masowego przeka­
zu. Towarzystwo szerzy kulturę ho­
dowli psów, przypomina o koniecz­
ności przeslrze~ania przepisów (trzy­
manie psów na uwięzi lub wypro­
wadzanie na smyczy), o koniecznoś­
ci usypiania ślepych miotów suk. 
stosowaniu środków antykoncepcyj­
nych, aż wreszcie o grożąc ycb ka­
rach za pozbywanie s1ę psa przez 
wyrzucenie go z domu. 
Członkowie TOZ wspólprc:icują z 

władzami oświatowymi w zakres1e 
wychowania młodzieży szkolnej w 
duchu humanitarnego stos unku ' do 
zwierząt; wygłaszają prelekcje, do­
starczają materiały propagandowe. 
Członkowie Towarzystwa dokarmia­
ją też be.zdomne p.sy. Srodki na 
dokarmianie pozyskiwane są z dat­
ków od społeczeństwa w organizo­
wanych przez TOZ . , miesiącach do­
broci dla zwierząt" Pieniądze te 
przeznaczane są również na lecze­
nie psów w schroniskach. Każdy -z: 
naszych członków przygarnął pod 
swój dach po. kilka bezdomnych 
psów, bo ludzie ci wiedzą. że takie 
samo, jak człowiek , prawo do życia 
ma każde żyjące stworzenie, że pies 
również odczuwa głód, chłód, bó l 
i strach. 

Na zakoi1czenie wyjaśniamy, że 
Wiesław Olszewski jest inspekto­
rem Zarządu Okręgu TOZ w Bia­
łymstoku, a nie w Łomży, jak to 
omy1kow<> podano w tygodniku. 

RYSZARD ZIM~OCH 
prezes Zarządu Okręgu TOZ 

w Białym toku 

~ ~~ 

W liście do redakcji pisałem: ,
4
In­

spektor TOZ przeprowadził wywiad 
wśród ludzi zamieszkałych przy uli­
cy Pięknej w Łomży .. Usłyszał, że 
pani Szypulska jest osobą, która 
chorobliwie nienawidzj zwierząt." 

Wywiad taki przeprowadziłem 
zaraz po ukazaniu się w „Kontak­
tach" listu pand Szypulskiej. Jest to 
powszechnie przez TOZ stosowane 
w wypadkach interwencji dotyczą­

cych zwierząt. Będąc w Lomży, 

dwukr<>tnie przeszedłem się ulicą 
Piękną i, nie zaprzeczam, kilka psów 
biegało bez opieki. Od ludzi dowie­
działem się, że sytuacja na tej uli­
cy nie jest inna, jak w pozostałych 
dzielnicach miasta. Dwie osoby z 
tych, z którymi rozmawiałem, zna­
ły panią Szypulską i powjedziały o 
niej, że „chorobliwie nie lubi psów". 
Słowo „chorobliwie" zostało· użyte 
tu w zastępstwie slowa „bardzo", 
gdyż choroba jako taka nie istnieje. 
Ponieważ był to wywiad, a nie do­
chodzenie, nie znam personaliów 
osób, z którymi rozmawiałem. 
Może się pomyliłem w swojej wy­

powiedzi, że „pani Szypulska cho­
robliwie nie lubi psów". Jeśli się 
pomyliłem, to przepraszam. Zazna­
czam jednak, że zabijanie psów, a 
szczegófnie trucie j~st karalne. Ka­
ralne jest również nawoływanie i 
namawianie do wykroczenia, szcze­
gólnie nawoływanie publiczne. 

WIESŁAW OLSZEWSKI 
Inspektor Zarządu Okręgu TOZ 

w Białymstoku 

Atmosfera grozy na ulicy Pięknej 
w Łomży narasta. Przybywa nowych 
ofiar psiego terroru Ostatnio przy 
pani Grażynie Kuleszy-Szypulskiej 
stanęły murem jej uczennice. Wi­
d<>cznie pobierane nauki nie poszły 
w las i dotyczyły nie tylko języka 
polskiego. Moi.na tutaj zadumać się 
nad tym, jak zmieniły się obecnie 
programy nauczania. W dawnych 
czasach pedagodzy uczyli, jak ko­
chać zwierzęta. jak je chronić. P ies 
we wszystkich czytankach był zaw­
sze najlepszym przyjacielem czło­

wieka, choć, jak pamiętam, za wsze 
sikał na trawniki. a nie do nocni­
ka. Trudno dociec. czy teraz pocz­
ciwe czworonogi zezwierzęciały, czy 
też ludzie na psy zeszli. 

m-0że być czymś gorszym, nawet 
psem. 

Tragedia i bezbroność pani Szy­
pulskiej wynika z tego, iż szuka 
potencjalnych sojuszników wśród 
niewłaściwych grup społeczef1stwa. 
Przypuszczam bo.wiem, że ucznio­
wie Technikum Weterynaryjnego 
chodzą do szkoły po to, aby poznać 
tajniki leczenia zwierząt, a nie me­
tody ich mordowania. Myśliwi zimą 
zajęci są dokarmianiem zwierzyny. 
Na wet wilkołakowi, gdyb-y się im 
napatoczył, oddaliby ~wój kartkowy 
przydział mięsa. Milicjanci mają 
obowiązek osłaniania słabszych i 
chyba trudno ich będzie przekonać, 
że pieski z ulicy Pięknej mają 
miażdżącą przewagę nad jej dwu­
nożnymi mieszkańcami. Tak więc ze 
znalezieniem sojuszników, trzeba „ 

-bezpańskie_ 

psy, 
Biedne dziatki pani Szypulsl<:iej 

są jeszcze, niestety, zbyt małe, aby 
okładać psy kijami. Budzi to móJ 
naturalny odruch współczucia. Spie­
szę więc ze słowa.mi otuchy i pocie­
szenia: 

Droga Pani! Czas szybko płynie 

Dzieci rosną. Jeszcze kilka lat i 
same będą mogły stawić czoła be- • 
stiom. Trzeba je tylko do tego od­
powiednio przygotować. Szkoda, że 

jeszcze nie umieją czytać, bo listy 
mamusi stanowiłyby dla nich do­
skonałe przygotowanie teoretyczne 

Na razie, siedząc z konieczności. 
w domu, mogą jedynie sposobić się 

praktyczme, obrywając skrzydełka 

muszkom. Wiosną można je zabrać 

nad rzekę i tam pokazać, jak wy­
łupuje się oczka żabkom. A może 

przybłąka się jakiś mały kotek. Ja­
kąż frajdę będą . miały . dzieci~k~ , 
gdy uda się go obedrzeć ze skrok1. 
albo przynajmniej ukręcić główkę. 
Natomiast obawiam się, że nawoły­
wania d.o przeprowadzenia rzezi 
piesków na ulicy Pięknej nie dadzą 
pożądanego rezultatu. Lud.z.ie są bez 
serća. Nie potrafią zrozumieć czy­
jejś .niedoli. Człowiek człowiekowi 
jest wilkiem, a jak widać niekiedy 

będzie chyba poczekać do czasu, gdy 
dorosną młode kadry, kształcone 
na nowych wzorach. P oko:enie m:ę­

czaków wychowane na ckl!wych lek­
turach w rodzaju „Nasza szkapa" 
do tego się nie nadaje. 

Ja w każdym razie na ulicę Pięk ­
ną nie będę chodził. Boję się. A nuż 
psów akurat nie będzie. Kto mnie 
wówczas obroni? 

WIĘSŁAW WENDERLICH 
Łomża 

Mój list nawiązuje do listu pani 
Szypulskiej. Czy ' zastanowiła się 
pani, dlaczego le psy są bezdomne? 
Dlatego, że człowiek wyrzucił je ze 
.swego domu. Czy widziała pani kie­
dyś psa wyrzuconego z samochodu. 
który tygodniam1 czeka na swego 
pana? Pewnie nie, bo panią takie 
sprawy nie interesują. Czy jako 
nauczycielka chociaż raz prosiła pani 
swych uczniów o dokarmienie tych 
psów? Jestem pewna, że me. Twier­
dzi pani, że bezdomne i głodne psy 
atakują panią i dzieci. A ja wiem, 
że głodny pies jest zastras1zony i 
jego jedynym celem jest zdobycie 
pożywienia . Jakie to smutne, że n ie 
zna pani psiej psy(·hiki. Ja sama 
mam psa i wiem, że jest t-0 stwo­
rzenie mądre i wdzięczne. 

Podziwiam pani energię w docho­
dzeniu i szukaniu (aż do ośmiesze­
nia się) inspektora Olszewskiego. 
Nawet chyba pie.s myśliwski nic 

szukałby tak za wzięcie tropu. In: 
spektor śmiał stanąć w obronie 
psów, ą. to jest niewybaczalne, więc 
trzeba go ukarać, prawda? A jeśli 
chodzi o gwałt wilczura na suce 
pekińczyku, to tylko człowiek jest 
zdolny do takiej podłości. nigdy pies. 

Myślę, że należy głębiej przeana. 
lizować problem 1 zastanowić się 
nad ukaraniem ludzi. którzy są bez. 
względni w stosunku do psów i wy. 
rzucają je z dom.u. Ja jestem listo. 
stonoszką i w swoim wiejskim re. 
jonie śpotykam się z setkami psów. 
Wchodzę w ich obejścia jako intruz 
i przez wiele lat jeszcze ż8den mnie 
nie ugryzł. 
Ktoś mądry powiedział. że o in­

teligencji człowieka świadC.lly jego 
stosunek do zwierząt. Może warto 
swoją energię wykorzystać na or­
ganizowanie schron iska dla qezdom­
nych psów. 

MARIANN A KĄDZIOŁKA 
Sciuawka 

Na lamach tygodnika śledtG zma­
gania między pamą Grażyną Szy-, 
pulską i panem Olszewskim. Psy 
jak biegały, tak b1e~ają. Teraz nie 
chodzi już tylko o psy, a o rozgryw­
kę z bajki „Wilk i zaJąc''. czyli ,,ja 
ci pokażt:". Kto wi.lkiem. a klo za­
jącem? 
Czytając list pani Szypulskiej za­

stana wiałem s ię, skąd u niej tyle 
sqdyzmu. Czyżby lat·1 (}ku11acj; zo­
stawiły swoje piGtno? Z lis.tu jed­
nak wynika. że w tym czasie pani 
lej jeszcze na świecie nie było. 
Więc może to szkoła (w co wątpię). 
może dom, jakies złe wzorce? Au­
torka listu do swych sadystycznych 
zamysłów nqma w1a jeszcze młodzież. 
której dobro zwierzęcia winno być 
głęboko wpajane. Wyobrażam sobie 
stosunek wychowanków tej pani do 
zwierząt' za kilka lat. Nie mam za­
miaru udowadniania. że od tys i ęcy 

lat nie p :es czy kot. n!e śwink ·1 czy 
kot'l. udomowiły człowieka.. a od­
wrotnie i za to wS'ZyStt{O człowiek, 

jako os.oba myś iąca ponosi odpo­
wiedzialność . Dodam jestcze. że 

pani Szypulska przez swoje propo­
zycje ub!iżył3 wszystk im .z gatunku 
homo sapiens, z któr('~o też siq wy­
wodzi, 1 za co w1111w jc::: t nam 
wszystkim przepro :;zen :e 

Wydaje mi s i ę. i:f' \.Vl aści wiej by­
łoby zamiast prowadzić polemik~ w 
myśl zasady ,,ja C i po1rnżq" i tra­
cić tak cenny czas nauczycie.a. za­
interesować służbv komunalne ł~om­
iy przedmiotowe) sprawą. Można 
wówczas dotrzeć do wła~ciciel1 
psów, bądź.. wałęsające psy odłowić 
i uśpić, ale w sposób z(~ndny z su­
m;eniem człowieka cy\vilizo\vanego. 
bez odstrzału i arszeniku Samo pi­
sanie i łapanie się za słówka nie 
zmieni postaci rzeczy - psy nadal 
będą się wałę~ar i naprzykrzać lu­
dziom. 

JERZY WOŹNIAIC 
Riałystok 

Ja rówruez chC'iałabym wypowie­
dzieć się na temat bezp..-tiskich psów. 
Przyznam, że zbulwersowały mnie 
poglądy pani Kuleszy-Szypulskiej. 
nauczycie1k1 i mat1<· 

Jak świat światem zawsze byli 
przyjaciele i wrogow.e tw:erząt. 
P.roblem nie w tym, iehy oddać 

kartkę na mięso i podrzucić tru­
ciznę_. Byłoby to jednorazowe i na­
wet tylko chwi !owe rozwiązanie 

sprawy. Jak każdy człowiek chce 
mieć swój dom, tak każdy pies swo­
jego pana. Jeśli pan wyrzuca go na 
ulicę, bo znudził się jako żywa za­
bawka dzieciom, siusia na dywan, 
obgryza tapetę i wszędzie gubi swoją 
sierść, to nie dziwmy się. że po 
u licach grasują sfory wygłodzonych, 
opuszczonych, zaniedbanych i często 
agresywnych czworonogów. 
Można jeszcze zastanowi<: się, kto 

komu bardziej zagraża: czy wyrzu­
cone z własnego domu psy, czY 
ludzie, którzy to robią? O schroni­
sku z prawdziwego zdarzenia w 
Łomży mówi się od lat. Zupełnie 

nie wiem po co, skoro i tak nic się 
nie zmienia. Vłszyscy o tym mówią, 
wszyscy o tym wiedzą, wszystkim 
przesikadzają bezdomne psy, · lecz 
nie wszyscy uświadamiają sobie, że 
psiej niedoli winien jest tylko czło­

. wiek, 
ELŻBIETA JANKOWSKA 

Łomża 
OD REDAKCJI: na tym kończy­

my dyskusję w sprawie bezdomnych 
psów. 
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Gospodarskie wizyty sekretarzy ~omi­
tetu W oieVfódzkiego ~Z.P~ w tei;en1e sq 
·ednq z na1nowszych-1.iuz, bar<;Iz.o. popu'"'. 
larrivch-form pracy wo1ei._vo~zk1e1 insta~­
cji pprtyj'.nei01 7 Vll br. takq wizytę w _ g~1-
nie Sniadowo złożył ~e~retarz eko~om1.cz­
n y KW, Marian Kocw1n. N~ tras1e-1a~ 
zwykle - odwiedziny zakładow, !ozi_no~y 
z clktvwem, wzajemne .infor~owan1e się 
0 sprawach oddolnych i odgornych, częs-
to wprcist z ceniraln ych obrad. 

Sniadowski Prefabet" zatrudnia 
224 osoby. w ~'zerwcu ~aloga nad~ 

b'ła ~imowe zaległości w post~c1 
~~o~ metrów sześcien:iych materia­
łów budowlanych, Dzienna pr?~uk­
cja wynosi 500 metrów szesc1en-
nych bloczków . 

_ n ei.ap reformy gospodarczeJ 
_ stwierdza Adolf Szerem~t, .d~­
rektor naczelny zalda~u - 1 w1z3a 
zdobywania koope'rantow bez ocze­
kiwania na rozdzielni~i w.cale n_as 
nie przeraża. Tylko me v.:1emy,. Ile 
zdołamy zdobvć cementu 1 za Jaką 
cenę. . . 

Marian Koćwin wyJasrua, ze na-
stąpią zmiany organizacyjne w struk­
turze Przedsiębiorstwa Przemysłu 
B-~onów „Prefabet" Może. ~rzeba 
bQdzie stwor~yć kilka !'llmeJszych 
zakładów, ktore będą miały lepszą 
możliwość manewru 

Adolf Szeremet potwierdza za­
sadność takiego rozstrzygnięcia i 
wyjawia swoją troskę: - My by.ś­
my i teraz już wyszli na SWOJe, 
ale wstrzymuje nas bariera 12 pro­
cent wzrostu płac , choć przecież 
wszystkim powinno zależeć na jak 
największej produkcji bardzo po­
szukiwanych mater· .lłów budowla­
nych. Przy stawkach akordowych ta 
zasada nie powinna obowiązywać. 

,,. 

ś"<>spodarz 
gospodar~o'W'i 

dyrektoruje tu dopiero od kilku 
dni. Wie jedno, że na pewno nie 
zabraknie mu szpagaiu. Zaopa­
trzył się weń jeszcze wtedy, gd.Y 
przepowiadano mu, że chyba obeJ­
mie tę firmę. Najwię~ej kłopotów 
jest .z częściami zam.u„nnyrm 
właściwie do wszystkich mas~~· 
Niektóre z nich na przykład zm­
wiarka mają jtlż po 12 lat i bar­
dziej n'adają się na złom niż do u­
żytku. Ponadto w magazynie bra-
kuje elementarnych nakrętek do 
różnych śrubek, potrzebnych c~-
dziennie, a zwłaszcza wtedy, gdy się 
jest kilka kilometrów od warszta-
tu. . 

Krzysztof Uliński jest tą w1zytć! 
wyraźnie zakłopotany. $madows~1 
SKR miał różne okresy. Takze 
c-iś nie jest firmą przodującą. Bra­
kuje mu zaplecza socjalnego, o ka­
pitalny remont proszą budy~i, d~­
ża wiata na maszyny upomina się 

o ściany boczne. Niskie są rów­
nież zarobki. Aby utrzymać załogę, 
dyrektor serwuje jej nadgodziny. 
Jest to jednak krótkowzroczne roz­
wiązanie. 

Na pytanie, czy SKR obsłuży 
wszystkich rolników, którzy się do 
niego o to zwrócą, dyrektor Uliń­
ski wyjaśnia, że na pewno znaczna 
część pobliskich gospodarzy skieru­
je się do swoich sąsiadów, a Spół­
dzielni zostaną tylko najubożsi. Sło­
wa te silnie kontra_stują z wypo­
wiedzią rolnika z Wszerzeczy: -
Gdyby to była dobra firma, każdy 
by do niej przyszedł po usługę. Ale 
ona robi · wtedy, kiedy chce, a 
chłopom za wysypane ziarno nikt 
nie zapłaci. 

Porządkiem i zaradnością zdumie­
wa natomiast Rolnicza Spółdzielnia 
Produkcyjna we Wszerzeczy. Sta­
nisław Tadaj, jak przystało na 
dobrego chlewmistrza, dopilnował 
wszystkie maciory, by się bezpiecz­
nie wyprosiły. Przeciętna jego za­
robków - 40 tysięcy złotych mie­
sięcznie. Ale zdarza się, że l ca­
łą noc musi przesiedzieć w chlew-
ni. Jego brat jeździ ciągnikiem. 
Jeżeli traktorzyście. coś się zepsuje, 
sam przybywa do bazy i naprawia. 

Na pytanie o atestację qyrekto­
rzy odpowiadają, że muszą zakupić 
nowy sprzęt, na który trzeba znacz­
nych funduszy Jeśli zakład ma być 
na własnym rozrachunku, sam za­
biegać o surowce. nie może mieć 
ograniczonych możliwości rozwojo­
wych. Każdy rok przynosi nov. e re­
guły gry, które trudno przewidzieć. 
W poprzednich latach nadimi& pro­
dukcji był premiowany, teraz obo­
wiązują ograniczenia. Jaka koniun­
ktura będzie za dwa-trzy lata? 
Już wstyd załodze tłumaczyć, że 
nie przeskoczy się owych 12 proc. 
i w tych ciężkich warunkach nie 
zarobi wiele ponad 20 OOO złotych. 

• • n1erowny 

W tak zaradnym gospodarstwie 
przydała się nawet stara szopa, z 
którą SKR przed laty nie mógł so­
bie poradzić. Miała tu być piętro­
wa budowla hodowlana. RSP wy­
kupiło ją za grosze i urządziło ma­
gazyn paszowy . 

• Naczelniczka Irena Milewska tak 

* Około godzi 1y dwunastej służbo-
wa wołga zajeżdża przed Wytwór­
nię Urządzeń Turystycznych Okrę­
gowej Spółdzielni Turystycznej 
„Groma·da". Przed budynkami fa. 
ł:>rycznymi pełno róż. 
Kondycję firmy łatwo poznać po 

humorze jej szefa. Jan Piechociń­
ski jest wyraźnie swoją pracą usa­
tysfakcjonowany. Zamówień ma ty­
le, że nie może im sprostać. Mógł­
by przyjmować nawet po 300 na 
tydzień. Domki najmniej popularne 
są w rodzimym województwie. 
Trudno dociec. dlaczego. Może ce­
na za wysoka? Domki są zgrabne, 
malownicze. starannie wykończone. 
Szybko dają się montować. Ale nie 
kupują ich nawet pracownicy Wy­
twórni, mimo \7 7arahiają nie naj­
gorzej. 

- Domki „Gromady" nie cieszą 
się w Łomżvńg1~iem popularnością 
z powodu ceny - mówt jedna z 
osób towarzvs?ąrych sekretarzowi. 

Rzemieślnik wykonałby taką 
b?dkę przynajmniej o połowę ta­
m~j. Kogo star na pięć czy cztery 
miliony? 

Dyre1{tor broni swego wyrobu:­
Ostatnio oodpisC11iśmy kontrakt z 
RFN-em. Donki są ładne, szybko 
budowane ies7c7e szvbciej wykań­
czane ·Mamv rMne typy: partero­
we. oiPtrowe. „ wykorzystaniem 
Poddas7a. "' atrakcvjnym metrażu 
0 10-1?.0 metr'.)w) · 

~ało.ga 7akla~u liczy 250 osób, 
gł0Wn1e ahsr-h1Pnt6w Technikum 
Drze'\J.rnego Tr~fia ia tu jeszcze ja­
~o praktykuill"V UC7niowie Praca 
Jeg.~ lekka. h{) firma ma prawie wszy­
stkie. mas7ynv do mechanicznej ob­
róbki drewna i 12 kiernictwa. 

- Ter37 - wvia~11ia Józe.f Za-

krzewskl, kierownik stolarni 
poznaje nasz zawód 16-osobowy O­
chotniczy Hufiec Pracy. Młodym 
najbardziej podoba się brygadowy 
system pracy. Największe zarobki 
osiągają brygady terenowe: po 40 
tysięcy złotych. 

Dyrektor oprowadza wojewódzkie­
go gościa po całym zakładzie. Zdu­
rńiewają najnowocześniejsze ma­
szyny: ale i - ze smakiem urzą­
dz-0ne - pomieszczenia socjalne: 
stołówka, świetlica, łazienka. 

Marian Koćwin w rozmowie pod­
sumowującej odwiedziny sugeruje. 
że warto wrócić do idei Młodzie­
żowej Spółdzielni Budowy Dom­
ków Jednorodzinnych, na co dyrek­
tor wyciąga gotowe projekty i za­
pewnia: - Zawsze bylem otwarty 
na potrzeby młodzieży. 

* Obok problemów inwestycyjnych 

(w tym najwiQks1ee;o - rozbudowy 
Gminnej Szkoły w Śniadowie) Ma­
riana Koćwina interesuje również 
przy~otowanie do ż iw W gminie 
jeszcze nie wszystko dopięte na 
ostatni guzik, np. nie będzie przed­
szkola w okresie pilnych prac po­
lowych, ponieważ matki nie są nim 
zainteresowane. Natomiast GS 
zgromadził już konserwy wołowe i 
wieprzowe - coroczne żniwne me­
nu rolników. 

W lokalnej restauracji jest co 
najmniej osiem gatunków wódek i 
tylko jeden napój orzeźwiający -
oranżada. A przecież z dowiezie­
niem innych nie po·vinno bvć kło­
potu: Sniadowo leży orzy ~łównym 
trakcie z Łomży do Wars7awy. 

* W Spółdzielni Kółek Rolnic7ych 
nie ma komu nawet wytknąć za­
niedbań, _bowiem Knv<;7tnf TT\ińs.k; 

charakteryzuje swoją gminę: na 
1290 gospodarstw indywidualnych w 
43 wsiach - RSP we Wszerzeczy 
gospodarzy najlepiej. Srednie zarob-

ki wynoszą tu 35 tysięcy złotych. 
Przeciętnie z hektara przeliczenio­
wego dostarcza 470 kilogramów 
tucznika, podczas gdy reszta gmi­
ny - 128. Rolnicy nie są w sta­
nie przestraszyć naczelniczki tym, 
ie jeśli tm czegoś nie załatwi, od­
dadzą ziemię; odpowiada im na­
tychmiast: „A proszę bardzo. Wa­
lerian Czerepowicz ze Wszerzeczy 
tylko na to czeka i nawet dobrze 
za wy'-::up -:> ;;i płaci". 
Zarz~v Spółdzielni ma zamiary 

irw; ... l':tycyjne. ale podejmie je do-
1.nero wtedy, gdy poszerzy ~ranice 
~ospodarstwa Myśli o własnej su­
szarni, mieszalni, usługach paszo­
wych dla rolników. Ale teraz kon­
centruje się na obrabianiu swego 
areału, rozrzuconego w 38 kawał­
kach. 

STANiStAW ZIEUŃSK1 
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rentgen 
kończyny 

J ednq z lic::nych wad, w które wy­
posażyła mnie natura, jest to, że 
lubię odpowiadać na napaści pra­
sowe dotyczące działalności firmy, 
którą kieruję z woli Opatrzności 
(braku Opatrzności?) i władz łom­
żyńskiej służby zdrowia. Sprawia mi 
to tym większą satysfakcję, iż prze­
ważnie są to donosy żartobliwe, na­
sycone domies::ką złośliwości (::loś­
liwość jest cechą ludzi inteligent­
nych), a ich wspólnym niianowni­
kiem jest to, że· zawierajq tylko 
niewielką część prawdy. 

Notatka „spięciowa" (Kontakty'' 
nr 28/87) opowiada, jak to w Pra­
cowni RTG w Łomży, po kilkugo­
dzinnym oczekiwaniu, wykona­
no piątoklasiście zdJęcie ręki 
zamiast kolana, a nogę odnale::::io­
no dopiero na drugi dzień. 

Biedne dziecko spadlo z roweru 
i uleglo ogólnemu potluc::eniu. To 
zapewne spowodowało, że nie po­
trafilo określić, . co je boli. Skie­
rowanie na badanie było napisane 
w ten sposób„ że równie dob­
Tze można było odczytać, iż czę­
ścią schorzałą jest łokieć. Tak 
więc bezpośrednią przyczyną .:::ai.st­
nialej pomyłki był brak grafologa, 
który powinien być zaws.:::e pod rę­
ką, zwlaszc::a w s:pitalach i apte­
kach. Z długoletnich obserwacji u­
czonych wynika, że cl:::.ieci 12-letnie 
doskonale odróżniają końc:::ynę gór­
ną od dolnej, co nie zaws=::e u.daje 
się dorosłym. Chłopiec nie protesto­
wal jednak, gdy wykonywano mu 
zdjęcie lokcia. Dlaczego. trudno o­
becnie ustalić. Pr;:;ypus~czalnie mu­
siaia go również boleć ręka, albo 
będąc dżentelmenem nie- chciał 
sprzeciwiać się damom. 

Zawarta w „Spięciach" wiado-
mość, że nogę chlopca odnaleziono 
dopiero na drugi dzień, b ud:::i gro­
zę, sugeruje bowiem, iż pacjent do­
tarł do Pracowni RTG w stanie 
Tozkawałkowania, bez jednej koń­
czyny. Tak j ednak na szczęście nie 
było. Nasz dzielny piątoklasista 
przybyl na rentgen sam, a mama 
zainteresowała się nim dopiero po 
zaistnieniu fatalnej pomylki, którą 
zresztą natychmiast naprawiono, 
wykonując tym razem właściwe 
zdjęcie. Przypuszczam, że w tym 
pTzvnadku bylo ono w ogóle nie­
potrzebne. Podobnych, zbędnych ba­
dań ńg (i nie tylko) wykonuje się 
wiele. Ministerstwo Zdrowia i Opie­
ki Spolecznej prowadzi obecnie ba­
d~nia tego problemu. 

Wracając do notatki w ;,Spię-
ciach", to calkiem klamZiwe jest 
twierdzenie, że dziecko 0c::ekiwalo 
ft4 wykonanie badania kilka god::in. 
Przypadki takie w ogóle w Pracow­
m RTG w Łomży nie mają miejsca. 
Czas oczekwania jest tu mierzony 
to minutach, a wynika z faktu, iż 
sq jedynie dwa stanowiska zdjęcio­
we. Dlatego, jeżeli na badanie zglo­
ai się jednocześnie 4 pacjentów, to 
2 mu.si poczekać. W rentgenodia­
gnostyce bowiem nie wykonuje się 
zdjęć grupowych, a szkoda, gdyż 
mogłyby by~ one prawdziwą ozdo­
bą f'odzinnych albumów. 

Niepokoić może fakt, że redakcja 
,,Kontaktów" przyznała pięćsetzioto­
ioq nagrodę Todzicom, którzy 
;ak można przypuszczać - niezbyt 
troskliwie strzegą swoje dzieci 
przed wypadkiem. Należy jedynie 
mieć nadzieję, że sum.a ta zosta­
nie w calości przeznaczona na lo­
d11 dla naszego mlodego bohatera, 
co przynajmniej w części wynagro­
dzi mu krzywdy móralne wyrzą­
dzone przez bialy personel. 

Ja u swej strony za ::1rtd, nie 
calkiem przez ,:rentgen" zawi.::nnu. 
1erdecznie Go przepraszam i za­
chęcam do dalszego, jednakże bar­
dziej ostrożnego, upTawiania ko­
larstwa. 

Dr med. WIESŁAW WENDERLICH 
kierownik zakladu radiologii 

WoJ. Szpitala Zespol-Onego w Łomży 

Jeszcze dwa lata temu dom 
Ewy Kossakowskiej był ostoją 
normalnego gospodarstwa, 1 

gospodarzem, gospodynią i 
kwitnącymi pod oknem _!11alwa· 
mi. Dzisiaj jest tylko gospody· 
ni, zubożała domowo kosa, za· 
chwaszczony ogródek i to 
wszechobecna cisza. Nie zmie­
niła się tylko · czerwona tablicz· 
ka: „Sołtys". Ewa Kossakowska 
jest na swój sposób szczęśliwa. 
choć przede wszystkim na nią 
spadły skutki rodzinnej tragedii. 
Pierwsza wiadomość dotarła lo­
tem błyskawicy: Kossakowskie­
go przejechał samochód! lu· 
dzie podawali różne wersje; na­
wet ci, którzy nie byli świadka· 
mi wypadku. Nie pamięta już 
swojej reakcji. Pół roku jej mąi 
przeleżał w białostockim szpi­
talu. Jeździła tom niemal co­
dziennie. lekarze mówili krótko: 
stan bardzo ciężki; współczesna 
medycyna nie daje iodnyd1 
szans przeżycia. 

- To jest cud - mówi dzisiaj 
Ewa Kossakowska. - Cieszę się. że 
żyje , chodzi. sam je, mogę się z 
nim na swój sposób porozumieć 
Wiedziałam, że muszę zastąp.il' go 
w gospodarstwie, w domu, przy 
dzieci.ach. Bałam się tamtego dnia 

„Tamten dzień" to czas wyborów 
sołtysa. Ryszard Kossakowski był 
nim przez osiemnaście lat. Prawdq 
mówiąc, nie samodzielnie. ponieważ 
jego żona zawsze żyła sprawami wsi 
i \vicle obowiązków wynikających 
z sołtysowego urzędu wykonywała 
za mqża. 

- Bałam s1q. że po tym wszyst­
kim nie dojdę do siebie i nie po­
radzę sobie z dodatkowymi obo­
wiązkami. ale chciałam spróbować 
Pytałam się sama: co będzie, je­
że li mi się nie uda? 
Rozmawiała o tym z matką i 

dziećmi. Matka odradzała, za to 
najmłodśzy syn Ewy, 13-letni wte­
dy Andrze j, podjął me;ską decyzję: 
„Mamo, -musisz być sołtysem, bo 
najlepiej to wszystko znasz 
umiesz". 
Wątpliwości przeplatały się z na 

dzieją i optymizmem. Wreszcie, w 
listopadzie 1985 r ., na zebraniu :>­
gólnowiejskim Ewa Kossakowska 
jednogłośnie została wybrana na 
sołtysa. Dzisiaj jest jedną z 32 -ko­
biet sprawujących tę funkcję w 
województwie łomżyńskim, jedną z 
trzech w gminie Piątnica i jedną z 
1335 przedstawicieli wiejskiego sa­
morządu - sołtysów - w całym 
województwie. 

Urodzona po wojnie w Elżbieci­
nie, najmłodsza z rodzeństwa, wy­
chowała się .,,.., gospodarstwie „z re­
formy rolnej". Matka Ewy od naj­
młodszych lat zauważyła, że córka 
wykazuje szczególną wrażliwość . 
Ile łez wylała nad przejechanym 
psem czy kotem! 

- Do domu też przyprowadzała 
po kryjomu okaleczone psy. Pamię­
tam, że kiedyś karmiła jakiegoś, u­
krytego na strychu, z butelki. I ta 
dobroć jej została. Choć ona moja 
nie wstydzę się tego powiedzieć 
Myślałam, że po wypadku się za­
łamie, ale też wierzyłam. że musi 
dać sobie radę. 

Dlaczego wieś, do której Ewa 
przyszła „za mężem", nazywa się 
Zabawka, tego nie wiedzą sami mie­
szkańcy. Podobno dawno temu, tuż 
przy dzisiejszej . szosie łomżyńskiej, 
stała karczma o takiej figlarnej 
nazwie. Jeszcze dwa lata temu jaz­
da drogą wiodącą do Zabawki wca­
le nie była zabawą. Wiosną i je­
sienią tonęły na niej wozy i sa­
mochody, a karetki pogotowia za­
trzymywały się na szosie i chocych 
trzeba było nieść po dwukilometro­
wym grzęzawisku . 

- Byliśmy tak blisko miasta, a 
jednocześnie tak daleko - mówi 
Ewa Kossakowska. - Ta droga od 
lat nie dawała nam spokoju . Trze­
ba było raz zrobić z nią porządek. 

To było pierwsze przedsięwzięcie 
kobjety-sołtysa. Na ogólnym ze­
braniu mieszkańcy Zabawki uradzi­
li, że istotnie, czas najwyższy przy­
szedł _na tę niby-drogę. Fundusz 
rozwoju rolnictwa stanowiło wtedy 
około 170 ty.sięcy złotych. G eometra 
z Urzędu Gminy wytyczył jej prze­
bieg. Potem dogadali się z właś­
cicielem prywatnego samochodu · w 
sprawie żużlu. 

- Nie było ża~nego kantu 

wspomina Czesław Łada. czlunel\. 
rady soleckiej. - Notowałem "" 
kalendarzu każdy kurs. Zgadzało 
się i u nas, i u niego. Trocht; nas 
zawiódł SKR. Przywiózł dwie wy­
wrotki i koniec. Nie mogliśmy si~ 
oglądać . na obiecanki. Nie pow1 m 
nasza sołtyska zawzięla się wtedy. 
a i ludzie byli uparci. 

- Mamy niewielki fundusz roz­
wGju rolnictwa - mówi Ewa Kos­
sakowska. - Na sesjach. Gminnej 
Rady Narodowej słyszę o potrze­
bach o wiele wiqkszych wsi od na­
szej. Budują drogi, szkoły, remizy. 
świetlice. Przy budowie dTogi oka­
zało się, że zabrakło nam prawie 
200 tysięcy na opłacenie transportu 
i żużla. PojecP.alam do naczelnika 
Gałązki. Potraktował mnie życzli­
wie: skoro robota zacz~ta , trzeba 
kończyć, i polecił przekazać na na­
sze konto brakujące pieniądze. Dro­
ga nie jest jeszcze skończona, ale 
przynajmnie j można wygodnie do 
wsi wjechać. 

Wieś liczy zaledwie czterna­
ście gospodarstw, rozrzuconych 
według dawnej zasady: gdzie 
pole, tam dom. Zabawka · nie 
ma szkoły (dzieci uczą się w je · 
ziorkowskiej, sklepu (najbl iższy 
- w Piątnicy), remizy strażackiej, 
świetlicy. Młodzieży tu nie • wi · 
dać, bo właściwie jest ich tylko 
szesc1oro: pięciu chłopców i 
jedna dziewczyna. 

- Zazdroszczę wsiom, które po­
lepszają sobie życie - mówi Ewa 
Kossakowska. - Ale przecież trze­
ba rozsądnie podchodzić do rzeczy­
wistości. To jasne, że nie porwie­
my się na śwdetlicę, ale to, co mo­
żliwe, musimy i u nas zmienić . 
Drogę dokończymy i będziemy mie­
li jeszcze jeden ważhy problem: 
oświetlenie. 

Ewa Kossakowska nazywa go 
swoim marzeniem. Dowicdziala się 
co i jak, złożyła podanie z nadzieją, 
że w przyszłym roku ta inwestycja 
zostanie ujęta w planie. -społeczno­
-gospodarczego rozwoju gminy. 

- Cieszy mnie to, że potrafimy 
w naszej wSli. we wszystkim się do­
gadać; mamy. podobne poglądy do­
tyczące wspólnych spraw, a nasze 
zebrania są konkretne. 

Ewa Kossakowska jest też tere­
nowYm opiekunem społecznym. -
Znam sytuację w szystkich starszych 
mieszkańców naszej wsi i jestem o 
nich spokojna - m ówi. - Zresztą. 
gdyby coś zlego si~ di1-ialo, wiedzia-

łabym o tym p1e1 w.sza Takie rze, 
czy w małym środowisku nigdy si~ 
nie ukryją. 

Najczęściej pnychodzą do Ewy 
Kossakowskiej matki i żony. __ 
To bardzo ważne. mieć w życiu 
przyjaciela, któremu można zaufac 
- mówi. - Mn ie od dwóch lat 
brakuje życiowej podpory i muszę 
sama dźwigać coraz więcej obowiąz: 
ków. CieszG się, jeśli samym sło. 
wem mogE'! komuś pomoc. Myślę, że 
życzliwości dzisiaj najbardziej narn 
brakuje. 

O Ewie Kossakowskie j mężczyźni 
mówią z szacunkiem, a kobiety 
stwierdzają, że jest dobra, uczynna 
i uczciwa. Ludzie podziwiają jej 
zapał, upór, silę psychiczną w p0• 

konywan iu życiowych przeciwności. 
W 12-hektarowym gospodarstwie 

Ewy Kossakowskiej podstawowe u. 
prawy stanowią ziemniaki, zboże 
warzywa i truskawki. Nastawiła si~ 
na hodowlę świń. lVIa ich dzisiaj za. 
ledw ie trzynaście, a dwa lata te. 

mu było czterdzieści. Zrezygnowała 
z krów (jes.t tylko jedna ), ponie­
waż okolice Zabawki są prawie 
pozbawione łąk. Inwentarz żywy 
stanowią ponadto Bella i Diana (z 
potom stwem). piękne owczarki nie­
mieckie, dwa koty. dwadzieścia kur. 
kogut. piętnaście indyczek, sześć­
dziesiąt kurcząt, 27-letni ciągnik z 
kulejącym silnikiem i brakującymi 
częściami dopełnia obraz codzien· 
nych utrapień. Marzeniem Ewy Kos­
sakowskiej jest postawienie budyn­
ku inwentarsko-składowego. O no­
wym domu na razie nie ma nawet 
co myśleć. Ale wierzy, że gospodar­
stwo stanie na nogi. 

Jest matką trojga dzieci: 23-let­
niej Anny (mężatki), 19-letniego 
Krzysztofa i 15-letniego Andrzeja. 
Krzysztof chciałby studiować, bo 
zdolności do nauki miał zawsze .. 
Dzisiaj wiadomo, że z tych planów 
nic nie będzie; musi zastąpić w 
gospodarstv.ie- ojca. 

- Chciałam przekazać im to, 
co matka może dać najlepsze· 
go - mówi Ewa Kossakowska. 
Cieszę się, gdy widzę, że moje 
dzieci przepadają za zwierzęta· 
mi, są wrażliwe na kłopoty w 
rodzinie i innych ludzi. Najwy· 
żej cenię w życiu dobroć, szcze„ 
rość, sprawiedliwość. Wierzę, ie 
jeśli okazuję je innym, oni oka„ 
żą ją mnie. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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· DLA PANNY KRYSI 'oo KAPELI AJENT'! 
w~-;ocznik 1970, cz.yli nasza 

przyszł;śc, pchnął ~rednią. 4, 1 drzwi 
do trzeciej Klasy liceum i _;,na peł­
ne prawo sJę odprE:źyć, ro:ierwać, 
zabawić, o-Ocnam1ć .. Poza . pr~wem 

osiada plótno w ki~szen~, więc_ ~ 
;icrpn.u ...... c.;h wy ci się Jak1eJś r.obotk1 
ręcaiej. Lipiec prz~wa_czył Jed~ak 
na lu.l-l>lus w Lo~Y l na_ g·w a.tt 
szuka z.apchajcza~u. W!aśr: ~. wy­
nurza się z ul. Giełczynsk1eJ. zge>d: 

·e .., umową miał spenetrowac 
n1 " i· d -uli-cę 2·2 Lipca- 1 . oko tce ~o~cCA 
PKS. Ja oi<rążyłem pl. żeghckte 
go, zb,eglem w dół ul. Buczka, 
wróciłem pod Ratusz R~ąd?wą. ~e­
raz pod .rontanną wym1em~my in­
formacje: dyskoteka „Relax ~ ~ ~o­
narzycach zapr~sza w ~?botę . i n~e­
dzielę; ki.no „1vhdenium wabi d z.1e­
łem Georga Roya ~il~.a „B utch 
Cassidy i Sundance K id . Cztery 
Oskary! „Październik" kus1 bułgar 
skbn dramatem psycholog1cz.nym 
Przemijanie"; galeria „Pod Arka­

dami" filmam.i video, „ wal{acjam. 
z komputerem" oraz „zabawą w 
two·rzl:lniu muzyki". I to wszy.­
stko! Zadnej tmprezy sportowe), 
turystycznej, ku lturalnej przez 
większe „k". Prawdz.iiwa pus1tyma 
plakawwa, czyli info_r~acy~na. Od­
nośne instytucje pracuJą niewqtpll­
w1e wedłllg odnośnych planów, wtęc 
ani chybi strajkuje jedynie tom-

i żyńs'ka drukarnia! ~o . kilku m i· 
nutach jestem na m1eJscu. Na zew,-
nątrz remont, w środku jakby 
ktoś się ruszał. Kierownik, Zbig-
niew Hcnćzel, wcale nie za biur­
lnem, a le przy potężnych belach 
papieru. Półroczny plan wykona­
ny ... no, w każdym razie za podej­
rzenia o „przestoje" moż.na by o 
berwać w dziób. Kieruje drukarnią 
od 1982 roku 1 nie przypomina 
sobie, żeby w wakacje lub tuż. 
przed kultura waliła z ekstra za­
mo\vieniami. Ostatni plaikat wyko­
nał w czerwcu dla BWA. Teraz 
przygotowuje trochę na 22 Lipca. 

Po południu (Łomża może być 
przykład.em wyjątkowym) wyjeż­
dżam do Zambrowa. Ręcz.ny plakat 

taik mężczyźnie przyszła n agle 
męska chętka? P rze<l łomiyńsko­
luk:susowym „Polonez.em" wpy­
cham do ltiesz.eni koszuli kart.ki z 
notesu. Dokładam dwie stuzłotówki. 
Wcho-dzę peWlllym kro~~:iem do ka­
wiarni i zaczynam ,,kikować". Czar­
na z prz.eci wka spojrzała jak na , 
nieświeź.e jajo i znowu wbiła wzrok 
w sytwetl.tę. Po chwili „natarczy­
we spojrz&1ie", zgo.dnie z wymo­
giem Literatury, wzmacniam „sygna­
łami seksualnymi drugiego stopn1a". 
Uoprowadz.cmy do. o.sta.tecZ1nosci o­
stentacyjnie wyciągam ze spęcznia­
łej kieszeni stówkę. I nic! Naza­
jutrz pukam do dyrektora hote1u, 
.H.yszarda Kozłowskiego. Popatrzył 

na mnie tak sobie i za.pytał, jalue 
to niby aLrakcJe maJą tu trzymac 
oczekujące na gościa azień w dLień 
dziewczyny. Takie, że wchodzisz., 
widzisz i wiesz. W czasie pobytu 
na Węgrzech zauwa.l.ył, 1ż. te:\mtejsze 
panienki mają nawe·t wypisaną 

cenę. Na po_deszwie but.a. Tu ow­
szem, krc;cą się czasem· Jak.c:s gow­
uia!fy, żeby złapać jelenia na kawę, 
a1e 11a palcach by je policL.yl. La­
tem w „Poloineziie" Jest trochę 
Niemców, troch~ Amerykanów, ale 
najczę:ic1ej w grupach t.Or6amzo­
wanych. „Grupowy" t.as nigdy nie 
zaszaleJe. Dyrel{t-Or ma z.rest.tą 
ważniejsze sprawy na gtow1e. Do­
strzega np. coraz w1Gksze zaintere 
sowanie- z1en1ią łomżyńską u miesz­
kających na Zachodzie wyt.nawcow 
Mojżesza. Obeome, z konieci.nosci, 
muszą być jarosL.ami. J es11by Jed­
nak gmina żydowska w Polsce 
przysłała własnego rzeżrnka, Zakła-
dy Mięsne w Białymstoku są w 
stanie zapewnic ubój ·zgodnie z 
religijnymi wymogami. Wowczas 
restauracja mogłaby oferować także 
dania koszerne. Reforma, reforma! 
Choć sam-0finansowan•e osiągnąć 
można w róiny sposób. Prokurator 
rejonowy, Krystyna Michalci.yk­
-.Kondratowicz, nie czekając koń 
ca lata może powiedzieć, że lipiec 
i sierpień na pewno podkręcą sta­
tystykę. Tak jest za wsze. Wzrasta 
zwłaszcza ilość włamań i napadów 
rabunkowych. W tym roku miały 
miejsca dwa, szczegóLnie drastycz-

Sroda, _ 15 Hpca, wstała rześko i słonecznie.· 
·O siódmej czterdzieści pięć termometr wska­
zywał dwadzieścia jeden stopni Celsjusza, o ó­
smej spiker ogłosił dziesiąty stopień zasilania. 
W taki dzień zbudować można kawał Polski! 
Jak przed pięciuset $iedemdziesięciu siedmiu 
laty pod Grunwaldem. lliestety, tamta środa nie 
została potem do końca wykorzystana. Pełen 
przeto troski, czy znowu nie marnujemy pię­
knego dnia, tym razem pod pretekste1n kani­
kuły, ruszyłem w teren. 

KANIKUŁA 
z. tablicy ogłoszeń ~a Plaeu gen. 
Sikorskiego informuje o „ wakacjach 
dla dzieoi i młodzieży w Domu 
Kultury"; w oknie biura PSS Spo-
ł „ o u em środek Pr~ycmej Pani 
zawiadamia o półkoloniach letnich 
od 6 do 25 lipca. Odpłatność 500 
zł. W gablocie zakładowego domu 
k~U~y ,~ZPB wyblakł~ „Zdjęcie 
m1.es1ąca . Na drzewach tu i ów­
dzie karteluszek: „Uwaga! Zabawa 
taneczna w Radwanaeh. Przygrywa 
zespół «Ajent». Bufet wła-sny." 

NOCN'E ŻYCIE CITY 

. ,Jarel~ może sobie lipiec przekreś 
lic .. 1?-QJr_załego mężczyzny byle t.rud­
nosc1 me zrai;ą. To piwko choć­
by! W Sniadowie kropelka, która 
dotrze do sklepu, mi:ka w mig. 
Cz~kam. właśnie na prezesa Gmin­
n~J Społdzielni, Zenona Truskolas­
k1ego, i widzę, że Spółdzielnia na­
pr~wdę chce stanąć piwem do 
klienta. Co z tego, kiedy pani od 
dystrybucji w Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Spożywczego w Łomży 
długo nie odbiera telefonu - aż 
yvres.lcie przez koleżankę info~muje, 
ze do słuchawki nie podejdzie. Sko­
~o ~k. wra~m do Łomży. Cdty 
o Jednak CLty. Zachodz~ do tajaz-

du „Załom". Pustawo. A gdyby 

ne. W Łomży dwójce staruszków 
bandyci za.grGzili nożem i ż.eby 
przekonać, iż nie są to czcze po­
gróżki, jednej z ofiiar przecięli pa­
lec. W Zbójnej wyważyli dn.wi, 
pobili i okradli również starszego 
cuowielta. 

„PRZYŚLIJ CHOĆ 
PUSTĄ KOPERTĘ" 

Wzmożony ruch turystyczny przy 
nosi więcej wypadków drogowych, 
mówi pani prokurator, a zastępca 
dyrektora Wojewódtltiego Urzędu 
Pocztowego, Ro·muald Gorlewicz, 
do.powiada, iż c~ którzy dojdą do 
celu, mają wzmożoną ochotę po­
wiadamiania o tym bliskich. Star· 
szy radca działu służby pocztowo­
-telelkomuni.kacyjnej, Elżbieta Za­
lewska, ujmuje rzecz w czytelną 

tabelę: w okresie od 15 stycznia 
do 15 lutego poczta w Ciechanow 
cu sprzedała pocztówek za zaledwie 
360 złotych. Od 15 czerwca do 15 
lipca już za 1730 złotych. I dalej: 
w Goniądzu - za 264 i 1348; w 
Nowogrodzie - za 240 i 2618; w 
Wiźnie - za 1100 i 6600. Mimo 
prehistorycZiności naszej telekomu­
nikacji mamy coraz częściej kręcą 
korbką, by dowiedzieć się, co u 
dzieci; żony s.prawdzają mążów; 

Romeo szczeb iocze do Julii. W tu· 
r ystycmej perle łomżyńskiego, Raj· 
grodzie, rozmów telefooicz.nyeh jest 
wówczas s.poco p.onad dwa razy 
więcej nii przeciętnie. P.oczta pra ... 
cuje tu trzy godziny dłużej, do o · 
siemnastej. Urzędy Pocztowe w No­
wogrodzie, w Ciecha.no wcu i Wiź­
nie na okruicznoś.ć karukuly stosują 
nawet okolicznościowe datowniki. 
SZiCzęściarz filatellsya , który pisze 
do filatelistki! 

BRONY W PLECACH 
Jazda na wieś i pytanie wprost: 

„J ak tam pan1e z wy wczasam1", 
mogłyby jedynie zmusić prOitUrato: 
Michalczyk-Kondrato-.v1cz do zało­
żenia tec..c.ki pt. „Zabójstwo dzien 
nikarza pod wpływem silnego 
wz;burzenia". Z bezp1ecznej odle~-
lośc1 formulujQ jednaR tezę: l)cj 

zakończenia prac w1oscnnyc:h do 
żniw chlop się byczy! Ab> spr a w­
dzić jej słusz.nośc, punov.'Tlie JaJą 
do Zambrowa, tym raL.l!m w Pl<1-
tek. Frekwencja na kc.,ńskim targu 
który odbywa się w ten właśn.e 
dzień, daje najwiarygodmeJ„lą od 
powiedź., kiedy chłup ma czas 
Tymczasem l 7 lipca Jui. o jedcnd· 
stej z minutam. na pt<:H.:u znajdu­
je s.ę wylącz..ri.e kilku sL.C.lęśl1 w­
ców, ktorym udało się spl'ledać· ko­
nie na rzeź. W drodze do centrum 
miasta wymLjam Jedtn\ furmank~ 
„Gdy chłop ma~ c~as" t pr lYJt:dl.~ 
na targ, odcrnek od t„\r; J\A isk..-l 
latlOClOrl.) ;e.:> t c.qbtLkamL, d WU· 

kółkami, świel:o nabytymi z..vie··zę­
tami, a od trzynastej do ,viec:LOra 
w sławetnej mordo1N111 „Mazur· 
tłocmo jest i gwarno Dz1s. la 
pięć trzynasta, zajGte są tylko LrL) 
stoliki. 

Od paru lat wieś w wolnych 
chwilach chodzi również. do lelrn-
rza. Pielęgniarka Jan ina Domicz 
z Ośro<lka Zdrowia w Bur.lyn e 
mówi jednak, że w tej ~hwi11 cho­
dz.i głównie wiejski emeryt lUt) 
cierpiący na astmę. Chłop z gos­
podarki nie ma czasu. 

PO TEN KWIAT 
PAPROCI 

Niezdatni do harówki. starzy 
dzieci, mogą· jednak iść do la::>u 
Sześćdziesiąt punktów skupu Od­
działu Białostockiego Przedsiębior­
stwa Pr-0-dukcji Leśnej „Las" ruszy 
ło właśnie pełną parą 28 czerwca 
Ile rąk musiało schyhc siG po 
37 486 kilogramów jagód i 8 560 ki­
logramów kurek zebranych do 15 
lipca, Krystyna Ruszczuk. główna 
księgowa firmy, me w1e. Ba, tylko 
wczoraj, 16 Hpca, „Las" znowu 
przyjął 12 062 kilogramy ja cród 1 

894 kilogramy kurek Całość 
0 

idz:e' 
natychmiast do RFN, Francji. Au­
strii, Szwajcarii i Holandil. Słabi 

bo słabi, starzy bo starzy, dzieci bo 
dzieci ale ich ręce pcrzygarnąć mo­
gą ~iemały grosz. Za kilo~ra~ 
kurek płaci się już <W5 zł; 3agod 
- 250 zł. 

JesZiCze lepszy interes zdaje s;.ę 
'?trróżyć kwiat jasnoty. Za kilogram 
suszonego „Herbapol" pła-ci aż 3500 
zł. Ale w zielarstiwie prawdmwy 
interes, podpowiada kierown1k Od­
działu Białostockich Zakładów Zie­
larskich, Józef Zdrojkowski, za­
czyna się i kończy na masówc.:e. Ta­
ka pokrzywa występuje wszędzie. 
Kierownik Zdrojkowski wręcz 
chciałby zaapelować: idźcie, ludt.ie, 
na pok:rtywęl Kilogram suszu to 
100 zł, a ile dewiz dla kraju! Dzie­
sięć punktów skupu dostarczyło do 
30 czerwca 35 ton ziół. Najwięcej 
ziela mniszka i piołunu, liści bob­
ka, pokrzywy, brzozy i jeszcze o 
kolo sześćdziesięciu paru innych 
~atunków .. 

----- -- --- - --- -
WZMOŻONYM WYSIŁKIEM 

W CELU DALSZEGO 
DYNAMICZNEGO ROZWOJU ! 
---------- - - ---
W Lrakcie mych badań ukazuje 

się, ie oprócz poczty, organów 
porządku, gastronomii i te1ekomu­
nikacji, drukarni, wsi. „Lasu'' 1 

„Herbapolu" pracują także mm 
Prościej: nie stwierdziłem ani jed­
nej dL.iedziny, która dałaby się 
laskoczyc latu 1 musiała przerwać 
pracę W ustaleniu tego faktu po­
mogli mi 01ezwyk!e pracow1ct ko-

ledl.) dziennikarze z prasy codzien 
nej. Dowiedziałem się zatem, ze 
„Dojrzewa;ą kłosy większosć 
magazynów już przygoto ..vano"; u­
rzc:dnicy ustalili „Co przeszkadza 
budownictwu" i / „Budown.ctwo ru­
szyło'', a „Łomżyński «Miś» n ie 
śpi", Lylko dynamiczn.e produkuje 
misie. W Lym trudnym okresie za-
l:>ra.no s.i€; także za brud: „Brudu 
tolerować . nie można". a „ Bruda­
sy płaczą i. .. płacą". Wartv rów­
nie.l podkreślić, że „Pełnia 5e.zorw 
w przechowalni.ach" n1e powstrzy 
mała „Czterech tysię~y uc:zcstm· 
ków czynu społecznego". Ze .szcze­
gólną uwagą god2i się wspomnie~ 
o odbywanych rytmicznie plenach. 
naradach, konferencjach, rozmo­
wach ko.ntro1no-inspirujących oraz 
o „Większości «Bizonów» w peln~ 
sprawnych". W dodatku wsz.yscy 
pracowali więcej, by zastąpic: dziel-
nie urlopujących, którzy tymcza 
sem zbierali jagody i kwiat papro­
ci, tyrali u teściów na ws. \ n.! 
własnych działkach oraz bdzarach 
Turcji, Węgier, Grecji, ewentu'll-
ni~ Tajlandii. Czas kanikuły t:>:y 1 
w1ęc okresem wzmożone~o wv;;1ł­
ku. i dalszego dynamtC!ne~o ·roz­
WOJU. Odpoczn'.emy dop.cro Lld 

września Potem byle do I 1 pca 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Pseudonim 
,,Sluwku'' 

Na zdjęciu drużyny sanitarnej 
pani Wieńczysława Piechowska (po 
mężu Kurelska) jest tuż po matu­
rze. Na dwa tygodnie przed ?o­
wstaniem przygotowywały szpital w 
jakimś opustoszałym budynku. By­
ły przy batalionach „Zośka" i „Mio­
tła". 

Pierwsze dni sierpnia: ostre strze­
lanie i euforia - już Niemcy są 

wyparci z okolicznych ulic. „Sztan­
dary na dach. Polska. U nas jest 
Pol.ska". Biało-czerwone flagi i płacz 
radości. Tak się zaczęło. A potem 
już był tylko odwrót, obrona, u­
cieczka. 

O o ca 1 en i u. Na Nowolipiu 
walki. W bramach pełno rannych 
Brakuje opatrunków, biegnie po nie 
do szpitala. Już wraca. Naraz wi­
dzi Niemca - idzie, pistolet wyce­
lowany. I w tym samym ułamlrn 

sekundy zwala się tuż przed ni4 
zabity. Chłopcy go zauwal.yli. Dla 
. ,Sławki'' pierwszy szok. Pierws.wj 
śmierci. Swojej i wrogą jcdnoczd­
nie. 

O s z a 1 e ń st w i o. Było gar szc 
od śmierci. Nosiły rannych. Dawa­
ły zastrzyki. Operował student me­
dycyny. Dzień i noc, dzień i noc. 
Poszarpane ciała. Ból. Cierpienie 
Dzień i noc. Po dwóch tygodniach 
zaczął krzyczeć strasznie. Rzucił 

wszystko. Szedł prosto na Niem­
ców. Trzymały go. Wyrwał się. Nie 
widział nikogo. Pseudonim „Osto­
ja" Spotkała go później w innej 
dzielnicy. Stał przed szpitalem 
b.erny, otępiały. „Chodź do środka. 
Nie stój tutaj, zginiesz". „Nie, ni'e" 
- kręcił głową. Już bez krzyku, ale 
to było jak krzyk. 

O bram ach. Noc, strzelanie. 
Biegły Starym Miastem z opaska-

mi biało-czerwonymi. Zamykały 

się przed nimi bramy. Nie wpusz­
czono ich . „Tu nie chcemy AK. Tu 
nie chcemy ... " Nie mogły zrozumieć. 
Na Szerokim Dunaju usiadły - i 
nagle normalność Starszy pan na 
spacerze z psem: .. MłodE> damy tu­
taj, bez opieki?" Profesor Uniwer­
sytetu zaprosił je do domu. oddal 
im do dyspozycji całe mieszkanie 

Mu n dur. Chłopcy dla zmyle-
nia ubrani byli w niemieckie mun­
dury. Niosą rannego ze strzaska­
nym kikutem ręki. Nieprzytomny 
z bólu. Otwiera oczy Widzę w nich 
strach. Zdumienie. Co to znaczy? 
Leży na stole pod lampą. Kre~ 

Pełno krwi. Koleżanka Paulina. CtC>­

chyla się nad nim On szepce 
„Danke, o danke sehr, Freulein" 
„Ą. więc tak czule ratujemy Niem­
ca?!" 

O bohaterstw i c. Już nic 
było ratunku. Drugiego wrzesma 
poszly do Niemcó~ z białą flagą 

Niemcy zareagowali masakrą szpi­
tala. Nalot, bomby zapalające Pło­

nęły dziewczyny, bicgJy w gruzy: 
„Nie podchodźcie do nas. Tylko my 
zginiemy". 

Anna dotarła do nich - rob1ł<.l 

im zastrzyki z morfiny . 

O getcie. Zobaczyły tam męż­

czyzn w sile wieku. Różnej naro­
dowości (Francuzi, Jugosłowianie). 

Powiedzieli im, że musieli swoje 
dzieci i żony zabić. Pochować. Do­
łączyli się do nich, inni zdobyli l:1-
brania, wmieszali się w ludność cy­
wilną. 

„Sławka" dostała się do n iewoli, 
szyła, wykańczała niemieckie mun­
dury. 

O sobie. 
martwota. 

We mnie była 

Jo, ,,Dobson'' ... 
Nie mieli broni, było jej bardzo 

mało. „Dobson'' (Zdzisław Mietel­
ski) miał colta _i sześ~ naboi. I jesz­
cze butelki zapalające. Tego colta 
to przedtem. W Powstaniu tylko bu­
telki. On (Batalion Kilińskiego, I 
kompania „Wigry") miał za zada­
nie obserwować dachy, ruch Niem­
ców w rejonie Alej Jerozolimskich 
do Smolnej. Jako jedni z pierw­
szycp dostali się do niewoli. 'Ktoś 

ich skierował do bramy - a tam 
Niemcy. Pędzili ich środkiem jezd­
ni. Nie wiedział, że tak zaczyna się 
dla niego gorsze piekło - obóz 
koncentracyjny Mauthausen. 

Nume·r 93 875. Za ten numer pier­
wsze bicie. Nie umiał go od razu 
powtórzyć po niemiecku. Stał przed 
stołem nagi, z numerem. Ograbiony. 
Bezbronny. 

ś m ie r ć. Pewnej nocy poczuł, 

że go coś dusi. Obudził ·się. Na pry­
czy spali w trójkę, jeden w nogach. 
Umierał ten trzeci - wyprężył się, 

nogami dotknął szyi ,.Dobsona". 

__.:. Patrzę: zmarł. Normalne. Miał 
dobrą śmierć Nie pod pejczami. 

Prac a. Zgłosił się („J estem 
ś 1 usarzem "), 
Skierowali _ich 

szukali fachowców. 
do pracy w fabryce 

„ 
• r 

zbroj''niowcj. Po 12 godzin . Otępie­

nie. M'"ozół. Ludzie-automaty. 

P ł u c a . Dwa razy choruje na , 
zapalenie płuc. Jak wyszedł z te-
go? Pomógł mu sanitariusz, Jugo­
sławianin. Nawet postarał się o 
mleko. - Gdybym go dzisiaj_ spot­
kał... Uratował mi życie. - Orga­
nizm przemógł chorobę. Inni u­
mierali. 

N aj~ or s ze. -·Powstanie War­
szawskie i uczucie bezbronności. 

Nie było czym atakować. Złość. 

Wściekłość. Nienawiść i ta bezsiła. 

Nawet jak spadły zrzuty, to osob­
no broń, a do Niemców amunicja. 

,,Do mun'' 
• - przeczucie 

klęski 
„Doman". Z nim łączy się doku­

ment niezwykły. Dotąd nigdzie nie 
„publikowany w całości* - pamięt­

nik jego m atki, Marii Kuczajow­
skiej , żony majora wojska polskie­
go Powstani~ ich rozdzieliło - ona 
z Pruszkowa dostała się do Ravens­
bri.ick, potem do obozu w Dreźnie 

(przeżyła bom bard owanie) i stam­
tąd powrót do kraju. 

„Mówi się coraz czę§cie; o Pow­
staniu ... U nas w klatce schodowe; 
:astrzeLono Niemca... Szaleją. Ob.._ 
ławy. Patrole. Boję się .powstania 
slras:nie. Mam jak najgorsze prze-· 
czucie. Widzę dużo niedociągnięć. Zlq 
organkarję, brak karności, brak po­
czucia odpowiedzialności. Przeczu­
wam klęskę. 

Pierwszego sierpnia 1944 Tadzik 
u1ys:edi ;; domu. Żegnając się prze­
c:uwaliśmy oboje. że to rozstanie 
na dtugo, a może i na zawsze. Uó 
trzeba było - by N iemców wypę­

d:ić " Wars~awy." 

Tudcusl Kuczajowski, kapral pod­
chorąiy, za<>tc:pcci dowódcy drużyny 
ze lgrupowania majora „Serba". To 
nn przygotowywnł butelki zapalają­
ce; matkci przywozi ła benzyn<: do 
~:i<'roti l1ca„ . 
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K u s l a r y Dobrze strzeżone 

kO"zarY 
Bieianac:h 

Lotników niemieckich na 
To obiekt ich ataku. 

Rotp lzna ią" go na długo przedtem. 

'zamiast 20. stawia się 10 ludzi. Ma­
" dwa karabiny i po dwa granaty 
J<i 
(oomoweJ roboty). To jego grupa 

szturmowa. Rozpoz,nając, nie brali 
pod u wagę kilku willi. Stamtąd 

ogień. A. takuJą cztery razy. Bez 
skutku. MaJą świadomość pewneJ 
śrrnerci. ldą. Klęska od początku. 

" 
De fi lad a". Trzeci tydzień 

Powstania Wspomaga ich ok 500 

partyzantów z Puszczy Kampino­

skiej. M 'eli uderzyć na Starówce. W 
nocy natarcie. Piekło. Odparte. Bar­

dzo dużo zabitych i rannych. Wy_ 
chodzą po nich sanitariuszki. Niosą 

flagę czerwonokrzyską. Niemcy wita-

ją je ogniem. ~adna się n ie cofa. 

Giną Idą nast~pne. - Szły jak na 
defiladę i wyciągały rannych. Na 

tym zdjęciu Gena. Bohaterka. Na­
wet Krzyża Walecznych nie dostała. 

' 
Ge n a „ Wilk" ciężko ranny w 

głowę. W gło\.\;'ę - wiadomo. me 

wyżyJe. „Gena, wróć. Nic mu nie 
pomożest;''. A ona: „Dam zastrzyk 
morfiny". Dała. Potem ściągnq1i go. 

Zmarł. -... 

L a I k a. Teraz stanowią ochronę 
fortów. W piwnicach pełno ludzi.. 

Ogień. Chwila przerwy. Dzieci wy­

biegają na zewnątrz. Bawią się 

wśród zieleni. I nagle znów artyle­

ria. 4-5-letni chłopcy ciężko ranni 
w nogi, rozszarpane pośladki. We 

wnqce okna siedzi dziewczynka z 
lalką. „Doman" biegnie do niej. Bie­
rze na ręce. A ona ma uciqtą część 
czaszki. 

Skoczek. Zaczqły się zrzuty 
Leci spadochron. Pcosto na drzewo . 
Ale to nie pojemnik, to czlow1ck 
W płaszczu, berecie, podobny do 
nich . Rosjanin. Zrzucono ich trzech. 
Dwóch Rosjan i Polaka. Polak o­
padł na niemieckie pozycje. Trzeci 
dalej. Skoczek chce do dowództwa 
Milczy. Oni też milczą - myślą o 
tamtym. O tym Polaku ... 

B i a ł a f 1 a g a. Przybiegł go­
niec: „Dowódca plutonu do dowód­
cy pułku". Poszedł. Wrócił: „Kapi­
tulacja. Idziemy do niewoli" A oni: 

. „Nieee! Chcemy iść dalej" Bunt 
„Daję wam słowo honoru. że j esteś­
my ostatnią dzielnicą która składa 
broń." ' 

Druga z lewej - „Gena0 

~ Y li n a Z o 1 i b or z u. 48 go­
dzin bez spania bez jedzenia. W 
dwuszeregu. A ~potem do Altcngra~ 
bo~, s~lag lOA. Nie wie, że ojciec 
znaJduJe się też w niemieckiej nie­
~oli, że matka znaj'duje si~ w obo­
zie koncentracyjnym. 

Z .k '' ,, os n , . 
kucharz 

i ;,Zablońsk1'' , 
W Wysokiem Mazowieckiem od­

najduję „Zabłońskiego", lekarza Ra-

( 

doslawa Rytla. Wśród dokumentów 

jego opracowanie na temat ' ,,Sza­

rych Szeregów" oraz akcji ,,S ieczy­

chy" - jest jedynym żyjącym do­

wódcą. Te prace znajdą się w wie­

iotomowym opracowaniu. Ale nie 

wszystko tam spisał - opowieść Jes t 

ciekawsza od suchych faktów oo­
danych do druku. 

Dla nich Powstanie. to rozkaz 

odcięcia Warszawy od wschodu. Za­

jqli wqzlową stację Tłuszcz. 

- Wszyscy wierzyliśmy. że P-0-

wstanie zwyciqży. Wiedzieliśmy 

przecież, co się dzieje na froncie. 

Czekali na rozkaz doskoku do 

Warszawy Tego rozkazu nic wy­
dano. Już po tygodniu złe wieśc:·. 

I ogromna koncentracja wojsk' pan­

cernych. Muszą się wycofać lasami. 

We wsi Podgać ostra walka. Bardzo 
ciężko. Straty. Idą dale j. 

Szkolili siq razem z chłopcami 

z Batalionu „Zośka". Znał do\V.Jd-

Tadeusz K uczajowski 

cę. - Bardzo rzutki. z ogromn) m 

autor~·tetem. Prawdziwy wódz. 

Wszystko w lot ch\.vytaL podejmo­

wał szybkie decyzje. Stał się 

Legendą. Harcmistrz ppor. Tadeusz 

Zawadzki - „Zośka". 

„Zabloó.ski" był przy jego micrci. 
Kom ndant Główny AK wydał roz­
kaz „Taśma wschodnia" - uderze­
nie na strażnice niemieckie na gra­
nicy Generalnej Guberni. Wybrali 
strażniCG w Sieczychach. Stamtąd 

Niemcy strzelali bez uprzedzeniu. 
Punkt śmierci. 

Ostatni a fa z a. Jest JUz 
broi1 (przemycana w butlach tleno­
wych w korpusie silnika samocho­
dowego). Są ludzie - ok. 70 mło­
dych, wurszawskie Grupy Szturmo­
we prowadzi „Zośka". Dowódcą ak­
cji - Andrzej Romocki - ,,Mor­
ro". Dowódcą grupy wyszkowskiej 

„Zubloilski" Jest 20 sierpnia 
1943 roku. Rok przed PO\\ stunicm. 

N o c. Pełne z~skocLcni Trzy 
ataki jednocześni na budynki 

strażnicy . Broń maszynowa, krótka 

i „sidolki". Atak trwał krótko. 

Trzem strażnikom udaje się uciec 

na bagna. „Zośka" szedł pierwszy 

ze swoimi chłopcami. Dostał kulę 

w śródpiersie. On jeden zginął na 

miejscu. 

Z wy cię st w o. W strażnicy już 

nie ma żywych. Cieszą się. Jeszcze 
nie wiedzą, że nie ma już „Zośki". 
Szok. żałobny odwrót na chłopskich 
podwodach. Szybko. W ciągu pięciu 
godzin muszą pokonać 20 kilome­
trów by przed świtem przekroczyć 
szosę Ostrów-Wyszków. Pędzą. 

W smutku, w żałobie wielkiej, ze 
zwłokami „Zośki". 

Kuch ar z. Zalany krwią, nie­

przytomny, ocalał w strażnicy. Gdy 

zjawili się Niemcy, powiedział: „To 

zrobili Rosjanie". (Rozmawiali po 

rosyjsku). To ocaliło wieś. Nie uca­
liło jednak chłopców,' którzy poje­

chali z nimi swoimi zaprzęgami. 

Zginęli. Ludność we wsi długo czci­

ła kucharza jako swego bohatera. 

„Zośka"?- Czym się zasłużył? Po 

wielu latach zgodzili się wreszcie, 

by umieszczono tam pamiątkowy 

kamień. Wkrótce też zostanie wmu­

rowana tablica pamiątkowa z na­

zwiskami poległych chłopców 

przed kościołem w Porządziu. 

Wtedy mieli 20-24 lata. W czasie 

wojny zdawali maturę, kończyli taJ­

ną Szkołę Podchorążych. Pani Pie­

chowska przyjechała za mężem do 

Łomży, skończyła studia, była nau­
czycielką w Liceum Pedagogicznym. 

„Dobson" przyjechał tu za żoną; tu 

szansa na mieszkanie, na życie. Po­
nad 20 lat pracował w gospodarce 

komunalnej, organizował też dy­

strybucję gazu płynnego dla mia­
sta. Dzisiaj jest wiceprezesem Koła 

Miejskiego ZBoWiD-u, przewodni­

czącym Rady Ła vvn iczej przy Sądzie 

Wojewódzkim. 

Tadeusz Kuczajowski przez dłu­

gie lata był kierownikiem zespołu 

budów w „Mostostalu", to on nad­

zorował stawianie masztu TV, 

wi~lkiego komina ciepłowni 

miejskiej, budowę fabryki płyt wió­

rowych w Grajewie i wiele innych 

obiektów. Dr Radosław Rytel, gi­

nekolog-położnik, przez prawie 30 

lat ordynator oddziału położniczego 

w Wysokiem Mazowieckiem, czu­

wał nad przyjściem na świat blisko 

30 OOO dzieci (ok. 1000 rocznic). 

Tamten okres - tak bardzo już 

opisany - ciągle odkrywa fakty 

zaskakujące, zda się niewiarygod­

ne, ale przecież przeżyte głęboko. 

Pamiętnik nieżyjącej już dziś p 

Marii Kuczajowskiej czytają jej 

wnuczki i prawnuczki. Z tego cier­
pienia i z tej mocy przetrwania -

ich korzenie. 

Kiedy pytam ocalałych powstaó.­
ców, czy mając dzisiejszą wiedzę, 

wzieliby udział w tej beznadzie jnej 

walce, odpowiadają: - Tak. Tego 

wymagała sytuacja. Nie można było 

inaczej. 

„Sil ju.ż brakowało do życia w 

tym piekle, znoszenia katuszy, szy­

kan i prześladowań. Ciągle wywo­

zili, aresztowali, rozstrzeliwali. Gro­
ziti zniszczeniem Warszawy i wy­

wiezieniem wszystkich mężczyzn. 

Sytuacja byla nie do zniesienia. 

Cierpliwość wyczerpala się calkotvi­

cie. Powtarzaliśmy sobie: niech się 

coś zacznie - bo nie wytrzymamy 

dłużej - wyginiemy wszyscy". (Z 

. pami~tnika Marii Kuczajowskiej). 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

• Fragmenty pami~ ti:i.ika drukowały 

„Kontnkty" w 1983 r w oprncownnlu 

Stanisława Zlclh'lskicgo. 

spięcia 

Za obcięcie pazurków ratlerka 
Lecznica Zwierząt w Łomży pobie­
ra oplatę w wysokości trzystu 
złotych. I tak mamy szczęście, że 
mamuty nie dały się udomowić, lecz 
wyginęŁy. 

N a pięć minut przed żniwami 
inspektorzy IRCh skontrolowali 
sklepy w gminach . Ciechanowiec, 
Kobylin Borzymy i Kulesze Koś­
cielne. Co zastali? W osiemnastu 
placówkach brud i balagan, gryzo­
nie, niewystarczające dostawy chle­
ba wiele towarów przeterminowa-, 
nych; niektóre skl.epy w ogóle byly 
zamknięte. W Pobikrach znaleźli 
kartkę, że „Kierownictwo wy3ech~­
lo do biura GS-u". Może awansu3e 
i nie wróci? 

Pod Łtkiem byfo tego lata w 
bród truskawek, których nie. miał 

kto skupić. Wiceprezes WSOP w 
odpowiedzi na pytanie: dlaczego 
tak jest, odrzekł: „Musimy tak ste­
rować skupem, aby nie dopuścić 
do marnotrawstwa surowca. Do-
starczamy łubianki wówczas, gdy 
wiemy, że zebrane owoce mogą 

być szybko odtransportowane do 
«l-Iortexu»". Jeżeli nie, zgniją rów­
nież, tyle że na polu plantatora. 
Tego wiceprezes jednak nie dodaje. 
Niektórym bardziej pasowalby 
jednak duży szpadelek niż mały 

handelek. 

W trakcie wizyty głównego in­
spektora sanitarnego kraju w Łom-
ży, w lazienkach pewnego u.rzędu. 

na parterze pojawily się czyste 
ręczniki i papier toaletowy,- na 
pierwszym i drugim. piętrze było 

nawet czysto, wyżej natomiast „ja'<: 
zwykle". Panowie! Fasadą tylka 
nie podetree! 

Pierwszego marca 1987 roku roz­
padł się częściowo Kombinat „ Wiz­
na"' - odłączył się od molocha za­
kład w Marianowie. Od tego czasu 
nie zdołano go jednak zarejestrować, 
a dyrektor z konkursu miesiąc już 
czeka na formalne mianowanie. 
Chodzi o to, by zgodnie z prastarą 

tradycją każdy odszczepieniec prze­
s::edŁ swoją Golgotę? 

W pierwszym póŁroczu Łomża o­
trzymaŁa 9 tysięcy prezerwatyw, 
czyli okolo 0,5 sztuk na ... hm, leb, 
a mimo to nadal są w ciągŁej sprze­
daży. A jednak oszczędni ż y j ą 
krócej! 

ObywateL USA, który odwiedził 

Łomżę, nie dziwil się już, że na te­
lefoniczną T"ozmowę z krajem cze­
kać musi okolo doby, nie mógl jed­
nak pojąć, dlaczego terminu. połą­

czenia a.bsoiutnie nie da się zapla­
nować. Gdy za wodą w ogóle pro­
wadzi się całą oosopdarkę bezpla­
nowo to niby okey, co? 

Wojewódzka Spółdzielnia Ogrod­
niczo-Pszczeiarska chcialaby latem 
prowadzić sprzeda..ż kapusty z sa­
mochodów, tecz władze miejskie 
zastanawiają się, czy zezwolić na 
taki handel. I jak tu uwierzyć 
choćby w jedną jedynq maksymę: 
„Czekaj tatka latka!" 

Nagrodę rygodnia ::a POJ p ·:y 
sygnał „To' si': nadaje do , pi ~ „ 
otrzymuie autor informal·;· o pod­
cieraniu fasadq . 
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W
tym -roku miato być sprawzed­
„w:H; i bez od wota1t.: ab salut· 
1He społeczne, 7-9-osobow" 

komisje, sktadaJące się z przedsta­
wicieli Towarzystwa Przyjacioł 
D:ieci, związków zawodowych, or­
ganizacji" nitodzi.eżowych i komi­
tetów rodzicie1,skich, kwalifikowaty 
dzieci do przedszkoli na rok. szkol­
ny 1987 /88. Dość ogólne zasad·y 
przyjęć, opracowane przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania w 1982 
r., zostaty w kwietniu br. sprecy­
zowane i natychmiast wcielone w 
życie. Rozdziału miejsc dokonano 
sprawni e i - faktycznie - niemal 
bez od.walań. Nie oznacza to jed-

Srednia zarobków, o czym od 
dawna wiadomo. Jest · pojęc1.em bar­
dzo względnym. Wynika z n1eJ np., 
te niektórych lomżyii.ski.ch rzemie­
ślników, posiadających zagra nzcz­
ne samochody i lwmf orlowe mzesz­
kania, na podstawie za.-;wiadczeii o · 
ich średnie3 zaiiczyć należy do 

,najubozszej warstwy społeczne], na­
tomiast krezusami oka:.::a3q się pra­
cownicy administrac3i palistwowej, 
oświa.ty, stużby zdrowia czy wy­
miaru sprawiedLiwości, o , których 
to zawodach na co dzień wiadomo 
jednak, że albo bard~o się sfemi­
nizowały, albo cierpiq na niedo­
bór kadry, właśnie z powo<ltt nis-

„dwójkę" przed „dziewiątką". Pre· 
zydent Łomży za.deklarował pomoc 
w tropieniu tych, którz1) niei<.ezct- · 
wie zadeklarowali wysokość swych 
dochodów i - być może - osta­
teczna lista przyjęć · ulegnie zmia­
nie. Wtedy stanie się zadość kry­
teriom, ale czy sprawiedLiioo~ci 
społecznej? Czy ma. cma bowiem 
pe-Legać na dyskryminowaniu Le­
piej zarabiających (a czasem pew­
nie i - Lepiej pra.cujących), a 
właściwie ich dzieci~ Jest tajem­
nicą poliszynela, że polskie małżeń­
stwa często si.ę "ozw-0dzq, chcąc 
utrzymać d wa mi.eszkania, obniżyć 
podatki itp. Czy teraz zaczną to 

zróżmcowan·ie odpłatna: ci, i!.e P'1"Zcd. 
s:;kola nie tyllw nie tujn01.vat~ 
budżetu ' oświatowego (co czynią 0• 

becnlie), lee-z ich saldo l>yfo z re. 
guły__d,od-atnie. a w nai_go7Ts:zyc~ 
przypaclkach - zerowe. 
Niepokojąca jest też postawa za. 

kładów pracy, które .,problem 
przedszkola" zalatwiają przede 
wszy stkim przez nadsyłanie do 
~ladz oświatowych wykazów nie. 
zbędnych dla siebie pracownikóiu 
których dziecł mu s z q zostQl 
przyjęte do przedszkola. Nieliczne 
tylko usiłitjq go rozwiq.zać, b udując 
przedszkola przyzakładowe, bqcLż 
partyc·ypujqc we wznoszeniu -miej. 

PRZEPYCHANKA MOTYWOWANA 
na.I(., że ku zadowoleniu w szy stkich. 
zainteresowanych oraz że t zw . 
sprawiedliwości społecznej stalo su~ 
zadość. Różnica w ilości odwołań 
wvnika stąd, że poprzednio prawo 
do odwoiania się priysługiwaio każ· 
demu niezadowolonemu z wyniku. 
prac komisji, obecnie zaś jedynie 
tym, którzy dopatrzyli się ztamania 
zasad rozd.:iału miejsc czy innych 
uchybień formalnych w jej postę­
powaniu.. Decydującym kryterium 
byt.a wysokość średniej zarobków 
w rodzinie Kryterium nienowe. 
lecz obecnie przestrzegane z żeLaznq 
konsek wencjq.. W przypadku nato­
miast, gdy rodzice nie sq rozwie­
dzeni, a brakuje danych o zat rud· 
nieniu jednego z 111ch - podcm1e 
nie 3esL wcale rozpatrywane. W ten 
sposób elimtnuje się na samym 
wstępie tych rodziców, którzy pra · 
cujq nielegalnie bqd? legalnie, Le:.:z 
znojnie. za ,,wielką wodq" Lub bliż­
szą granicą na dobrobyt materzal· 
ny swych Latorośli. 

k. ich zarobk ów. Teraz n iektórzy z 
nich będą musieli, Jak się wyclaje , 
zrezygnować z pracy, by zqjąć się 
dziećmi. Ich szefowie rwq włosy 
z głowy. że „padnie" praca Jakie­
goś wyd::iatu czy komórki , potem 
zacznie narzekać tzw. społeczeń­
stwo, że nie jest w tej czy inneJ 
d:źedzinie należycie obsłużone ... 

Tymczasem, na przykład. ubogi 
taksówkarz nadal będzie godzinami 
wysta1cal na postoju w oczeki1va­
niu na klienta, choć móglby akurat 
tę część dn ia za1mow a.c się dziec­
kiem... N ie mam, oczywiście, nic 
przet;iw taksówkarzom czy rze­
mieślnikom, chcę tylko pokazać, 
że 1ednt mogą dowolnie ksztait owat 
swq „średnią", inni zaś nie Mani­
pulo·wanie jej wysokościq to w 
tych przypadkach niemal zasada, 
w innych - też się zdar=:.a Np. 
jeden z kierowców PKS-u zarabiat 
przeciętnie 9000 zł miesięcznie, gdyz 
wystawia3qcy ::aświadczenze „przez 
roztargnienie" zapomniał wstawić 

robić. by zapewnić d.iieciom m iej­
sce w przedszkolu? Twierdzenie, 
że stać ich na w·ynajęcie opiekun­
ki do dziecka, jest tyleż prawdziwe, 
co demagogiczne. F inansowo bowiem 
mogą temu spros tać, lecz tzw. 
babcia nie zastąpi kwalifi kowanej 
nauczycieiki przeds;:;Jwla i jej pro­
gramu. kształcenia i wychowania o­
raz tego. co daje d ziecku wychowy­
wanie się w towarzystwie rówies-
ników. Lepie1 sytuowrone rodziny 
chętnie pŁacilyby znacznie w·ięcej, 
byieb y i ch ni e pozbawiać pożyt-
ków z tego plynących. Chciałyby, 
lecz nie mogą... Obecnie bowiem 
wszyscy płacq 1200 zł, niezależnie 
od tego, czy średnia w ich rodzi­
nie wyn osi 5 czy 15 tysięcy. I do 
wyżywienia każdego dziecka co­
dziennie z panstwowego buclżetu 

doplaca się 53 zł. W dobie tzw. 
reformy. Dziesi.ęc lai temu, gdy nie 
obowiązywały zadne reformy, sa ­
mofinansow ania się itp., stać nas 
było na zdrowy ro..:sqclek i także 

skich. Jeszcze w tym roku zosta. 
nie prawdopodobnie oddane do U· 
żytku przedszkole nr 18, w przysz. 
tym - dwa następne. By „problem 
przedszkoli" przestał istnieć, po. 
trzeba przede wszystkim odpowied. 
ni.ej ich Liczby, czyii dLa 50 p r oc. 
dzieci w wieku przedszkolnym. o. 
beenie dzieci tych jest w Łomży 
4500, a miejsc w przedszkolach 
- 1790. Gdy będzie ich nieco po. 
nad 2 tysiące, wówczas przy kwa. 
iifikacji brać się będzie pod uwa. 
gę nie kryterium zamożności rodzi­
ców, lecz dobro dziecka . · Zadecydu­
jq lekarze i psycholodzy, a nie ko· 
misje spoteczne, niemal f iskus. 

W najbliższym czasie nadal obo. 
wtqzywac będzie „przepychanka'' 
Nauczanie przedszkolne j est w 
mieście na niezłym poziomie 1 

nauc.z.yciele też się bronią przecl 
grupami ponadnormatywnymi. Nic 
dziwnego: chcq, by przedszkola nic 
stały się pr:ec:howal niami. 

KAROLINA 
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P
rzeczytałem gdzieś ostatnio 
zdanie wyrażające podziw nad 
zmiennością świata w naszych 

czasach tak oto: Polacy hand luj ą, 
Żydzi wojują, Niemcy walczą o po­
kój. Dodałbym do tego: Japończy­
cy pożyczają p:eniądze, a Francuz.i 
stają się purytanami. 

Jeśli idzie o to ostatnie, to wia ­
domość, że we Francji rząd zabro­
nU rozpowszechniania wydawnictw 
pornograficznych (dającl' wydawcom 
i sprzeda wcom trzy miesiące na 
zmianę, utemperowanie focmuły 
pisma lub jego wycofanie), uzna­
łem za najbardziej sensacyjną.-

Myślę, że każda z przytoczonych 
nowinek obyczaju, sytuacji nacjo­
nalnych doczeka się swojej nazwy 
czy zwięzłego określenia. Nie potra 
fię jednak wskazać, które z porów­
nań bardziej mi się nie podoba: 
„pijany jak Polak" czy „pachciarz 
znad Wisły". 1 choć jest to sprawa 
werbalna, i chociaż odniesiona być 
może d-0 mniejszości Polaków, to 
nie staje się przez to mniej r zeczy­
wista ani mniej przykra dla nas. 
Szczególnie, że mamy si11llie „zado­
łowane" poczucie własnej godności, 
przede wszystkim indywidualnej, 
ale także - choć ostatnimi czasy 
nieco nadszarpnięte - narodowej. 
Polegają one jednak (jedno i dru­
gie) na naszej, własnej projekcji 
swojego obrazu w cudzych oczach. 
Otóż pewien pracujący w różnych 
krajach lekarz, a przy tym z zami­
łowań dodatkowych socjolog, opub · 
likował wyniki swoich badań, son­
daży · ankietowych na ten temat. 
Charakterystyczne było to, jak my, 
Polacy, widtimy siebie na tle in­
nych europejskich krajów i naro­
dów, a jak widzą nas niektórzy 
ob<:okrajowcy; mianowicie : my sy­
tuujemy siebie pomiędzy Włochami 
a Francuzam i, oni natomiast (głów­
nie Francuzi) \Vidzą nas poniżej · 
Bułgarów, ale przed RwnunamL 
Komentarz zostawiam czytającym 
te słowa. na jedno tylko muszę 
zwrócić u wagę - tak dra-styczne 
rozminięcie się tych ocen bierze 
się także z tego, że budujemy swo­
ją bardziej na przeszłości (czy tei 
jakiejś całości obrazu Polski), a 
drugą stronę interesuje teraźniej­
szość. 

A jaka ona jest tu i teraz coraz 
lepiej zaczynamy się orientować. 
Zadzjwiające jest tylko jedno: trak­
tujemy te inlormacje jakby d~ty­
czyły jakiejś innej Polski albo tez 
kraju wyłączonego z biegu czasu. 
Już nawet n·e utyskuje się wyłącz­
nie na socjalizm, .że n iereformo­
walny, albo że jeśt ideologią bied 
nych prostaczków, których n ie stać 
na porządny kapitalizm. Coraz 
częśc ej za to słyszę o n ieuchron­
ności takiego obrotu spraw, który 

LISTY ZZA RZEKI ------------.... -------~ 
w cudzym 

oku 
HE~RYK GAŁA 
musi doprowadzić nas do upadku, 
albo trzymać nas będzie w niekoń­
czącym się marazmie. Takie połą­
czenie „państwotwórczego" fataliz­
m~ z prywatną wiarą w egoizm 

• 

Tymczasem reforma gospodarcza 
zdaje się b)ć przysypana ostatecz­
nie gqrą zapisanego na jej temat 
papier u, a nasz „trzeci stan" (a 
tworzą go nie tylko biurokratyczni 
oportuniści) uśmiecha s 1ę z ledwie 
skrywaną satysfakcją i- opowiada 
dowcipy o reformie, wśród n ich i 

ten, że w n ie j, podQbnie jak w ·ko­
larst\.vie, zadecydują kryteria ul.icz­
ne. Tego.roczny Wyścig Pokoju po­
kazał, że w nim -ta reguła nie mu-
si obowiązywać 1 - po zachowa-

. niu oraz n iektórych wypowiedziach 
kilku osób z rządu - sądzę, że nie 
da się zastosować także do nasze­
go życia .e:0<>oorlarczego i spo!ec.zne 
!!O 

ffys. Marka Polafu.klego 

Grędalski mówił m i, te wie od 
Piaścinskiego o przygotowywanych 
przez rzą.d jakichś nadzwyczajnych 

zarz4c!zemach. a •e pow1ed zialem mu 
żeby nie liczyć na to. Rząd od 
dość dawna powtarza - n ie ma 
cudów. Zresztą. powtarzają· to tak­
że inne tzw. siły. Tybk:o co z tego1 
Zimą brakuje nam ciepła, energii -
my gotowi do pracy. _Latem jest 
energia i ciepła dość (nie mówiQ o 
atmosferycznym) - my na wcza­
sy. Budownictwo goni p lan w 
grudn iu , zam iast od maja do paź. 
dziernika. To tylko jeden wycinek 
życia, któr y musimy zreformować 
I to ra dykalnie oraz od zaraz. A 
t,akże o<l nas samych, to znaczy 
aiczynając od siebie. 

Przecici: jest c;zymś niedonecz· 
nym, aby. -organizować życie kraju 
wedle pragnieniowych potrz-eb a 
n ie realiów. Aby do m ojego felie 
tonu, do tucznika h odowanego przez 
sąsiada (jego dom widzę z okna) 
trzeba było dopłacać tylko d late· 
go, że drukarze, papiernicy, wy­
twórcy odżywek i pasz dla trzody, 
m aszynistka, sku p żyw.ca, tra nsport 
i wiele innych „po drodze" m iel. 
prawo· do tak: ich kosztów własnych. 
że praca moja 'i sąsiada-rolnika 

• jest · w tym wszys tkim najmnie) 
warta . Kupujecie książkę za 200 
złotych. 115 złotych to koszt druku 
i papieru, tiO bierze „Dom Książki", 
20 - wydawca,. a resztę autor. Li­
cząc ina czej: 60 proc. zabiera fis· 
kus, a pozostałymi złotówkami -
według podane j proporcji - cizie 
lą się wytwórcy książki. 

Przed tygodniem . pisałem o za­
bezpieczeni u socjalnym i mój dzi· 
siejszy list tylko pozornie zawiera 
myśli sprzeczne z tymi, które w 
formie pytań głównie wyraziłem 
w tamtym. Istnieje ca~kiem realna, 
dowo<lliwa możliwość spełnienia 
się pesymistycznych pr21ewidywań, 
zarówno w odniesieniu do Polski, 
jaik i . s·~jalizmu. A.le również 
możliwe ·jest zaprzeczenie temu. 
T!!'.zeba tylko uśwlad()lll:ić sobie, że 
dla wie.lu wpływowych, znaczących 
ludzi dobry świat powinien przy„ 
pominać RPA. Z tym, że funda­
mentem po.działu byłby nie tylko 
kolor skóry1 ale zasobność konta, 
no a przede wszystkim udział w 
podziale pracy, to znaczy - naj­
gorsze jej rodzaje dla „czaTnych", 
a zarządzanie, robota czystych rąk 
dla ,,białych". Na razie psuje tę 
wizję ten cho 1erny europejski soc 
jalizm i wszelkie jego odmiany re­
gionalne, ale jakby ich tak po­
trzymać w kryzysie, żeby . poszu­
miało u n ich społecznie i politycz­
nie, to kto wie, czy taka odmiana 
raju na ziemi nie będzie całkiem 
bliska. Tylko jakie miejsce w n im 
dla na.s? 
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pewnością zielone powie-

lf' ~1 · „...,, Jerzy Swoiński po prostu po-

W 
naszej - plastyce żad1:ych o­
oorków. BWA, Galena. „~od 
Arkadami'', nawet_ Os1c .... l_o­

Dom Kultury serwuJą co k1l­
wy · ·e dni nową wystawę. Do 
Kanasci t · · skie 

a doroczny plener omzyn -
teoo. ·odowiska plastycznego or-
~~ni~~wany przez MDK-?śT, w 
~ roku. jak i w dwoch po­
tyrn d ·eh także międzynarodo­prze m · 

w~lener odbywał sie w Ci_echa-
w Muzeum Rolnictwa. 

11~~~u'wśr6d budynków-eks~ona-
k _ także- dworek od k1lku-
tow rna · · l o do 
astu lat funkcjonu3ący ~a\: -

~ k plastyków. Corocznie gosz­
rne w nim artyści malarz_e, WY_­
~~~alając nie tylko uroki kraJ-

obrazowe i klimatycL:ne, ale tak­
że serdeczną i na najwyższym 

poziomie spełnianą zapobiegli­
wość gospodarzy o prcrwdziwi~ 

domowe warunki pobytu. Pani 
Jankowska, którą słynie kuch­
nia ciechanowieckiego muzeum. 
jest z pewnością mateczką wielu 
udanych obrazów i grafik, bo­
wiem prawda. że ,.przez żołądek 
do serca", ale i do talentu! 

Poplenerowa wys ta wa - eks­
pono . .wana w pięknym, drewnia ­
nym spichrzu zgromadziła 
czterdzieści kilka obrazów, .... parę 
rysunków i projekt witrażu . 
Plon obfity, „prawie po sześć 
knotów na leb'' - jak powie­
dział Mieczysław Mazur, kiedy 
głośno liczyłem zawartość wy­
stawy. Siła drewnianej, wiejskiej 
architektury, jej naturalna, bez­
błędna w proporcjach forma i 
wyjątkowy koloryt sprawiły. że 
wszyscy prawie uc::zestnicy ple­
neru poddali się realistycznemu 
widzeniu i malowaniu. Jedynie 
Antoni Mieczkowski, rówmez i 
na tym plenerze. kontynuował 
swoje niedokończone (może 
nieskończone? ) pejzaże z siatka­
mi, abstrakcyjne, choć w istocie 
będące kompozycjami - jak mi 
&ię wydaje - malarsk.o oczysz­
czonych realiów istniejących w 
krajobrazie. Także Iwona Siel­
ska (niezastąpiony komisarz ple ..: 
nerów) obok pastelowych .;wi­
doków sprzed domu" malowa­
nych olejem, lecz ręką subtelnej 
;-ikwarelistki. pokazała dwa „por­
trety sęków", w których płyn­
?e, owalne formy nasyciła tak 
mtensvwną biol o~icznością, że 
dopuszczalne być mo~ą najswo­
?odniejsze, nawet teoretyczne. 
t~1terpretacje tych płócien. Rea­
~1zm pozostałych artystów to po­
J~cie najogólniejsze, bo każdy z 
nich, uderzony urodą miejsca. 
prezentuje własną jej wizjq. Gó­
ra zieleni w bogatej ~amie ciem­
:1YCh odcieni. zwici1czona jaśnie­
Jącą plamką budynku. to widok 
na . pałac-muzeum poprzez ota­
~ZaJące go d cie wa, powtórzone 
1 wydłużone własnym odbiciem w 
wodzie s1awu. r<n.cirt".!ające!W sic; 
noniżej . 

-:- To zaledwie pierwsze utrwa­
lenia wrażeń, jakich tu doznałam 

i doznaję - powiedziała arty­
stka, ktora przyjechała z Byto­
mia - ale cale bogactwo zabiorę 
ze sobą, i plon tego wieczoru, a 
także ech zeszłorocznego w Raj­
grodzie, chcę pokazać na wysta­
wie, którą na styczei]. przygo~o­
wuję dla Muzeum Gornośląsk1e­
go. 

Teresa Rawło-Strządala z Gli­
wic wyraźnie uległa kolorytowi 
drewnianych ścian chat i strzech 
Ich studia, szkice, to popis w 
umbrach, sienach i ugrach. Kon­
trastem dla nich były bukiety 
kwiatów z wiejskich ogródków. 

Oskar Pawlas, zaprzyjaźniony 

-:- jeśli tak można powiedzieć 
- z tym skansenem czeski arty-

rysował sobie chaty, wiatraki i 
drzewa. Cały kłopot z tym -
po prostu. Niech ktoś spróbu je, 
na wet jeśli będzie miał „holen­
derski papier, niemieckie ołówki 
i polską rękę" - jak powiedział 
Swoiński opowiadając się za znie­
sieniem granic - to i tak nie 
każdemu dane będzie mieć coś 
jeszcze, coś, co ożywia przebieg 
wrażeń ok.a i ich zapis przez rę­
kę. Gdyby tak namówić Swoiń­
skiego do częstszych wizyt w 
Ciechanowcu, powsta"łby pewnie 
świetny album rysunkowy ze 
skansenu~ Z wielką przyjemnoś­
cią odkryłem także na tej wy­
stawie obraz rodzajowy, czyli 
nie tylko do oglądania (i po­
dziwiania), ale także do podglą­
dania tego, co robią namalowa­
ni ia nim ludzie. żartobliwa nie­
spodzianka pędzla Mieczysława 
Mazura warta dłuższego za trzy­
ma n i a się przed nią. 

Nie wiem tylko, czy będzie 
to możliwe, z t j prostej przy­
czyny, że trudno przewidzieć, 

ile z tych obrazów dotrze do 
Łomży (i innych sal wystawo­
wych w województwie). Warto 
cał:v ten zbiór pokazać w kilku 
miejscach, a dopiero potem prze­
ka7ać obrazy nabywcom i te, 
które jako należny sobie haracz 
wybrali organizatorzy. Tymcza­
sem radzę odwiedzić łomżyńskie 

BWA, a w nim refleksy z dwóch 
stron światowej plastyki. Przede 
wszystkim jest to, przedstawio-
na na barwnych zdjęciach. doku­
menta . ja działań Christa, Buł­

~ara, od trzydziestu lat zaskaku­
jącego i olśniewającego cały 

świat próbami plastyki global­
nej czy leż - mówiąc bardziej 
obrazowo - tektonicznej. Chris­
to to ten c1lo\viek, który w 1969 

roku w Australii owinął kawałek 
wybrzeża (Little Bay) spłachet­

kiem tkaniny o powierzchni 
300 OOO metrów kwadratowych, a 

PLENEROWY-

sta, maluje w sposób niełatw_o 

podający się oph>owi. Jego peJ­
zaże mają wiele światła i wiele 
powietrza, mimo że zapelniają je 
starannie wykadrowane fragmen­
ty krajobra zów. Pawlas stosuje 
paletq rozjasnioną, ale tonacja 
ta nie bierze siq z prostego uży­
cia bielL To raczej wynik pr·ze­
nikania wzajemnego kilku pow­
tarzających się barw. Ich do­
dominanty - odcień żółci i kil­
ka szarości, dają obrazom har­
dzo charakterystyczny a przy 
tym subtelny ton. 

Inny, różny, choć plynący _z 
podobnie intensywnego poszuk1 -
wan ia wyrazu, jest „koloryzm" 
H~nryka Osickiego. Przy kilku 
okazjach pisa1em o jego malar­
skich zmaganiach ~ się z zielenią 
Były to różne jeziora, realne t 
wyimaginowane, zatopione w la-
sach, trawach i szuwarach, teraz 
1)yła to jeszcze jedna odmianc1 
:dcleni - je~ nadnec7na świc -

7ość spóźnion~:?;o lata. podcszcw­
wa m~listość skansenowych o­
gródków. Jeśli nie zielone niebo. 

w latach 1970- 72 przesłonił pew­
ną dolinę w Colorado kurtynką 
z 60 OOO metrów kwadratowych, 
zaś w c7tery lata później zbu­
do\.val „Bie~nącą przegrod~", wy­
sokości 5,8 metra. długości 40 
<: ilomctrów. 

Drugi ~ość BWA, Ta kas hi Ike­
za wa jeden-z plejady japoń­

'ikich graf ików średniego pokole­
nia. należy do artystów, których 
t wórczość ogląr'lana jest z zain­
teresowaniem na całym świecie. 

rkezawa wystawiał i -zdobywał 
nagrody w Japonii, Chinach i Eu­
ropie Killinn:iś'cie prac ekspono­
wanych w Łomży pochodzi (jak 
.ę domyślam) z zestawu, · który 

przed trzema laty zdobył I na-
orodq w dziedzinie rysunku na 
o:uńskicj wys1a wie .,Młodzi na 

·· 1ecz pokoju". 

„ 7,a tvd7ie{1 o a1<ware lach Wan-
dy Dz.iewcczyf1skiej i innych 
•1r r> tt':1tacji nl~ ·· ' vki. 

ANDRZEJ JASION 

PAMIĘTNIK NIEWINNIE ARESZTOWANEJ 

Nadszedł rok 1983. W maju Pogotowie Ra­
tunkowe otrzymało w~zw_ai;ie .z Kom~nd~ 
Milicji przy ulicy J ezui;kieJ, kt~re brzmiało. 
zabuxzenia psychiczne' ; w takich prz~pad­

i~ach chory jest przewożony d o ps~chiatry 
urzędującego stacjonarnie. w. Pogotowi1:1.Pr~y 
ulicy Hożej i tenże specJahsta ~wallflk':1Je 
chorego do umieszczenia w zakładzie psychia­
trycznym lub nie. Nie istniała zatem po­
trzeba wysyłania zespołu z lekarzem do za­
łatwienia tego wezwania; pojechał tak z~a­
ny interwencyjny. W skład tych zespołow 
wchodzi kierowca i dobrze przeszkolony sa~ 
nitariusz, który potrafi udzielić fachoweJ 
pierwszej pomocy. . 
Zespół przywiózł Przemyka Sa~owsk1ego 

d"o Pogotowia i oddał w ręce psychiatry. Ten, 
po zbadaniu chłopca, sk}erował go _do od- . 
działu swojej specjalności, ale na umieszcze­
nie go tam nie zgodziła się. m.atka chłopca, 
która - zaalarmowana o zaJŚCI u przez Jego 
kole<Tów - zjawiła się w Pogotowiu i zabra­
ła s;na do domu. Po dwu dniach chłopiec 
zmarł· jak wykazała sekcja - wskutek roz­
ległych urazów wewnętrznych. 

Tak wyglądała (szkicowo na~·ysowana) . sy: 
tuacja, której epilog znalazł się. w są~zie i 

która przerwała moją pracę w mespo~z1ewa­
ny sposób, mimo że nie byłan;i zamieszana 
w tragiczne wydarzenia '- maJa 1983 roku. 
śmierć chłopca stała się faktem nieodwr~­
calnym w swojej grozie. Wiadomo było, ze 
musi znaleźć się winny i zostać ukarany. A!e 
kto? W owym dniu majowym tylko dwie 
służby publiczne brały udział_ w owych w_Y­
darzeniach: milicja i PogotO\'vie. Jedna z nich 
musi być winna i osądzona. Tylko ~tóra? 
Dla mnie sprawa od początku byla Jasna: 
za silnego przeciwnika miało Pogotowie, któ­
rego nikt nie broni, lecz przeciwnie: często 

występuje jako „chłopiec do bicia". Za~zęł;y 

się masowe przesłuchania. Prokurator osiedlił 
się na stałe w Pogotowi u . 
Uprzedzałam wszystkich, aby pracowali 

zgodnie z literą prawa administracyjnego, 
bowiem wszystkie nieścisłości będą kontrolo­
wane i dowolnie interpretowane. Zdarza się 
czasem iż w trosce o dobro chorego omija­
my pr~wo, np. gdy za nic n~ świecie n~e 
chce on jechać do swego rejonowego szpi­
tala, a hospitalizacja jest konieczna. Według 
litery prawa - powinniśmy wziąć od chore­
go podpis na karcie wyjazdowej, stwierdza­
jący niezgodę przewozu do szpitala, i pozo­
stawić go w domu, pouczając, iż jeśli się 

jednak zdecyduje na umieszczenie, niech za­
dzwoni do nas powtórnie. Często jednak, ze 
wzglQdu na stan chorego, nie mamy serca 
i sumienia pozostawić go w domu i decy­
dujemy się na próby umieszczenia go w in­
nym szpitalu. Jest to przedsięwzięcie dość 
ryzykowne, bo jeśli chory umrze w karetce 
nie na trasie do swego szpitala, z dobrego 
serca mogą wynikn_ąć duże nieprzyjemności. 

Uprzedzałam wszystkich, ale w najkosz­
marniejszych snach nie przewidziałaln:J że 
to ja stanę się ofiarą owego splotu okolicz­
noś~i. Przesłuchania trwały. Pracownicy ze­
społu interwencyjnego pracowali nadal; zo­
stali aresztowani na przełomie listopada i 
grudnia, a wiqc prawie ponad miesiąc po 
moim aresztowaniu. 

Do wszystkiego można się przyzwyczaić, 
więc mimo ciągiych przesłuchań praca w Po­
gotowi u przebiegała w normalnym trybie. 
RanQ 27 września 1983 roku miałam iść do 
domu po ciężkim dyżurze. Nawet zastana­
wiałam się, czy nie wziąć zwolnienia u 
lekarza zakładowego, ponieważ czułam się 
mocno zaziębiona i bolało mnie ucho. A1e 
zadecydowałam; że nie. Miałam trzy wolne do­
by do następnego dyżuru, a więc czas do 
wyleczenia siQ. Zebrałam swoje rzeczy i wy­
chodzilam już z Pogotowia, kiedy wybiegł 
za mną lekarz pełniący w tym dniu obowiąz­
ki lekarza starszego i poprosił mnie do dys­
pozytorni. Okazało siG, iż na ten dzień ·nie 
miał obsady lekarskiej na żadnej z trzech ka­
retek reanimacyjnych. Dopiero o godzinie 
15.00 ktoś miar przyjść, więc gorąco mnie 
prosił, abym choć do 15.QO została na dy­
żurze. w przeciwnym razie całe miasto TZO­

stanic bez zaplecza reanimacyjnego. Jestem 
za stary pogotowiarz, aby - choć bardzo 
niechętnie - nie zgodzić się na taką proś­
bę Gdybym przewidziała konsekwencje tego 
kroku, uciekałabym do domu z szybkością 
światła. 

Dyżur przcbif'gał względnie spokojnie i 
gdyby nie to, że dano mi 13 miesięcy na 
przypomnienie sobie szczegółów tego dnia, 
na pewno nie potrafiłabym przypomnieć so-

.. bie wyjazdow na owym dyżurze. W chwili 

ł aresztowania, prócz ogłilnych zarysów, ni-
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POTWARZ 
czego nie potrafiłam sobie przypomnieć. Re­
konstrukcja najdrobniejszych faktów odby­
wała się dopiero potem, etapami, kiedy zro­
zumiałam, że jest to istptny i jedyny powód 
mojego aresztowania. 

Tego dnia o godz. 13.45 otrzymałam wez­
wanie do wypadku na karcie wyjazdowej, z 
rąk głównego dyspozytora Mój zespół, „R2", 
był w kolejce jako pierwszy i dlatego też 
wywołano nas. Wezwanie przyjął dyspozytor 
z biura wezwań, wpisał je do swojej książki 
z godziną przyjęcia, wypełnił kartę wyjazdo­
wą i odniósł do dyspozytora głównego, ten 
zaś - zgodnie z administracją wyjazdową 
- wpisał numer wezwania do swojej książ­
ki i wywołał zespół pierwszy w kolejce. 
Wszystkie te szczegóły, choć może monotonne 
w opisie, są bardzo ważne dla zrozumienia 
przebiegu sprawy, która zrodziła się z tego 
wezwania, bo już pierwsze czynności i doku­
mentacja w książkach Pogotowia w normal­
nej sytuacji dyskwalifikowały rozpoczęcie o­
wego procesu. 

Jak dowiedziałam się później - wezwanie 
zgłosił z automatu któryś z przechodniów, a 
brzmiało następująco: na ulicy Waryńskiego 
zaistniał wypadek. żadnych bliższych szcze­
gółów. Tak też była zredagowana moja kar­
ta wyjazdowa. W rubryce „powód wezwa­
nia" był stempel: „wypadek", w rubryce 
„miejsce wezwania" - ul. Waryńskiego vis 
a vis kas LO'!'-u. Wyruszyliśmy, zgodnie z 
powodem wezwania, na sygnałach dźwięko­
wych i świetlnych. Na miejscu już z daleka 
zobaczyłam tłum ludzi machających ku nam. 
Ponieważ było jeszcze bardzo ciepło (wrze­
sień), cała załoga karetki nie miała wierzch­
nich okryć. Kierowca i sanitariusz byli u­
brani w jaskrawozielone kombinezony płó­
cienne, składające się ze spodni i lutno 
wciąganej bluzy z krótkimi rękawami (tak 
zwykle są ubrani mężczyźni w karetkach wy­
padkowych i reanimacyjnych). Ja miałam 

na sobie spodnie dżinsowe i białą lekarską 
kurtkę (nigdy nie jeżdżę w fartuchu), a mo­
ja pielęgniarka była ubrana w biały kostiu­
mik. Przytaczam te fakty, gdyż grały one 
również ważną rolę w sprawie później za­
istniałej. Z powodu wykonywania różnorod­
nych czynności w miejscach niezwykłych, nikt 
ze stałych zespołów reanimacyjnych nie nosi 
fartucha, ponieważ jego długie poły bardzo 
przeszkadzają w szybkiej pracy. 
Wyskoczyłam pierwsza z karetki. Tłum roz­

stąpił się i zobaczyłam leżącego na krawę­
dzi chodnika mężczyznę. Zbadałam go do­
kładnie; prócz niewielkich zadrapań na gło­
wie i całkowitego upojenia alkoholowego nie 
stwierdziłam innych odchyleń od normy. 
Mężczyzna był tak pijany, iż nie reagował 
na poruszanie przy badaniu. Upewniwszy 
się, że życiu jego nic nie zagraża, zaczęłam 
wypytywać ludzi z tłumu. szukając świad­
ków zajścia. Jedni twierdzili, że potrącił go 
samochód, inni, że przewrócił się koło samo­
chodu ł leżał przy krawężniku na jezdni; 
wciągnięto go na chodnik przed naszym 
przyjazdem. Z tych relacji zorientowałam 
się, że - rr..imo różnych wersji - jakaś 
kolizja z samochodem miała miejsce. Samo­
chodu nie było. ale na jezdni, obok krawęż­
nika, leżało coś wyraźnie rozgniecionego 
przez bieżnik opony. To coś okazało się torbą 
lub teczką z zakupami. Widać _było kawałki 
jakiegoś mięsa i ciemną, rozbitą butelkę z 
grubego szkła. Nie sprawdzaliśmy zawartości 
owego bagażu, albowiem był dokładnie roz­
klepany. 
Ponieważ upewniłam się, że jednak wy­

padek miał miejsce: postanowiłam mężczyz­
nę przewieźć do szpitala, a nie do Izby Wy­
trzeźwień, gdzie kwalifikował się po pierw­
szym badaniu. Pijak jest najtrudniejszym 
pacjentem do postawienia szybkiej i trafnej 
diagnozy. Mimo braku zewnętrznych obja­
wów, przy upadku mógł doznać wstrząśnie­
nia mózgu, które jest maskowane przez stan 
kompletnej nietrzeźwości. Właściwie ocenić 
można go dopiero po względnym wytrzeź­
wieniu. a to wymaga czasu. Mimo iż w 
Warszawie istnieje ścisła rejonizacja, w tym 
przypadku nie musiałam ustalać jego tożsa­
mości i miejsca zamieszkania, gdyż szpitale 
mają również tak zwane rejonizacje wypad­
kowe. Z tego miejsca wypadku rejonowym 
szpitalem był szpital przy ulicy Banacha. 
Kazałam sanitariuszom i kierowcy . prze­
nieść go na noszach do karetki. Z powodu 
jego pijackiej bezwładności tylko transport 
na· noszach ·był możliwy. Ułożono go na no­
s~ch, obok niego usiadła pielęgniarka a sa­
nitariusz z drugiej strony. Ja usad~wiłam 
się przy kierowcy ponieważ stan wiezionego 
p~cjenta nie wymagał mojego bezpośred­
niego dozoru. (Cdn.) 
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„Muzyką country- zaintereso­
wałam się bardzo późno. Mój 
brat bardzo ją lubił, wszędz·e 
jej było pełno, więc ciągle ją 

słyszałam - najczęściej z rad :a 
Cza ami traktowałam countr: 
jako coś pośledni.ejszego, bo bar 
dziej interesowały mnie protest­
-songi, ale tacy wykonawcy jak 
Hank Williams fascynowali mnie 
zawsze. Bardzo lubiłam · też lana 
i Sylwię, którzy stali się moją 

muzyczną inspiracją. Muzyka 
tego duetu b.yła bardzo oryginal­
na i pełna życia, siły i piękna 

Harmonia ich głosów dobór 
repertuaru wywodziły się z 
country. Dopiero jednak, gdy 
poznał.am Grama Parsonsa i za­
częłam z nun pracować-, zrozu­
miałam, gdzie jest moje miej 
sce". 

Tak o swoich początkach i. 
wielkiej przygodzie z muzyką 

country mówia Emmylou Harr is 
kilka lat temu w jednym z wy­
wiadów prasowych. Gdyby nie 
poznanie Parsonsa i urodzenie 
córki, któż. wie, co w tej chwili 
robiłaby Emmylou. 1 

Urodziła się 2 kwietnia 1949 
roku w Birmingham w stanie 
Alabama. K iedy rodzina prze­
niosła się do stolicy, Em.mylou 
- mając wtedy kilkanaście lat 
- zaczęła występować w klu-
bach Waszyngtonu, później zaś 
Nowego Jorku Widocznie pod-0-
bała się publiczności, bo jej śpie 
waniem zaLnteresowała się wy­
twórnia płytowa „Juhilee", która 
wydała LP „Gliding Brid", ale 
- niestety - krytyka n~e pozo­
stawiła na tym albumie suche) 
nitki. Emmylou wycofała się 
na jakiś czas z estrady, urodziła 
córk<: i rozwiodła się z pierw­
szym mężem, a potem pojechała 
do 'Nashville. Pełno tu byro róż­
nych a.rtystów: muzyków, wyko­
na wców i zwyczajnych hoch 
sztaplerów, którzy próbowali 
zrobić karierę za każdą cenę. 
'V tym tłumie ludzi młodych 1 

starych debiutantów i gwiazd-0 · 
rów, nilrt jakoś n ie zwracał 
szczególnej uwagi na młodziutka 
i śliczną Emmylou. Wróciła więc 
do Waszyngtonu, założyła zespó! 
i wróciła do swoi-eh dawnych 
klubów. Pewnego wieczoru usły­
szał ją Chris. Hillman ze znaneJ 
country-rockowej grupy „Flying 
Burrito Brothers". Namówił Gra ­
ma Parsonsa, aby przyjechaJ 
i posłuchał czystego głosu nie­
z.nanej wokalistki. Hillman w:e 
dział bowiem, iż Gram - przy 
wódca całego nurtu country-roc­
ka wywodzącego się z Kalifor­
nii - ma zamiar nagrywać swo­
ją płytę i szuka dobrego, kobie 
cego głosu . 

Parsons był bardzo dobrym 
muzykiem, współtwórcą legen­
darnej grupy „The Byrds". Po­
chodził z bogatej rodz.iny z Po­
łudnia, kochał muzykę, ale -
jak twierdzili przyjaciele - nie 
miał stałego charakteru. Ciągle 
ktoś o coś miał do niego preten 
sję, a to o hulaszczy tryb życia 
a to o bójki, a to wreszcie o 
narkotyki, w których rozmiłował 
slę, gdy poznał Micka Jaggera 
Nauczył. co prawda, Rolling Sto­
nesów, jak gra się country, ale 
sam spad ł na dno artystycznego 

światka. Właśnie owa płyta mia­
ła podnieść jego pozycję i dodał 
mu sił na dalszą karierę 

Album nagrał z Emmylou w 
1972 roku w Los An~e les Wy­
ruszyli także na trasę nazywa­
jąc swój zespół .. Fallen Angels" 
(„Upadłe Anioły") Trafna r.o 
była nazwa. bo tworzyli ją lu 
dzie, którzy chc;eli uciec od mi­
łości. porządku 1 ca łego świata 
Następny rok przyniósł kolejnv 
LP, zaitytułowany GPievans An·­
gel" - (,,Bolesny Ani.oł"). Po 
skończonej. or::i<·v w studiu Par-
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son3 ,.poszedł w tango" Serce 
nie wytrzymało dużych da we.i:s: 
alkoholu i narkotykow - zmarł 
19 września, mając 26 lat. 

Dla Em.mylou był to szok 
Wszystko załamało się w mo­
mencie, gdy poznała wreszcie ży 
cie i znalazła swoje miejsce w 
muzyce Pomogli jej jedna'< 
przyjaciele i podpisała kontrakt 
z firmą „Reprise" Jej pierwszy 
samodzielny album nosił tytuł 
„Pieces Of The Sky" - zawie· 
ral nie tylko piosenki countrv 

ale też i utwory Beatlesów 
Wielka kariera, która rozpoczęła 
się wtedy, w 1975 roku, trwa 
nadal. 

Emmylou Harris wniosła do 
muzyki country powiew świeżo­
ści, pokazała, że w muzyce tej 
mogą być inne odmiany, że wre­
szcie można nadać jej swoje o­
sobiste piętno. Udowodniła tei. 
że country nie musi być pro 
wincjonalne i zgrzebne, a może 
być również wytworne, elegan­
ckie i uwodzicielskie Tuka wła 
śnie jest Emmylou 
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FONY I WIELE INNYCH NAGRÓD 

Trzej drukarze tkan1n : Łom±yńsktch 
zaktadów Przemyslu Bawelnianego „Na­
re w", Ryszard, Kazimler:z t J e:zy (rocz­
nild 1938 1954 ł 1955) - pracu.Jqc razem 
na jednej zmianie - dobrze się poznal! 
ł rozumiett. Doszli td do wspótnego, 
choć ntezbyt oryginatnego wniosku, że 
zaf'abiajqc średnte pfeniqdze ~rzebtt; 
kombinować na czym się da. N a1tepie1 
_ jale najmniejszym. naktadem sH. Z 
zadrukowanych tkanin czas jakiś ury­
watl lcońc6wk1 długości od B do 20 met­
rów t skladowati w pt6ctennym wor­
ku. Gdy jego zawartość osiqgnęta war­
tość 89 536 zi, zdecydowatl się na wy­
niesienie go z zakladu. Okole pólnocy 
dwaj z nich przerzucili worek przez 
ptot. Trzeci, wiaścictet dużego fiata, 
podjechał samochodem t schowa? cennu 
tadunek 'do bagażnika. Ruszy? w .kie­
runlcu Mlastkowa, by w bezpieczneJ od­
tPqlo.§ct -poczekać na kotegów t doko­
nać sprawiediiwego podziału. Tymc~a­
sem zatrz-umal go do kontroU funkcJo­
nartusz MO, pelntqcy w tym rejonie 
siużbę. 

Drukarze przyznaU się do lcrad-::teiy. 
Tnneqo wyjścia, zresztą, rtie mteti. Jale 
tatwo stę domyśLtć, twierdzW . że po 
raz pierwszy -przydarzylo im stę ukraść 
tlcaninę, że wzięti tulko na potrzebJJ 
wlasne. Sąd zadecydowal, że rozpatrzy 
sprawę w\ zwyklym tryble. 

Z "KRONIK 
MO 

Kradzteie tkanin z „Narw1" pr:ez 
pracowników zakladu odnotowywaL!śmy 
w „ Kontaktach" niejednokrotnie. LfC'zba 
ujawnionJ1Ch przestępstw w os_tatntm 
czasie spadła: o ite w 1986 r. byto tch 
ponad dwadzie.§cia, to w pląrwszym 
pólroczu br. - cztery (w t11m o dwóch 
zawtadomit zaktad ). Trudno powiedzieć, 
jale te t!czby mtaly się, t majq. do 
rzecz11wtstej skali probtemu. Durekcja 
zakładu róu:n1eż '11e jest w stante do­
klacln le zorientować się w powsta1ą­
c11ch w ten sposób stratac11, gd1.1ż od­
bioru jnkośctoweqo dokonuje się u: 
maqa:: unie, a ilościowego - VJ skta­
dn l ni. Natomiast kradzte::e - dość bPZ· 
pli>cznte - na wc::eśn!ejs::t1ch etapach. 

Prz.JJ okazji przeszukań CZJ.t rutJ1no­
WJ1Cll wiz-yt w melinach funkcjonariu­
sze odlerywajq mate sklady „narew-
skich" tkanin. Z zadru.kowanuch. od 
tat s::uje się „na czarno" poście• na 
wewnęt rznl/ rynek tomżyńskt oraz na 
pr.uwatnu eksport do Węgier. Od kie­
di1 ladnej . lcotorowej pośctett nle bra­
kuje na sk tevow~1ch. półkach , pop 11t t 
cen11 na ntetegalnq produkcję spadl!J. 
Duż11m zainteresowarilem cteszy się na­
tomlast surówka, która zastępuje nie­
dostępne tkcmtnu wst1powe. Jej cena 
jest dwukrotnie wyższa niż w cletntu. 
od 600 do 800 zt. 

• 
_Również przez plot ,dwudz!esto parotet­

nta pracownica kapstownt w PPS -ie po­
data znajomemu 66 póltttrowych t 6 
małych bute.Lek plwa. znajomy był. sy­
nem wtaścicieta domu, u którego 
<tzte wczyna wynajmowa.la pokój, t wtaś­
nle przygotowywat się do śLubu koś­
ctetnego t weseta. Podjechal wiasnym 
polonezem, by „zaoszczędzlć" 5734 zl na 
wesetn11m przyjęciu. Takq bo wiem war­
tość p;zedsta. wtato skradzione ptwo. 
Funkc1onartusze mH!cji zwotnm pana 
mlodego z aresztu, a rozprawa sqdowa 
zostata o parę dnł odroczona . Ostatecz· 
nte „żonkoś" slcazany został nn 80 ty­
slęc!-1 zi grzywny. z zamianą - w przy­
padku n1eutszcienla - na 160 dni po· 
zba wtenla wolności, a d :::tewcz11na ._ 
na 8 miesięcy ogranic-::enla wotnośct 2 
obowtązkiem wykonllwa.ni.a nteodplat­
nej, dozorowanej pracy na cete pub· 
liczne w tLości 25 godz1n mtestęc:rnte. 
W~1ro_.k nte jest jeszcze prawomocny. 

Mo„na śmtaio powtedzteć, że mLodzi 
mlPtt pecha. Powszechnie wiadomo. że 
w br~warze pt;e się do woLi, wyno. 
sl tez ntemalo ptwa,. Podobnie ;ak 
w „Narwi". tych strat nie da słę po­
~c~v~, gdy! zakl<!-d rozUcza się z pro-

u CJi spr4edane1. Sporo p lwa. też po 
prostu marnuje się przy natewantu do 
butetek. Pracownicy roztewnt, nie chcqc 
zamocz.11ć nóg , muszq chodzić w gu-
mowcach. · 

I 
I 
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' -~POLDZIELNJA MIESZKANIU W A 
w ·SZEPIETOWIE 

• • uprze]Illle 
zawiadamia• 

wszystkich zainteresowanych, że \V dniach 1987.09.24-
-1987 .09.25 będzie przyjmowała w poczet członków 
Spółdzielni. 

ZAWIADAMIAMY, że: 
1. W poczet członków Spółdzielni będą przyjęte oso­

by, które spełniły warunki na przyjęcie w poczet czlon­
ków w 1987 roku. 
· 2. Spółdzielnia przyjmie około 30 osób w poczet 
członków. 

Równocześnie uprzejmie zawiadamiamy, że szczegóło­
we informacje o warunkach ubiegania się o członkostwo 
można uzyskać w biurze Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Szepietowie do dnia 1987.08.20, codziennie w godzinach 
12.00-15.00. 

K-278 

• REJON DRUG PUBLICZNYCH 
w ZAMBROWIE 

OGŁASZA PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 
NA SPRZED~Ż CIĄGNil{A URSUS C-4011 

ROK PRODUl{CJI 1969 
Cena wywoławcza 28 7 700 zł. 

Przetarg odbędzie się dnia 13 sierpnia 1987 r. o godz. 
9.00 w świetlicy Przedsiębiorst\.va przy ul. Magazyno­
wej 14. 

W przypadku niedojścia do skutku ww. przetargu II 
przetarg rozpocznie się dnia 20 sierpnia 19 8 7 r. o godz. 
9.00. I 

_ Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej na­
leży wpłacić do kasy Przedsiębiorstwa najpóźniej w 
przeddzień przetargu. Ciągnik można oglądać w godz. 
8.00-15.00 w siedzibie Przedsiębiorst~1a. 

Zastrzega się prawo do unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyny. 

K-279 

I 

Sąd Rejonowy w Łomży prawom?c~ym wyr.okiem 
z dnia 11 grudnia 1986 r skazał Ka.llm1erza Zdzisława 
Ratowskiego, syna Czesława, ur. 10 lipca 1954 r„ zam. 
Ratowo Stare, gm. $n1adowo, z art. 215 ~ 1 kk. w 
związku z art. 60 § 1 kk na karę 2 lat pozbawienia 
wolności oraz 70 ooo zł grzywny za to, że w dnlU 
21 m aja 1966 r w Łomży pomógł w zbyciu kożucha 
wartości 50 ooo zł za kwotę 20 QOO 2ł Y.riedząc, ze po· 
chodzi on z kradzieży. K-93 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrolclem 
z dnia 11 grudnia 1986 r. skazał MieczysJawa SyłWf?­
stra Andruszewskiego, s . Wacława, ur. 1 stycznia 
1955 r., zam. Łomża. ul. Ks. Janusza 2/61, z art. 2_16 
kk. na karę 60 ooo zł grzywny za to, że w dniu 
21.05.1986 r. w Łomży nabył kożuch wartości 50 OOO zł 
za kwotę 20 ooo zł, przy tym na podstawie towarzy­
szących okol icznoścl powinien I mógł przypuszczać. 
że kożuch ten pochodzi z przestępstwa. 

K-280 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezyder:i­
cie Miasta Lomży orzeczeniem nr A-754186 z dnia 
15 lipca 1986 r. ukarało Andrzeja Wieczorka, s. Henry. 
ka, ur. 29.10.1958 r„ zam. L<>mża, ~arą . gr~ywny ~ 
wYSOkości 35 ooo zł z zamianą w razie meśc1ągąlnośc~ 
na 70 dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci 
podania treścl orzeczenia do publicznej wiadomości 
w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, 
że w dniu 15 maja 1986 r. o ·godz. 15.30 w Lomży w 
kawiarni „Bona", będąc w stanie po uiyciu alko­
holu, w~vołal awanturę z personelem lokalu. V! cza­
sie awantury zaczepiał innych konsumentów i rzu­
cał w nich ciastkami oraz w dniu 25 maja 1986 r . 
o godz. 18.CO w Lomży w kawiarni .,Bona". bt:dąc 

w stanie po użyciu alkoholu, ~ło!;em d0nośnym uży­
wał słów wulgarnych. 

K-281 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczen przy Prezyden­
cie Miasta Lomży orzeczeniem nr A-805/87 z dnia 
15 czerwca 1987 r . ukarało Macieja Sulewskiego, s. 
Sławomira. ur. 24.02.1968 r., zam. Łomża, karą grzyw­
ny w wysokości 35 ooo zł oraz karą dodatkową w 
postaci podania treści orzeczenia do publicznej wia­
domości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukara­
nego za to że w dniu 14 czerwca 1987 r. około godzi-
ny 23.00 ,>i Łomży w restauracji „Mazowiecka", bę­
dąc w stanie po użyciu alltoholu, wszczął awanturę 
u~ywając przy tym głosem donośnym słów wulgar­
nych czvm zakłócił spokój i porządek publiczny. 

' J l{-282 

OKRł;GOWA 
SPÓLDZIELłłlA 
MLECZARSKA 

w ZAMBROWIE 

informuje 
P.T. Klientów 
że z dniem 1 sierpnia 1987 r. wpro­
wadza nowe ceny umo\vne na śmieta­
nę spożywczą. 

Smietana spożywcza produkowana 
przez OSM Zambrów będzie sprzeda­
wana w następujących cenach: 

1. Smietana o zawartości 9 proc. 
tłuszczu 112 1 - 57 zł (cena dotych­
czasowa 49 zł) . 

2. Smietana o zawartości 12 proc. 
tłuszczu 112 1 - 74 zł (cena dotych­
czasowa 64 zł). 

W zrost cen związany jest z wpro­
wadzoną z dniem 1 lipca 1987 r. pod­
wyżką cen skupu mleka. 

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI 
K-283 

OGLOSZENIA 
DROBNE 

ODST .\PIĘ lokal 92 m przeznaczony do dzialalnosci 
produkcyjnej. Lomża, te l. 45-00 (po 20.00). 

K-2908 

SPRZEDAM dom z placem w Łomży, ul. Rybaki 40. 
K -2914 
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Nawet jeś li dla wielu uczniów 
trwają naprawdę tylko siedem 
dni. W Bursie nr 1 w Łomży, jak 
co roku, działa Ośrodek Wy­
cieczkowy dla Dzieci Wsi Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci. 

• 

e 
IRENĄ MIECZKOWSKA, n a uczy­

cielka w Szkole Podstawowe j nr 1 
w Kolnie, po raz drugi pełni fun­
kcjQ kierownika: - Program ma­
my bardzo urozmaicony: projekcje 
filmów, zwiedzanie miasta, wyciecz­
ka na Mazury, zabawy s·portowe, 
konkursy, dyskoteki. Cieszq siG, że 
dzieci się nie nudzą, a przede wszy­
stkim odpoczywają. Narzekają, co 
prawda, że turnus jest za krótki 
(7 dni), bo ledwie się poznają , już 
muszą się rozstawać. 

III turnus dobiegł końca. Jak oce­
niają go mali goście? 

JAGODA ROSZKOWSKA, Wło-
s ty Olszanka (gm . Szepieto,,·o), kl. 
VI: - Jestem na takich koloniach 
po raz drugi. Czas ucieka mi tu 
bardzo śzybko. Trzeba wracać do 
swoich codziennych obowiązków: 

Virszystko zciczr-;lo s t. w nocy z 19 n,1 20 
wrzesnia 1961 r. :\lalżonkow1e Betty 
Barney H illowie wracali do domu w 
Portsmouth koło Bostonu z wycieczki 
po Kanadzie. Pa1·1stwo H.ll jechali sa­
mochodem· ~zosą nr 3. prow„c.lzącą przez 
górzyste, leśne tereny New Ha mpsh:re. 
Podróż przebiegala spokojn:e: nagle s!e­
dząca z przodu oh-0k mę:la Betty zau­
ważyła na n.ebie poruszające s:ę małe 
światełko .. Stawało s;ę ono coraz w.ęk­
E"!e. Wreszcie. gdy zntż~·ło s'ę tuż nad 
z'emię, przesuwaj;.ic \>,·zdluż szosy rów­
nolegle do pędzącego wozu, przybrało 
kształt dysk u. Po pcwn) m cz<i s_e świc­
~ący obiekt wylądował w les ie. po pra­
wej stronie szo:sy. Barney H ill zatrzy­
mał się, wyjął z baga/nika. na wszel­
ki w ypadek. klucz do przyk ręcan ia kół. 
zabrał lornetkę i poszedł do lasu, w 
którym zn'knął taJemn1czy d ysk. 

Po kJku minutnch przerażonv i skraj­
nie wyczerpany wyb'egł spomięclzv 
drzew bez słowa. ws ;a dł do sarnoc:lw-
du i szybko ruszył p rzed s'ebie. Już 
w czasie jazdy zarówno Barney . jak 
i Be_tty, usłyszeli <.lochoclzące z t yłu 
rytmiczne odgłosy i zaczęli odc:zuwa(: 
ogarniającą ich senność 

Do domu dotarli jednak bez żadnych 
przeszkód. Dopie ro Betty. wy,Jmując coś 
z bagażnika. zauważyła na jego zaku­
rzonej pokrywie kilka idealn ie czy­
stych okrągłych m:ejsc. wielkości srcbr­
ne_j półdolarówki Zainteresowana przy­
ło.zyła do nich kompas. Wskazówka wi­
rowała dookoła jak szalona, w inn:..-c:h 
miejscach usta\\ .a ła s'ę normaln ie z a­
telefonowała do władz amerykal'lsk 'eh 
sił powietrznych, relacjonując swoje i 
męża przeżycia. 

Wszystko poszłoby w zapomnienie. 
gdyby nie pogarszające się stale samo­
poczucie państwa H ill Naw iedzały ich 
trudne do wytłumaczen ia stany lękowe, 
nękały koszmarne sny. 

Barney Hill skontaktował się z dr. 
Ęeniaminem Simonem, znanym hipno­
e giem i neurologiem z Bostonu, i wraz 

-pilnowania młodszego rodzeństwa 
pomocy w gospodarstwie. 
SŁAWOMIR KH.OCZUK. Michało­

wo (woj. białostockie), kl. VI: 
Nigdy przedtem nie bylem na tąkich 
koloniach. Bardzo dobrze się tutaj 
czuję. Chciałbym mieszkać w Łom­
ży na stałe. Ze wszystkich dotych­
czasowych zajęć najmilej bqdę 
wspominać zawody strzeleckie w 
LOK-u, postaniemy karty strze1r-c. 
kie. 
JAROSŁAW KARDAS, Michaw­

wo, kl. VIII: - Ja także jesttP1 
bardzo zadowolony ze strze!an.C:l. 
Poza tym mamy bardzo milą wy­
chowawczynię i w ogóle. jest faj ­
nie. Można do woli nabiegać się z 
piłką, a to chłopcom zupełnie wy_ 
starcza. 

ALDONA BABIŃSKA P ogorzalki 
(gm. Kobylin Borzymy), kl. VI fi: 
- Bardzo lubię taó.czyc, więc z nie­
cierpliwością oczeki walam każdej 

dyskoteki. Poznałam dużo koleża­
nek i myślę, że nasza anajomośc na 
pewno się utrzyma. Szkoda, że te 
kolonie, na których jestem po raz 
p ierwszy, są tak krótkie 

GRZEGORZ IDZKOWSKI, Sokoły. 
kl. IV: - Kolegom w klasie opo­
wiem o zabytkowej katedrze i piQk­
nych bursztynach, które widziałem 
w muzeum. Bardzo podobał mi :.iq 
f ilm ,,Tajemnica s tarego s trychu", 
chociaż nic tam nie s traszylo, a ja 
lubię filmy przygodowe. 

ARTUR MAKOWSKI, Kobylin 
Borzymy, kl. VI :,- Drugi raz jestem 
w Łomży na takich koloniach. Za­
uważyłem-i że przy by lo dużo no-

WIAT PEŁEN TAJEMNIC 

incyde 1n.I 
_Zela 

Re' i<' .. , li 
z żoną rozpoc:ząl lcurację pod kon iec 
1963 roku. ; 

Dr Simon, slosując przez k ilka m ie: 
s ęcy oddzielne leczenie h ipnotyczne, 
, .odblokował" pamięć badanych · i wre­
szcie dowiedzia ł się od Betty i Barneya 
Hillów, co działo się z n imi na szos: e 
pal1stwowej nr 3. Z ich relacji wyni­
kało, że zostali uśpieni na odleglośc I 
upi owadzenl we <śnie (przez n iewielk ie 
istoty o wzroście do 1,5 m) do wnętrza 
stojącego olbrzymiego dysku. Is toty te 
mialy skośne oczy i wystające kości 
policzkowe. Ubrane były w jednoczę­
ściowe ezatne stroje Wobec H illów za­
chowywały się grzeczn ie, ale s tanow­
czo. Małżonkowie zostali wp rowadzeni 
do dwóch osobnych pomicszcze11 , w któ­
rych poddano ich kilku zabiegom. Po­
brano im próbki z włosów. skóry i pa­
znokci. Barneyowi wyjęto sztuczne zę­
by, położono na stole i p rawdopodobn ie 
całego prześwietlano. Do pępka Betty 
wprowadzono długą igłę. Gdy. sko1'lczo­
no te czynności, dowódca załogi lata­
jącego s podka wdał się z Betty w roz­
mowę. Mimo że wydawał nicuozu mia­
łe dźwięki, treść stawała się jasna w 
jej świadomości. Wreszcie pod koniec 
.. ~i~yty", po rozsunięciu się powierzch­
ni Jednej ze ścian, pokazał mapę. 

Mapa była kolorowa l stanowiła obraz 
trójwymiarowy o wielkości 100 >" 60 cm. 
Na tle zagwieżdżonego nieba uwagę 
Betty zwróciło. kilkanaście jaśniejszych. 
większych i bliżej siebie leżących punk-

... vych bloków. Nojwit.;cej µieniqdzy 
wydałem na lody. Czas bardzo s.z.yb ­
ko m1 ucieka . Wrócr:; prostO' do pra­
cy: do p .clen1;ą buraków i k&rtofli. 

DOROTA KULESZA, Kruszewo 
(:ł;m. Sokoly), kl. V: - Bardzo· mi 
SIG podoba architektura Łomży . Ou­
zo jes t te.. kich zwyczajnych blo­
kó\v , -a cieka wie wybudowanych; 
wieżov.>ce nigdy mi się nie podo­
bały. Jestem na koleniach w Łom­
ż.v pierwszy raz. Ponieważ przyje­
chałam z kolezankami z klasy i na­
szą panią, · czułam się od początku 

raźniej. a le już poznalGim ie; z m­
nym1 dz1e\>,.•czynkami. Jutro wybie­
ramy s1q na wyc1eczk~ do G·1 erło,::y. 

a ja takie wypra\\ v nc1jbard ·~!-" j !u­
b iG -

WIOLl!:TTA KASZCZUK, Kr.lyże­
wo (gm. Sokoły), kl. VI IT : - No 
dyskotece taóczy ły same dziewczy­
ny, bo jak s iq okazało. chłop..:y u­
miejq tylko podpierać. ściany Oczy ­
wiście , nic wszyscy, a n.iJhidniej 
tańczył Wojtek Jamiołkowski 

EWELINA JAMIOŁKOWSKA. So­
koły , kl. V: - To moj brat Pil..!nv­
szy raz przyjechałam do Łomży ~ 
na takie kolonie. Bardzo dobn.c s iq 
czujemy, chociaż regulamin -:;~ try, 

np. chłopcy za karc~ muszą zmywać 
podloP.q. 

MAREK WIRKOWSKI , Suchowo­
la (woj. białostockie), kl. V: 
Przyjecha ły · tutaj bardzo ładne 
d.z.1ewczyny. 

EW A KUCZYŃSKA, Krzyżewo 
(:?.m . Soko ły), kl. VI: - Reg u lamin 
d otyczy także nas, ale jeś li słu ­
chamy wychowawczyni, nie ma żad­
n ych problemów. Raz tylko za za­
kłócenie ciszy nocnej musiałyśmy 
wykonać kilka przysiadów, co zresz­
t <1 było bardzo fajne i pani tak na­
pra wdq nie pogniewała siG na nas. 
W ogóle jes t dobra i ma dużo 
cierpli\\·ości. W pamiqci pozostaną 
mi obejrzane filmy : „Tajemnica 
starego strychu" i „H istoria żółtej 

ciżemki''. Jedzenie bardzo dobre 
humory też. Mamy sobie dużo d o 
powiedzenia i myślę . że za rok też 
siq spotkamy. 

(gab) 

tów_ Były one połączone liniami ciąg­
łym i lub przerywanym i. Kosm ;ta ob­
Jaśn i l , że linie ciągł e, ląc.lące na m a­
p ie poszczególne gwia~dy, oznaczają ich 
Z\'9ykle, normalne szlaki podróży . które 
często odbywają, linie p rzerywane na­
tom ias t - wyprawy badawcze. 
Późn iej H illowie, cały czas pogrą:len i 

w półśnie, zostali przez przylJ)·szów z 
kosmosu odprowadzeni do samochodu, w 
który m ocknęli się po dwóch godzinach 
w odległości 56 km od miejsca, gdzie 
za padli w sen. Jeżeli lak rzeczywiscie-
1.>ylo, rozumował leczący ich dr S imon , 
to Betty, będąc w stanie hipnozy, po­
winna odtworzyć mapę, wid,zianą w 
statku kosmicznym. I rzeczywiśc .e, pod­
czas jednego z następnycl1 seansów 
przypomn iała sobie najważniejsze szcze­
góly i odtworzyła je na pap ierze, za­
znaczając zasadnicze punk ty i linie. Na­
suwa Io s : ę przypuszczen ie. że owa m a ­
pa, jeżeli jest prawdziwa, przedstawia 
jakąś konfiguracj~ gwiazd, widzianą 
innego punktu obserwacy jnego niż uldad 
l>loneczny. Ale z jakieg o? 

Odpowiedzi na to pytan ie udzieliła w 
1966 r. Amei:ykank.a Marjorne F ish 
as tronom-amator; zaciekawiona przy­
padkiem l mapą Betty Hill. przez kil­
ka lat pQsługując się n<iJdoslrnnalszym 
katalogiem gwiazd: „Catalog of Ne:arby 
Stars·• tworzyła t rójwymiarowe iiczycz­
ne modele konL iguracji gwiezdnycl1 o­
glądane z ró:lnych, niezbyt odległ ych od 
ukłaclu słonecznego. punktów przc!> trr c­
ni kosm icznej. I oto po w ielu n ieuda­
nych próbach otrzymała model takiego 
schem a tu gwiazd. widz:a ny z gwiazdo­
Zl)ioru S ieci, w pobliżu gwiazdy Zeta 
Reticul i. Była to rewelacja. 

Czy tak zwany Incydent Zeta Reli­
culi jest prawdziwy '? Trudno z całą 
oclpo\.vicclzia lnością wyrokO\.'\ ac. Tak 
czy in~czej trzeba przyjąć. że op isa ne 
wy2ej spotkanie jest , n a_iciek<iwszym 
wśród podobnych przyl<ładów przyta­
czanyc-11 w obszernej literaturze na ten 
Lemat. (dik) 

• • z 
Człow1e 1<: Jest wyoucnową m ie-

szanką duchowości i cielesności. Ta 
dwoistość burzy harmonię ludzkie­
go życia, sprawia, że rodzą się w 
nim myśli szlachetne i wzniosłe 
uczucia, ale też potworne zbrodnie, 
wyrafinowane okrucieństwa i nie ­
nasycona żądza władzy. Człowiek , 
rozdarty między dobrem i złem , 
n ie może być ani diabtem, ani a­
niołem. Zwierzętom jest łatwiej: 

nimi rządzi b iologia, czyli natura, 
a natura to harmonia. One znają 
swoje m ie jsce, n ie mają wątpliwoś­
ci, po prostu żyją - są przyrodą . 

Człowiek, tak jak i cały świat 
zwierzqcy, musi Jesc, rozmnażać 
się, chronić przed zimnem. Lecz 
to , co w n im najbardzie j ludzkie, 
je!t bardzo młode. C ienka warstew­
ka ducha nad jądrem życia stano­
\V i o niepot warzalności rodzaj u 
ludzkiego . Płaci on jednak za swo­
ją \Vyjątkowośc ogromną cenę . Pod 
czas nieustannej wqdrówki od nę­
dzy do wielkości, na co dzień stą­
pa n.epewnie, pogrążony w stra­
chu Boi się śmierc i i życia, przy­
szłości i przeszłości, samotności 
gwaru, choroby i szaleństwa. Czę-

to przytłoczony przygnęb iającą 

zwyczajnością codziennego życia , I 
slaby i zniechqcony, tworzy świat 

własny : wybiera się w podróż po ­
za kres normalności . I wpada w 
pułapkq. Nie można dowoln ie two­
rzyć światów wlasi1ych. N ie moż­
na bezkarnie opuszczac świata. w 
którym się rosło od u rod zenia-, choć­
by był on najbardziej nie przychy l­
ny. Nie można bezpiecznie wqdro 
wać w nieskoi'lczoność . Nieodłączny 
lqk będzie sye;na tem ostrzegawczym , 
żeśmy się zbyt daleko w tej wę­
d rówce zapuści 1 i. Jeśli go zlekce­
ważymy, przepadliśmy z kretesem ; 
mu. imy nauczyć siq żyć z n im i 
zeń korzy tać . 

Trudno uw:erzyc w to, że kto ś. 
kto przeczyta ł choć jedną ks iążkq 
Antoniego Kf?.pińskiego, n ie się~n i e 
przy ' najbliższej okazji po następ­
ną pozycjq tego autora. Profesor 
Kqpiński filozof, humanista, zmarły 
w 1972 r. - pisywa ł bowiem prze­
wodni~i. To chyba na j właściwsz~ 
określenie: przewodniki po naszej 
psychice, naszej duszy - po nas 
samych. Dokonał przy tym rzeczy 
n iezwyklej: książki przez n iego pi ­
sane są równie jasną i wartościo­
wą lekturą zarówno d la _kolegów 
po fachu - psychiatrów (na .::o 
wskazuje wydawca: Państwowe Za­
kłady Wydawnictw Lekarskich), jak 
i dla zwykłych czytelników spoza 
branży. Autor opierał je bowiem 
bardziej na własnych przemyśle­
niach i obserwacjach, bardziej n a 
wczuwaniu się w psychikę cho­
reg o niż na lekturach i gotowych 
teor iach .. P ewn'.e dlatego tak mało 
w nich cytatów. Jedyny wyjątek 
robi autor d la literatury piqknej . z 
której czerpie chGtme. ale z u­
m iarem . 

Po ,.Rytmie życia", „Melancholii" 
i „Schizofren ii" przyszła kolej na 
II wydanie ,,Lqku", w którym no ­
bilituje wstydl iwe uczucie strachu, 
przypisując mu funkcję głównego 

syg11ału ostrze~a wczc~o lud zkiej 
psych iki, podobną do tej. jaką peł­

ni ból \\' organizmie. 

Dzieła-przewodniki Kqpil\skie~o 

mają dość liczne grono wiernych 
czytelników. Nic jest to z pewnoś ­

cią czytelnik masowy: n ie każdy 

ma odwagc; zapuszczać się w tak 

niebezpieczne rejony, w to , co po­
tocznie nazywamy ludzką duszą 

Stąd ju ż n ie ma odwrotu. Jednak 

warto, bo - dziQki wielkiemu hu­
maniście - nasz krok przez życie 

s taje się nieco pewniejszy. (jon) 

Antoni Kępiń~k i - „Lęk", Pań -
s twowy Zakład W ydawnictw Le--
kar kich, War sza wa 1987. 
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CZWARTEK - 30.07.87 
Program 1 

7.00. „Wakacie„. 
Teleexpress. 

" 
Wakacje". 

8.50. Dobranoc. 

9.3
0
°
0
· ~~:~n(:·_ ostatni) - serial ao. . .. 

~ts". „Bukiet z Ci~hej" - tel. film 

ok. t 
2.40. DT - Komen arz~ . 

Program 2 
8.30. Magazyn sp~;towy „As". 

9.oo. „Magazyn 10.2 . . 

9.30. Poznaj swóJ kraJ: Roztocz~. 
O OO Festiwal im. Henryka W1e­
i; w~kiego _ ?zc~awno-Zdrój '87. 

1 30 Panorama dma. 
1:45 . „997" _ program publicystycz_ 

y. K k' 
2.30 cztery razy . ra -ow ·, . 
3.05 . Wieczorne w1adomoscJ. 

" 

PIĄTEK - 31.07.87 
Program 1 

WakacJ·e". 
7.15. Teleexpress. 
7.30 „Wakacje". 
8.50 Dobranoc. 
9.30 Dziennik. 
O.OO. „Sprawa prof. Gibsona" 
anad. fiLm fab. 

1.50 Miss Polonia (I) . 
3.00. DT - Komentarze. 
3.15. Mi.ss Polonia (Il)· 

Program 2 
6.30. „Tu nasze miejsce" (3) - se­
ial radz. 
8.30. „Magazyn 102". 
o.oo Za kulisami Teatru Muzycz­
ego w Gdyni: „J es us Chr.ist Super-
tar". 
1.30. Panorama dnia. 
1.45 Z cyklu „Filmy z Gerardem 
hilipem''. 
3.10 Rozmowy intymne. 
3.40 Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 1.08.87 
Program 1 

.OO. Dla młodych widzów: „Naj.pięk­
iejszy koń" - film radz. 
0.30. DT - Wiadomości. 
1.35 Piłkarska kadra czeka. 
2.15. „Na skróty" - program pu­
licystyczny. 
2.45. „Na świtu krawędzi" - pro­
ram poetycki. 
3.10. W świecie ciszy. 
5.15 Antologia dramatu powszech­
ego: Molier - „Mizantrop". 
7.15. Teleexpress. 
7.30. Popołudnie z X Muzą. 
8.50. Dobranoc. 
9.00 Z kamerą wśród zwierząt. 
9.30. Dziennik. 
O.OO. „Urodziny młodego warsza­
iaka" - pol. film fab. 

1.35. Czas. 
2.15. Sportowe rytmy tygodnia. 
2.55. DT - Wiadomości. 
3.05. Kino Nocne: ,,Ucieczka gang­
tera" - film USA. 

. 26 Hp.ca br. rozegrano I rundę 
1,lkarskiego Pucharu Polski szczeb­
a centralnego. Nasze województwo 
eprezentowaŁa drużyna G"romu 
.:.erwony Bór. Mecz odbył się w 
.zerw~nym Borze i trzeba było aż 

120 ~?.nut, aby wylonić przeci wni­
ta B~łostocki~j Jagiellonii w na· 
ępne3 rundzie. Rywalem Gromu 

b11} • 
~·a 3edenastka Bl3TS Włókniarz 

Bielsko-Biata. 

Skład ~ruży.ny Grom.u: To$ -
Podlewski! Z~lewski, Mro:::.ek, Gon­
~arz - Niedziółka, Przepió1·ka Kra­
ul - Skiba, Adamczyk (od 91 mi­

~~ty Ro,1:'-aniuk), Stańczyk. Sędzio­
Ła tro3ka arbitrów z Warszawy 

·i~ladystawem Dqbrows1cim bylym 
P~6 arzem Legi~ i Widzew~, jako 

wnym, W piers:::e j polowie me-
['zt': gospcdarze grali., a goście strze-a: :> bramki. Piłkarze Włókniarza do 
prderwy stworzyli tylko dwie do-
~ ~e syt'!'-acj~ i obie wykorzystali. 
śród 5 mi~ucie odebrali pitkę na 

ku. boiska i po s-:x11bkim prze 
r zuci k - ł:I • -

ci.ze ~ na s rzydło zdobylz p1·owa-

G nie. Wyrównującego pola dla 
romu zdob l 28 · · 

błędzi Y w , . mm Skiba po 
było ~ ~topera gosci. Ale w .10 min. 

3ttz 2: 1 dla WLAknia r"." a Toś 
Wyszedł b . " · s z rarnki ~a daleko i szan-

Program 2 

15.00. „Miłość i pociągi" film 
fab. CSRS. 
16.40 .. Dla dzieci: „Przygody naszych 
ulubieńców". 
18.30. Teatr TV: Adam Mickiewicz 
- „Pan Tadeusz", ks. VIII: „Za­
jazd". 
20.00. Letnie wieczory z muzyką 
dawną. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Sława" (6)- serial USA. 
22.35. Powstanie na Pradze - rela­
cje płk. Antoniego .Żurawskiego. 
23.05. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA - 2.08.87 

Program 1 

9.00. K ino „Teleferii": „O czym szu­
mią wierzby" - anim. serial ang. 
oraz „Niebieskie. lato" - hiszp. film 
fab. 

10.30. DT - Wiadomości. 
12.25. Siedem anten. 
13.10. Kraj za miastem. 
13.40. „Wśród Indian Saraguro" 
film dok. 
14.25. „W rytmie di~co" (I) - brazyl. 
film fab. 
16!-00 Stutlio Sport. 
16.35. Gwiazdy estrady: Hanka Bie­
licka. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.20. Antena. 
19.00 Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Blisko, coraz bliżej" (15) 
serial TVP. 
21.15. „Pegaz". 
21.55. Klub mi~azynarodowy. 

22.40. Sportowa niedziela. 
23.10 . DT - Wiadomości.• 

Program 2 

14.20. Jutro poniedziałek. 
14.SO. „Teatr Wielki swej stolicy" 
- rćp. muzyczny. 
15.30. Wideot~ka. 

16.40. ,,Kino-Oko" 
17.30. Łańcut '87: W hołdzie Wandzie 
Landowskie j. 
18.10. Legendy fiJmu: Brigitte Bar­
dot. 
19.30. „Per pianoforte, czyli koncert 
na wiele rąk i wiele for tepianów„. 
20.50. Studio Sport. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45. „Richelieu" (5) - serial franc. 
22.40. Przeżyjmy to jeszcze raz. 
23.40. Wiec:t0rne wiadomości. 

który lobem z 30 metrów przerzu­
cit piłkę nad bramkarzem gospoda­
rzy. Dopiero w drugiej, połowie -
w 75 minucie - Krabui po efek­
townej przekladce piłki z 1iogi na 
nogę, gdy wydawało się, że będzie 

podawał do nadbiegających kole­
gów, niespodziewanie strzałem z le­
wej nogi zmusił bramkarza gości do 
kapitulacji. Wynik 2:2 dotrwal do 
ko1ica regulaminowych 90 minut. 
Niestety, w dogrywce szczęście bar­
dzie; sprzyjało gości.cm. Po popiso­
wej akcji - kilka precyzyjnych po­
dań od nogi do nogi - zdobyli 
trzecią brani.kę, ustaiając wynik 
meczu na 3:2. 

Pomimo przegranej piŁkarze Gro­
mu zasl·ugują na pochwalę za wyka­
zaną ambicję. Wlókniarz jest w 
trakcie przygotowmi do rozpoczy­
nającego się wkrótce sezonu, nato­
miast pltkarze Gromu dopier.o za­
kończyU wakacje i przygotowania 
rozpoczęli 22 lipca meczem z ŁKS­
-em w Łomży, który wygra.Li 5: 1. 
W drużynie :; Czerwonego Boru 
wyróżnili się Skiba i Krawut, nato­
miast slabiej dysponowany byt 
bramkarz Toś. 

El 
Szesnastu tenisistów w::i.ęło udzial 

w zorganizow anym przez zarząd 

miejski TKKF i WoSiR w Łomży 
turnieju tenisa ziemnego 2 okaz ji 
Swięta Odrodzenia. Wygral Lech 
Skorups7d, drugi był Tadeusz Cie§­
lu.k, tr.::eci - Andr::e j Now akowski. 

EJ 

PONIEDZIAŁEK - 3.08.87 
Program 1 

17.00. „Wakacje". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr T : ,,Sprawa Christo­
wa". 
21.20. Żniwa '87. 
22.10. „Limanowianie" - tel. film 
dok. 
22.40 . DT - K omentarze. 

Program 2 

18.30. Sponsor" - teleturniej. 
19.00. , Magazyn 102". 
20.00. Pr ogram muzyczny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Jarosław Iwasz­
kiewicz" - pol. film. dok. 
23.05. Wieczorne wiadomości. 

. WTOREK - 4.08.87 
Program 1 

17.00. „Wakacje". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Pod wiatr" _(5) serial au-
stralijski. 
21.15. „Kołowrót" - tel. film dok. 
22.00. Sprawa dla reportera. 
22.40 . DT - Komentarze. 

Program 2 

18.30~ „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00. „Magazyn 102". 
19.30. „Poznaj swój kraj": „Wokół 
Wyspy Konwaliowej". 
20.30. „Spartakus" - fragment ba­
letu. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Oldrzicha Lipsky'ego: 
„Trup w każdej szafie" .. 
23.30. Wieczorne wiadomości. 

SRODA - 5.08.87 
Program 1 

17.00. „Wakacje". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Strzały o świcie" serial 
TVP. 
21.25. Żniwa '87. 
22.05. „Był taki ktoś" wspomnie-
nie o Mateuszu $więcickim. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Wiem wszystko" 
niej. 
19.00 . „Magazyn 102''. 
19.30. Poznaj swój kraj. 

telet ur-

20.15. Dookoła ś'Wiata: „W Albanii". 
20.45. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Księga dobre j miłości" 
hiszp. film fab. 
23.30. Vvieczorne wiadomości. 

tytuly wicemistrzowskie na dystan­
sach 500 i 1000 metrów, a w wyści­
gu na 10 tysięcy metrów zajęli IV 
miejsce. Wodniackie szlify Darkow­
sk i zdobywał pod okiem J ózefa Ole­
sia z ŁTW. 

El 
Siódme miejsce z c:asem 2.17.34 

w biegu na 800 metrów zajęla Do· 
r ota Miara, reprezentantka. Zorzy 
Łomża, podczas fitnatów XIV Ogól­
nopolskiej Spartaki ady Młodzieży w 
Bielsku B ialej. 

G 
Il lipca na strzelnicy sportowej 

WOSiR w Piątnicy 1'ozeg'Tan o final 
wojewódzki w strzelectwie sporto­
wym (kblcs). Organizatorem impre­
::y byl ZaTzq.d Wojewódzki Ligi O­
brony Kraju oraz Rada Wojewódz­
ka Zrzeszenia Sportowego Spóld~iei­
czości P1·acy „Start" w Łomży. W 
kiasyfikacji i ndywidualnej wygrała 
Elżbieta Szulborska z Wytw6rczo­
-Uslugowej Sp6Łdzielni Pracy w 
Szepietowie, druga byla jej koleżan­
ka Bożena Augennan, a trzecia -
Irena Żebrowska z WU SP w Gra­
jewie, . czwarte miejsce tvystrzelala 
Janina Żurowska, a pi.qte - '\Vie­
sława Rome1 (obie ze Spóldzi elni 
„Miś'' w Łomży). Wśród mężczyzn 
wygrał Witold Wojno z WUSP w 
Szepietowi.e pr~<'d Józefem Skorup­
skim :: „Misia", Markiem Olewie­
w iczern, Rys::ardem Wasilewskim i 
Grzegcrzem Kowalskim (wszyscy 
\VUSP S~epietowo). Drużynowo 
zw'!fc ię:?ył WUSP Szepietowo przed 
WVSP G rajewo i „Misiem" Łomża. 

Pod kon lec sierp1iia zwycięska dru­
żyna z Sze7Jietowa reprezentować 
bętlzie nas~e województwo na za­
.wodach oqMnopolskfr h w Szc:eci - ~ 
nie. Sl< lo.d, d l'u::.yny: nożena A•ą1er-

11na;1, \-Vitold Woj1io i Ryszard Wa­

ZOBAC~Cl:t: 
KONIECZrtlE 

* W czwartek, 30 lipca, w pro­
gramie „Wakacje" - I odcinek ko­
mediowego serialu produkcji fran­
cmskiej - ,,Miss". Tytułowa boha­
terka jest wdową po komisarzu po~ 
licji. .Jej pasją są liczne podróże, 
podczas których świetnie się bawi, 
z powodzeniem rozwiązując zagadki 
kryminalne. W roli głównej znako­
mita aktorka Danielle Darrieux, 
znana m.łn. z filmów „Czerwone i 
czarne" oraz „Kochanek lady Cha.t­
łerley" (godz. 17.30, pr. n. * W sobotę, 1 sierpnia, w Kinie 
Nocnym - ,,Ucieczka gangstera" w 
reżyserii Sama Peckinpaha. Znany 
kasiarz po odsiedzeniu wyroku wy­
chodzi na wolność. Na zlecenie gan­
gu dokonuje skoku na bank. Dra­
maturgia, po mistrzowsku budowa­
na przez reżysera, oddaje atmosferę 
osaczenia głównego bohatera, który 
nie ma wyboru: musi zabijać, żeby 
przeżyć. Film jest okazją do spot­
kania z wybitnym, nieżyjącym już 
interesującym aktorem, odtwórcą 
głównej roli - Stevem l\IcQeenem 
(pr. I, godz. 23.05). 

„Meteor" Cłecbanowlec: 1-2.08 
,,zostańmy razem". węg., od L 15; 
4-5.08 - „Złoty pociąg" (cz. I 1 11), 
pol.-rum., od l. 12. 

„Roma" Grabowo: 1-2.08 - „Pod 
wulkanem", USA, od 1. 18; 4--5.08 -
„1941", USA, od l. 15. 

„Relax" Grajewo: 1-3.08 - „Trędowa­
ta", pol., od L 12; ł-e.08 - „Sprze­
dawca kapeluszy„, franc., od 1. 18. 

„Oaza" Jedwabne: 1-2.08 - „Podrót 
do Indii", ang., od 1. 12; :.os - „Skok 
jaguara", jug., od 1. 15. 

„Wrzos" Kolno: 31.07-2.08 - „Trędo­
wata", pol., od 1. 12; 0-5.08 - „Czło­
wiek z: marmuru", pol., od 1. 15. 

„Millenium" Łomża: 1-3.08 - „Chri­
stine", USA, od 1. 18; 4--6.08 - „Dobre 
oświetlenie", CSRS, od L 15. 
„Październik" Łonrl:a: 1-3.08 - „Ka-

rate po polsku". pol. od 1. 18; 4-5.08-
„Szczególna miłość", NRD, od 1. 15. 

„ Naprzód" Mały Płock: 2-3.08 
„Stawiam na trzynastkę", CSRS, od l. 
15; ~.08 - „Amadeusz", USA, od l. 
15. 

„Saturn" Stawiski: 1-2.08 - ,,Zyg­
fryd„, pol., od 1. 15; 4-S.08 - „Na gra­
nicy". USA, od 1. 18. 

„A wangarda" Wąsosz: 1-.2.08 - „Sce­
ny dziecięce z tycia prowincji", pol„ 
od 1. 18. 

„Wars" Wysokie Mazowieckie: 1-2.08-
„Przemijanie", bułg., od 1. 15; 4-5.08 -
„Rykowisko", pol., od 1. 15. 

„Kosmos" Zambr6w: 1-3.08 - ,,M.a­
rzenie o nieobecnym", NRD, od l. 15; 
4-S.oa - „Jezioro Bodeńskie", pol.~ od 
1. 15. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

kol. KAZIMIERZOWI 
ZAWROTNEMU 

z powodu śmierci 
SYNA 

składają: · 
Dyrekcja i pracownicy 
Zakładu Gospodarczego 
w Kolnie. 

K-293 

Wyrazy szczerego ialu I 
~spółczucia 

Koledze STANISŁAWOWI 
W1$NIEWSKIEMU 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają: 
Dyrekcja i współpracow­
nicy RSW „Prasa • Książ­
ka - Ruch" PUPiK O/W 
lomia. 

K-298 

Wyrazy sic.zerego ialu i 
współczucia 

Koleżance ELŻBIECIE 
łWANOWSKIEJ 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają: 
Dyrekcia i współpracow­
nicy RSW „Prasa • Książ­
ka • Ruch" PUPiK O/W 
Łomża. 

K-299 
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Pomyślnie> zakoiic:zył tbd-:.ial w ka­
jakowych niistrzost. wach Polski w 
Bydgoszczy wycl1ov~anek Łomżyń­
'slciego To u:ar2yst1va Wioślarskiego, 
obecnie zau1odnik CrC'sovii Białystok 
- Marek Darko ws1J Startujqc w 
chem Vva sitewskim. w ywa 1c:yli dwa 
kategorii T<-2. tcs p , /nie z '\Vojcie-

.._.._._.._ ______________ ..., __________ ..._.. __ . ______ _:. ____ ......,_,,, __ .._ ______ .._, ______ _..,..:_....,._. ________________ ._..::::~*:"::::::::::::::::::::•:pw:::::::::·:·_j ____________ I ę tę wykorzystał napastnik go~ci. silPwski 
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sztuka~ 
kochania 

VVED~UG: 

OWIDIUSZA 

Gdy nie możesz efo kochanki 
dostać się zwyczajną drogą. 
gdy napotkasz drzwi 

zamknięte, 
nie popadaj w rozpacz . srogą. 

Wleź na dach„. Po trudnej 
drodze 

poprowadzi cię kochanię. -
Lub wślizgnij się górnym 

oknem 
zdradziecfoo a niespodzianie. 

Będzie zachwyconą-wiedząc, 

jak się naraziłeś dlfi niej, 
i bezczelnej twej śmiałości, 

3estem pewien, że ~ nie zgani. 
[„.] 

Nie każę ci obsypywać 
darami twej ukochanej. 
Przyślij upominek drobny, 
ale ze smakiem wybrany. 

Gdy się w sadzie bujne 
drzewa 

pod owocu gną ciężarem -
kosz najpiękniejszych owoców 
odpowiednim> będzie darem. 

Mów, że pochodzą z twej 
wioski 

(wieś masz w pobliżu 

stoHcy), 
choć kupileś je na targu 
u przekupki na ulicy. [„.) 

Żyjemy dziś w zlotym wieku. 
Wszystko otrzymasz za złoto. 

Ta, co nawet slynie cnotą, 

nag-radza zŁoto pieszczotą. 

·~( 
~ 

Rya. Henri l\lall!>se 
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klika 
Grodzie spokojny nad Nłrrcem leżący 
Gdzie woda się toczy klębem blyszczącym 
Zwaiem brunatnym, zielonym i martwym 
A Klika zasnęla w starym stylu utartym 

Jej stylem jest mierna snu zasada 
.Robić coś trzeba, ludzie patrzą, inaczej nie wypada 
Dalej więc chlopy do jakiejś roboty 
Przynajmniej na błysk, od czwartkii clo wolnd soboty 

Miasto jak co dzień cierpliwie milczy 
Niektórych ogarnia tylko szal wilczy 
Tam dziura na jezdni, a w sklepach brak mleka 
Pytają, walają dlaczego tak dlugo śpi Klika f„. ] 

Nota biograficzna: „Grodzianin". 

,\ WlllłllllllllllllllllllWllllli•llllllllllllCIQllllłl,~ulalłlllUllllQ~D• · 

ponuduminne 
Jak wynika z przeprowa­

dzonego bilansu, w tym ro­
ku będzie nam brakować o­
koło 6 milionów ton cemen­
tu. Co to oznacza, wiedzą 
przede wszystkim ci, którzy 
coś budują i nie mogą nigdzie 
kupić tego najbardziej pod·· 
stawowego ze wszystkich ma­
teriałów budowlanych, które-
go produkcja jest szalenie 
energochłonna, zwłaszcza 
jeśli produkuje się go tak 
jak u nas, czyli metodami 
króla Cwieczka lub nawet 
jego dziadków. 

Tymczasem fachowcy twier­
dzą, że bez dodatkowych na­
kładów na produkcję można 
szybko zlikwidować niedobo­
ry. Trzeba tylko wytwarzać 
cement „niższej marki", u­
szlachetniając go odpowiedni­
mi dodatkami produkowany­
mi już przez nasz przemysł 
chemiczny, notabene z bez­
użytecznych dotychczas od­
padów. 

Ale fachowcy sobie, a ży­
cie sobie i ani w bliższej, 
ani dalszej perspektywie nie 
widać, żeby ktoś chciał zain · 
teresować się pomysłami na­
szych wynalazców. 

No i pewnie. Budujemy 
przecież drugą Laponię, do 
tego zaś wystarczą bryły lo­
du, zamiast ścian z betonu, i 
woda - zamiast zuprawy mu­
rarskiej do wiązania elemen­
tów budowlanych. 

KOMENTATOR 

t 

przedruki 
przedruków 

,- Gonimy peleton? 
- Po takim obiedzie? 
Druk: „Ogoniąk ", przedruk: 

„Kraj Rad", komentarz własny. 
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w MIK 
Słynny facecjonista, rysow-

nik i pieniacz, Kazimierz 
Grus, „przystawiał" się kie 
dyś do pewnej damy. Ta, lek­
ko rozczarowana jego po-stu­
rą, powiedziała mu, że ra­
czej nie ma u niej większych 
szans, ponieważ nie lubi ły­
sych. 

- Łaskawa pani! - Grus 
jej na to .. - Ja mam włosy 
a le nie dla wszystkich! 
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z urzędowej 
loblicy ogłoszeń 

,,Do wszystkich prac-owni· 
ków urzędujących na piętrze 
III! 

Zawiadamia się zaintereso­
wanych, że z dniem 15 iipca 
1987 z powodu remontu ge· 
neralnego zostaje zamknięta 
na piętrze toaleta żeńska na 
czas potrzebny do „ przepro­
wadzenia takowego. W tym 
czasie toaleta męska będzie 
oddana w użytkowanie kobie­
tom, natomiast mężczyźni 
proszeni są o używanie toalet 
męskich na piętrze II Zub 
IV, aż do odwołania Zazna­
cza się jednocześnie, że nie 
należy korzystać z sanitari a· 
tów żeńsk.ich na innych pię­
trach przez . kobiety z piętra 
III, które niniejszym zarzą­
dzeniem wewnętrznym przej­
mują tamtejszą toaletę męskq 
z tegoż piętra. 
Zarządzenie obowiązuje aż 

do odwolania. 
Dyrektor ds. prac.owniczych 

(pod!PiS czytelny) 
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KRYZYSOWE JEDNO DANIE 
..... 

łk 
Na 1 litr wody brać pół 

krupy jęczmiennej. Gotować 

do całkowitego rozpuszcze 
nia się kaszy, doprawić czym 
się da, jeść najlepiej wieczo-

rem lub z rana. Podawać na 
platerach marki „Skawina" 
Zagryzać chlebem z solą i zu­
pą w proszku „Kapuśniak 
koszmarny". 

GOSPODYNI 
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ODREDilCYJNA EKSTRAPOCZTA 
Motto: 
Dob-rze czy tle, 
byle dużo. 

Szanowny Panie Podredak­
tprze! 

Po pierwsze niech Pan 
przyjmie moje wyrazy uzna­
nia za mądrze i dobrze re­
dagowaną kolumnę żartów, a 
po drugie nie ma tego do-
brego, co by jeszcze Lepsze 
być nie mogla. I dlatego 
proponuję Panu pewne zmia· 
ny do wprowadzenia, o któ­
rych będę mówila, 1eżeli 
zechce się Pan ze mną spot· 
kać gdzieś na gruncie neu· 
tralnym. Powiedzmy na ka­
wie w jakiejś kawiarence, o 
iie w Łomży takowe · istnieją 

Ja mam lat trzydzie~ci dwa 
i jestem caUdem atrakcyjną 
brunetką wzrostu średniego. 
O Panu nic nie wiem, ale są· 
dząc po tematyce kolumny 
nie jest Pan · chyba zgrzybia· 
lym ramolem? Nazwiska swo­
jego nie podaję na wypadek, 
gdyby Pain nie chciał 

41
sko· 

rzystać z mojej oferty. Jeśli 
będzie inaczej, proszę na 
kolumnie wydrukować tylko 
takie jedno zdcvnie: „Zgoda, 
czekam na propozycję". W6w­
c.uu będzie to znak, że mogę 
Pana potralctotOtJd serio. A 
na „azie .iegMm ł czekam na 
zdanie. 

PRzyPADKOWA 
CZYTELNICZKA 

z Piaseczna 

1 2 '3 4 

• 9 

10 11 

14 
16 

• ..... , 
18 19 20 '21 . 

26 . . 
'28, I 

• 80 

31 I 

POZIOMO: 1) coś z mięsa 
wieprzowego, 5) australijska 
odmiana buszu, 9) miasto w 
Portugalii, w zespole miej­
skim Lizbony, 10) użytkownik 
ziemi nadanej w lenno, 12) 
garbnik wyodrębniony z ber· 
genii, 14) część „Talmudu" 
15) szal z futra, 16) oprzęd, 
17) tytuł znanego filmu pol­
skiego, 18) największa na­
groda filmowa, 22) zanotowa· 
nie, 26) rodzaj zasłony, 27) 
miasto w płd.-zach, Rumunii, 
28) hazardowa gra w karty, 
29) sześcioczłonowy związek 
heterocykliczny, ' 30) tytuł 
dzieła Ksenofonta o wypra­
wie Cyrusa Młodszego. i>rze­
ciw bratu Artakserksesowi, 
31) pierwiastek chemiczny. 
32) zakrywa dziurę w. ubra­
niu. 

I 

~ 
5 6 7 8 

• ' 

12 13 

15 

17 

22 23 24 ' 25 

21 ' 

29 

• I 

J2 i 

PIONOWO: 1) wytyczona 
trasa turystyczna, 2) wiszące 
łoże, 3) autor powieści .,,Ka­
kao", 4) smaczny owoc po· 
łudniowy, 5) egoista. 6) szkoc­
ki deseń, 7) gaz szlachetny, 
8) frazes, 11) samolub, 13) ami· 
nokwas występujący w każ­
dym białku, ł8) matecznik 
19) Nakhon Ratczasima, ale 
inaczej, 20) miasto w płn. 
Włoszech, 21) święte jezioro 
w · Himalajach Zach., 22) en· 
tuzjazm, uniesienie, 23) rzeka 
w Austrii, prawy dopływ Du· 
naju, 24) kaper, 25) zimowa 
przejażdżka. 

(HCL)" . 
Wśród Czytelników, którzy 

w ciągu 10 dni nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie, rozlo­
sujemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRzyżOWKI Z NR 26/87 

POZIOMO: Marks, impas, arkan, Tanew, droga, etat, ogar. 
kok, ssawa, skaza, wędka, Rak, Ikar, izba, samar. warta, włó­
ka, szala, łajba. PIONOWO: motek, ranek„ kret, skwarka, ind, 
plaga, siara. rosa, gawra, osęka, szczwół, „Skra", wisus, dam­
ka, Rataj, Kaaba, Baka, rwa. 

Za poprawne rozwiązanie książki wylosowali: GRZEGORZ 
FRANCISZKOWICZ (Łomża), WŁADYSŁAW OZIMEK (Opole) 
i MIECZYSŁAW PŁOŃSKI (Lewickie). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 27/87 

POZIOMO: pobór, anemon, łubin, Gdańsk, kolka, Rabat, 
wczasy. nabój, Selene, Kinga. PIONOWO: pałąk, bąbel, ranga, 
debata, Polska, oścień, klaser, rynek, bęben, tajga. 

Za poprawne rozwiązanie książki wylosowali: STANISŁAW 
BAJKO (Grądy Woniecko), WIESŁAW A MAJEWSKA (Zam· 
brów) l MAŁGORZATA RUTKOWSKA (Gołdap). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 28/8~ 

POZIOMO: wątek, emaus, raróg, lerka, grota, kapa, grot, 
alanina, aka, twarz, pik, awersja, ocel, atak, zanik, uziom, 
apasz, v,yra.z, azua. PIONOWO: walka, tarka, Krapiwa, erg, 
mórg, apora, szata, kant, „Tokaj", „Anawa", lwica, Aretuza, 
zraz, pozew, Kenar, skiba, armia, lipa, ,,Kaz". 

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki księżki wylosowali: RY-
SZARD SIURNICKI (Nowogród), MACIEJ SMORZ (Giżycko) 
i CZESŁAW WOŁYNIEC (Białystok). „„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ...... „„„„..,..,..,..,„ ... „ ... „„.„„R,....., ... ...,oaaa'„ ...... „„,... ..., .......,.„,....,..,„".":'„„..,..,..,,..„..,.,.„..,..,„..,..,„„..,„„„„„„„„„„ •• „„„ ... „„„„„„„„..,..,..,..,_.„..,..,..,..,„„..,~r""„„„„„...,,..„..,„„„„„„ ... 
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